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FILIE ADMINISTRACY!I: 


Główny skład PATHEFONOW 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 

Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


RĘKAWICZKI. Nowość! „ANGORY* 
poleca J. Jurczykowski Syn, 
Mazowiecka 2 


Warszawska orkiestra Symfoniczna i 
Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W piątek, d. to Grudnia r.b. V KON- 
CERT SYMFONICZNY G. Fitelberga 


z udziałem MARGOT KAFTALÓWNY 
(Scena końcowa ze „Zmierzchu 
bogów* Wagnera). 


OTEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
5 Gł. 32. poleca torebki damskie. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


<RL>LmL—>ęi  .>.— .1.l. uuu 
Wielka Sala Filharm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie wielki ;-godz. program złożony z pierw- 
szych nowości w Warszawie, Początek od g. 4 ppoł. 
do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
szyków 


HOTELU BRUHLOW- 


„VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska. 


estauracya 


SKIEGO 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- || 


racyjne, sprzedaż wszędzie. 


Warsz. Biuvo Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 


syta transporty za wła- 

wymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich słacyi Rosyjsk. Dr. Zel., pray- 
stani Wołgi í Kamy s dopływami, na Syberyę, Aa- 
ukas, do Azył Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Oabiór 

towarów s domów i kolei własnemi furmankami 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


R 


Y 


Sienna Ne 2 te! 114-30 i Trębacka Ng 10 


Rok IV. Ne 49 z dnia 4 Grudnia 1909 roku. 


EENE ree ESEE NOBO 


A TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Me 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


Składy na Meble 


„SYRENA” 


I l aE Zamarzłe rury gazowe 
Société vinicole ODESSA. mogą pęknąć, powodując ulatnianie się 
gazu Dla tego należy je dobrze opa- 

Szampańskie trzyć na zimę. Tam gdzie czuć odór ga- 


zu należy dla bezpieczeństwa otworzyć 
okna i drzwi. Miejsc przepuszczających 
gaz nie można odszukiwać z ogniem, lecz 
o każdem uchodzeniu gazu zaraz należy za- 
wiadomić Zakłady Gazowe: Erywanska 3, 
tel. 1 7780 2 — Nowolipki 12, telef 6 

Marszałkowska 48, tel Moskiewska 
27. telefon 


„EXCELSIOR", SEC i 
DEMI SEC. 
Koniak „PHENIX” 


5 
eA 


znane z dobroci, ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 57.72. 


Do czytelników „Swiata. 


Zmiany, jakie wprowadziliśmy od Nowego roku, zyskały wśród 
czytelników „Świata* ogólne zadowolenie. Wyrazem tego zadowolenia 
było znaczne powiększenie liczby prenumeratorów, — tak znaczne, że 
„Świat” pod względem nakładu stanął w pierwszym rzędzie pism polskich. 

Czytelnicy nasi ocenili usiłowania, zmierzające do rozszerzenia 
i ulepszenia wydawnictwa bez podwyższenia prenumeraty. Nie wahając 
się przed poważnem pomnożeniem wydatków, ofiarowaliśmy naszym pre- 
numeratorom: „ŚWIAT”, co tydzień z kilkudziesięciu stron zło- 

żony i kilkudziesięciu ilustracyami ozdobiony; 

„ROMANS i POWIEŚĆ”, pismo tygodniowe, zamieszcza- 
jące najwybitniejsze powieści, nowele i poezyeoryginalne 
i tłomaczone; (w oddzielnej prenumeracie rb. 4 rocznie). 
„ALBUM SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ”, bezpłatne pre- 
mium noworoczne (w r. 1909 poświęcone całkowicie pa- 


mięci Jul. Słowackiego) (w oddzielnej prenumeracie rb. 2 rocznie). 


Wszystkie trzy wydawnictwa razem rocznie za rb. Š w Warsza- 
wie i za rb. 9 na prowincyi. 

Cóż zamierza „Świat“ ofiarować swym czytelnikom w r. 1910? 

Skoro zeszłoroczne nasze reformy spotkały się z powszechnem uzna- 
niem, sądzimy, że należy iść drogą wytkniętą, nie zaprzestając jednak 
nowych ulepszeń i udoskonaleń 

„Świat* pozostanie wiernym swemu programowi, pozostanie pis- 
mem, łączącem zadania artystyczne z zadaniem aktualności, której jak 
najszerszego uwzględnienia domagają się nasi czytelnicy. 

Wszystkie sprawy żywotne, obchodzące ogół polski, znajdą się na- 
tychmiast na łamach „Świata* w opracowaniu najwytrawniejszych publi- 
cystów i pisarzów polskich. Każdy ważniejszy wypadek z życia polskiego 
i obcego będzie pochwycony niezwłocznie i wyświetlony przez najlep- 
szych artystów słowa i pióra. To, czego prasa codzienna, skazana na 


doraźną służbę publicystyczną, informacyjną, zrobić nie może, czyni 
„Świat“: daje żywe i artystycznie wykończone obrazy tego życia, chwy- 
tane na gorącym uczynku piórem, ołówkiem i aparatem fotograficznym. 

Stroniąc zawsze od walk partyjnych i kierując się wyłącznie poczu- 
ciem obowiązku narodowego i obywatelskiego, mogliśmy skupić przy 
redakcyi „Świata* najznakomitszych pisarzów i artystów polskich, i ten 
jedyny w swoim rodzaju zespół świadczy najwymowniej, iż starania 
nasze uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 

Doskonale zorganizowane filie redakcyjne w Krakowie i Paryżu, 
oraz oddziały korespondencyjne w Wiedniu, Berlinie, Londynie, Peters- 
burgu, Wilnie, Mińsku i wszystkich ważniejszych ogniskach życia polskie- 
go i obcego, pozwalają nam z łatwością osiągnąć cel, jaki sobie wytknęliś- 
my: aby „Świat? był ilustrowaną historyą życia polskiego przedewszyst- 
kiem, odzwierciadleniem naszych trosk, bólów, walk i radości, aby wszyst- 
kie ważniejsze fakty z życia zagranicznego były zobrazowane i wyjaśnione. 

Jako nowość, „Świat“ wprowadza od czasu do czasu artystyczne 
ilustracye kolorowe. Jeszcze w bieżącym miesiącu wydamy numer, 
którego znaczna część będzie poświęcona wsi polskiej, a którego zilu- 
strowaniem wielobarwnem zajęli się pierwszorzędni artyści krakowscy. 


Wydawnictwo tygodniowe 


„Romans i Powieść , 


bezpłatnie dodawane prenumeratorom „Świata“, ma zapewnione na rok 
1910 nowe prace powieściowe najwybitniejszych autorów polskich. 

Zaraz z dniem 1 stycznia zaczniemy drukować powieść Włodzimie- 
rza Perzyńskiego, autora „Lekkomyślnej siostry“, „„Aszantki* i „Sławne- 
go człowie- à N » do której, jako osnowa, 
ka”, p. t, „Michalik Z P. P. 5. y posłużyły losy zdegene- 
rowanych niedobitków ostatniej naszej rewolucyi, rzuconych na bruk paryski. 


Ignacy Grabowski, autor „Stanisława Augusta", dał nam nowy swój 
dramat dzie- .. ce który w 500-letnią rocznicę pamiętnej bi- 
jowy p. t. „Grunwald > twy obudzi tem żywsze zainteresowanie. 


Gabr. Zapolska ofiarowała nam 


< š z š ñ 3 
„omierć Felicyana Dulskiego . 
Wiktor Gomulicki przyobiecał nam utwór powieściowy z czasów sas- 


kich p.t  Grand-muszkieter", 


. É *)) 
M. Srokowski swą nową powieść p. t. „Anachroniści . 


W dalszym ciągu drukować będziemy utwory Wł. St. Reymonta, Kaz. 
Tetmajera, Zygm. Bartkiewicza, W. Kosiakiewicza, Ant Langego, Wacł. Gru- 
bińskiego, Al. Konara i inych. 


Dział powieści i nowel tłómaczonych prowadzony będzie ze szczegól- 
ną starannością. Posiadamy w tece redakcyjnej cały szereg utworów, które 
tak ze względu na wartość literacką, jak z powodu zajmującej treści. obu- 
dzą żywe uznanie. Nasze bezpłatne premium noworoczne 


„Album Sztuki Polskiej i Obcej” 


w przyszłym roku zamieści artystycznie wykonane reprodukcye z naj- 
świetniejszych dzieł malarstwa współczesnego. Zeszyl ten będzie w ten 
sposób stanowił przegląd najcelniejszych malowideł ostatniej chwili, oczy- 
wiście, ze szczególnem uwzględnieniemsztuki polskiej, 


We wszystkich działach wprowadzamy szereg ulepszeń technicznych, 
które podniosą niewątpliwie zewnętrzną wartość naszych wydawnictw. 


Redakcija. 


Dotychczas w „Świecie* mię- 
dzy innymi drukowali swe prace i 
utwory: 


Baranowski Ignacy, Baranowski Woj- 
ciech, Bartkiewicz Zygm., Bartoszewicz Ka- 
zimierz, Baudouin de Court., Belmont Leo, 
Biegeleisen H , Bogdanowicz E., Breza A., 
Buchner W., Chołoniewski Ant,, Dzikowski 
St., Dębicki Żdz , Dembiński, Dobrowolski 
A., Dworzaczek, Ehrenberg K., dr. Fruziń- 
ski-bej, Gawroński-Rawita, Gąsiorowski Wa- 
cław, Gliński K., Gliszczyński A., Gnatow- 
ski I., Gomulicki Wiktor, Gorczyński Bol., 
Górski Konst., Grabowski Ignacy, Grubiń- 
ski Wacł., Grzymała-Siedlecki A, Hajota, 
Hoesick Ferdynand, Huzarski, Inlender A. 
W., Jankowski Czesław, Jankowski Józef, 
Jaworski T., Jaroszyński Tadeusz, Kamiń- 
ski G., Kawecki Zygm, Kisielewski J. A., 
Kiślańska W., Kłobukowski St., Kłopotow- 
ska St., Kłyszewski Wł, Konar Alfred, Kon- 
czyński T., Kosiakiewicz Winc., Kossak 
Wojciech, Koskowski B., Kościelski Józef, 
Korczak J., Kotarb'ński Józef, Kozłowski 
Stan., Kraushar AL, Krogulec (Orłowski 
Ant., Krzywoszewski Stefan, Kwaśnicki 
A., Kwiatkowski Rem., Lange Antoni, Las- 
kowski Kaz., Lemański J., Lewkowicz J., 
Lorentowicz Jan, Lubomirski Konst., Lu- 
tomski B., Lutosławski Winc., Łuniński Er- 
nest, Łuskina Ewa, Makuszyński Kornel, 
Masłowski St, Mar St, Marion, Meyet L, 
Michałowski Z., Miecznik Antoni, Mitar- 
ski, Mirandola, Morawski Fr., Morelowski 
M, Mucha J., Nalepiński Tad., Nawrocki 
Wład., Neufeldówna Br. Noskowski W., 
Nossig A, Nowaczyński Adolf, Olszewski 
M., Oppman Artur (Or-Ot), Orkan W, Or- 
dyński, Ostrowska Bronisława, Papieski L., 
Paszkowski E., dr. Bronisław Pawłowski, 
Perzyński Wł., Piątkowski Henryk, Pietrzy- 
cki Jan, Pollack K., Półkozic D., Potocki 
Antoni, Poznański M., Przybylski Zygm,, 
Rabska Zuzanna, Rabski Wład, Radziszew- 
ski H., Reinschmidt L., Reinstein Franc, 
Reymont Wład., Rittner Tadeusz, Rogowicz 
W., Rolicz-Lieder W., Romocki, Rosenzweig 
Józef, Różycki Zygm., Rygier L. Rygier- 
Nałkowska Z, Rydel Lucyan, Rzepecki K., 
Savitri, Schiffman A., Schróder Art., Siemi- 
radzki J. Sienkiewicz Henryk, Ślizień W., 
Smarzewski Tadeusz, Smólski L., Staff Le- 
opold, Stołyhwo K., Straszewicz Ludwik, 
Strzelecki A., Suszczyńska Al., Sztoleman 
J., Szukiewicz W, Szymański Adam, Szyl- 
ler S., Szulc, Tański Cz., Dr. Tchórznicki, 
Tetmajer Przerwa Kazim., prof. dr. Uła- 
szyn K., Umiński W., Ursyn J. Uziębło 
Lucyan, Wankie Wład., Wasylewski St, 
Weysenhoff Józef, Wierciński H., Winiarski 
M., Winkler M., Wierzbiński M, Włod- 
kówna Br, Wolski Wacław, Wotowski S. 
Woźnicki Kaz., Wysocki Alfred, Zaborow- 
ski Dr, Zagrzejewski J. Zalewski Kazi- 
mierz, Zapolska Gabryela, Zawiliński R, 
Zdziarski Stefan, Zgliński D, Żegota-Cią- 
glewicz, E. Żmijewska Eugenia, Zuławski, 
J. i wielu innych. 


CZ 


Polacy za 


zj Wiązek narodowy 
polski w Stanach 
Zjednoczonych 
rozsyła właśnie 
odezwy, zwołują- 
ce na kongres 
wszechpolski, ma- 
jący się odbyć 
w maju 1910 r. 
podczas odsłonię- 


w Waszyngtonie 
cia pomników Pułaskiego i Ko- 
ściuszki. 


Celem kongresu tego — jak tłó- 
maczą jego inicyatorzy -- ma być 
„omówienie obecnego położenia 
narodu polskiego, jak w Polsce, tak 
i na wychodztwie, pod wszystkie- 
mi względami — politycznym, kul- 
turalnym, naukowym i ekonomicz- 
nym, zapoznanie się zdrogami, które- 
mi kroczy i rozwija się polska myśl 
polityczna; uświadomienie głównych 
braków i potrzeb polskiego życia 
narodowego, wyjaśnienie i wynale- 
zienie sposobów zaradzenia tym po- 
trzebom, i w ogólności «wvypraco- 
wanie dyrektywy, któraby mogła 
pozyskać uznanie społeczeństwa pol 
skiego i służyć mu niejako za wska- 
zówkę w jego ciężkiej walce o byt 
narodowy we wszystkich dzielnicach 
Polski i na wychodztwie”. 


Program to —jak widzimy— ol- 
brzymi, intencye, sięgające daleko... 
Jest w nich dobra wola bezsprzecz- 
nie, jest też pretensyonalność, nie 
dająca się niczem usprawiedliwić. 
Jakto?.. Więc za ocean aż pere- 
grynować mamy, by porozumieć 
się co do spraw naszych: teraźniej- 
szości, jutra... Jakto?. Więc tych 
kilkudziesięciu, powiedzmy kilkuset, 
przypadkowo mogących sobie na 
daleką wyprawę pozwolić, polaków 
będzie w oderwaniu od kraju od 
ogółu, od jego oczów, głosu, sądu 
w przygodnym nieledwie zespole — 
decydować rzeczy, stanowiące łzy 
i nadzieje kilkunastu milionów, co 
więcej rościć sobie chce pretensye, 
by wnioski ich, uchwały, powzięte 
na drugim końcu Świata, najzupeł- 
niej zależne od nie dającego się ob- 
liczyć i przewidzieć osobistego skła- 
du zjazdu—mieć mogły walor nie- 
ledwie obowiązujących dyrektyw dla 
biegu rzeczy tu na naszym gruncie, 
w którejkolwiek z polskich dzielnic. 
Jakież zresztą mogą być te .„dy- 
rektywy*, ogólne, więc niby recep- 
ty uniwersalne, któremi odtąd po- 
sługiwaćby się można?!.. Dlaczego, 
o ile nie wyłoniły się dotychczas, 
przyjść na świat mają cudownie 
aż w Ameryce, podczas pięknych 
dni majowych, właśnie, jakie `sa- 


Oceanem. 


dzono przeżyć w roku przyszłym 
emigracyi naszej?.. 

Te pytania, których trudno uni- 
knąć, równie jak trudno na nie zna- 
leźć sensowną odpowiedź—ani tro- 
chę jednakże nie powinny usposo- 
biać nas sceptycznie wobec pro- 
jektowanego w Waszyngtonie kon- 
gresu. Kongres ten prochu nie 
wymyśli, nowej mądrości politycz- 
nej nie nauczy nas wszystkich, i po 
nią fatygować się aż do Ameryki 
byłoby ryzykownem niecoi... naiw- 
nem; mimo to kongres ów jest 
potrzebny niezmiernie, aczkolwiek 
w mniejszym działać mu sądzono 
zakresie. Powinien się on stać 
wielkim i pierwszym obrachunkiem 
politycznym, ekonomicznym, Spo- 
łecznym emigracyi naszej, która, 
wzrastając stopniowo, sprawiła, iż 
dziś już można mówić nieledwie 
o „czwartej dzielnicy Polski", co 
przyszła na świat het za ocea- 
nem. 

Co się tam, w owej „czwartej 
dzielnicy“ naszej dzieje, co treść jej 
życia stanowi, jaka ją przyszłość 
czeka, jaki jest jej związek obecny 
z macierzą, jakie ze związku tego 
dla stron obu w przyszłości dałoby 
się wyciągnąć korzyści—to są wła- 
ściwe kwestye. do wyświetlenia któ- 
rych ku pożytkowi polskiego ogółu 
powołany wydaje nam się głównie 
zamierzony kongres. 

Emigracyi winien on przynieść 
z kraju wieść dobrą, upewnić 
w przeświadczeniu, iż mimo wszyst- 
ko „jeszcze nie zginęła“ i nie zgi- 
nie... choć walka strasznie ciężka, 
choć ofiar pochłania tak wiele, i po- 
winien kongres ów utrwalić w emi- 
gracyi tej rzekłbym «wiarę w Pol- 
skę, jako moc, jako gromadę, jako 
całość duchową niespożytą. Nam 
zaś, co z dalekiego ojczystego lądu 
z niepokojem śledzimy los braci, 
aż na drugą zagnanych półkulę, 
niechże kongres ów da pewność 
niejaką, iż łączący nas węzeł ,roz- 
ciąga się, ale nie pęka“, iż tam, 
w tak obcym świecie, dusza i hart 
polski święcą istotne tryumfy, że 
z trudnościami się łamiąc, przyspa- 
rzają wszelakiego dobytku, z któ- 
rego choć coś niecoś dostanie się 
ogólnonarodowej duchowej skarbni- 
cy. Niech ten kongres nauczy nas 
także, jak wzajem sobie mamy przy- 
chodzić z pomocą: my, pozostali 
w ojczyźnie, i ci, których miliony 
skupiły się już na wolnej ziemi 
Stanów Zjednoczonych. Niechaj 
nauczy nas wymiany sił.. Tym 
uczyrniwszy zadość zadaniom- speł- 
ni już wiele. 


Niech więc nań pośle Polska, 
co ma nazdolniejszego do myśli 
i rady. Do obrachunku słusznego 
i do porozumienia potrzebne nie- 
bylejakie głowy, czczych słów 
i pustych haseł na kongres wa- 
szyngtoński nie wieźmy. Te znajdą 
się tam pono same przez się. Oj- 
czyzna niechaj tym rzeszomstęsknio- 
nym pośle ku pocieszeniu serc to 
tylko, co jej siłę, jej wytrwanie sta- 
nowi, słabości i rozterkę pozosta- 
wiając w domu. Niechże choć ci 
wygnańcy, myśląc o niej, rzecbędą 
mogli zawsze: „Ty jesteś, jak zdro- 
wie''... 


x x 


A zdrowia ducha, ładu i roz- 
wagi trza prócz kochania wszyst- 
kiego, co swoje—tym trzem milio- 
nom emigrantów polskich, którzy, 
uporawszy się dzielnie z przeciw- 
nościami losu, utrwaliwszy na ob- 
cym gruncie materyalny swój byt 
jako tako, organizują się zwolna 
i stopniowo zwołują znów w jednę 
o wspólnych celach gromadę. 

Urosła ta gromada nie wiedzieć 
kiedy... Z emigracyi politycznej 
ongi — zamieniło się wychodztwo 
polskie od czasów Kulturkampfu 
w Niemczech na emigracyę par 
excellence ekonomiczną. Ostatnie 
15 lat zwiększyły liczbę emigran- 
tów przeszło o dwa miliony. Za- 
roiło się w Stanach od polskich 
osadników po rozdawanych jeszcze 
.„rezerwacyach'' *), od robotników 
po miastach fabrycznych. Zaczął 
napływać też w coraz większej licz- 
bie rzemieślnik i intelligent polski, 
nie ten dawny, o cechach krymina- 
listy często — ale dążący za ocean 
świadomie, niosący z sobą wolę 
uczciwą i pragnienie czynu. 

Aczkolwiek w rozsypce, acz- 
kolwiek rozrzucone po niezmierzo- 
nych przestrzeniach— osady polskie 
zwolna tworzyć poczynają jakby 
archipelag wysp mnóstwa, ale jednę 
stanowiących całość. Maleńkie świat- 
ki polskie -- parafie, w całem tego 
słowa znaczeniu rządzone przez księ- 
ży, podają sobie ręce poprzez 
tysiące wiorst... uświadomienie 
przynależności do jednego narodu 
wzrasta. Już przed 28 laty powsta- 
je „Związek narodowy polski“ i po- 
dejmuje dzieło zespolenia rozbit- 
ków w żyjący wspólną myślą ogół. 
Dziś „Związek“ liczy koło 65,000 
członków i nadaje właściwy kieru- 
nek życiu polskiemu w całych Sta- 
nach Zjednoczonych, Przy nim, 
czy raczej obok niego, istnieje „So- 
kół“, istnieje „Polski związek śpie- 
waków‘“‘ istnieje, Związek polek'', ist- 
nieje, niestety, i osławione „Wojsko 
indya- 


*) Rezerwacye -- ziemie po 


nach. 


polskie“, będącew samej rzeczy ra- 
czej towarzystwem sportowem — 
istnieje cały szereg organizacyi 
pomniejszych, co świadczą wszyst- 
kie razem o dokonywającym się 
procesie skupiania w Ameryce sił 
polskich. Dziś proces ten, odby- 
wający się pod hasłami narodowe- 
mi i postępowemi niekiedy, zapo- 
znaje dość chętnie rolę, jaką w ura- 
towaniu polskości mas nieświado- 
mych—gdy były zagrożone najbar- 
dziej — odegrało duchowieństwo ka- 
tolickie. Skargi na hegemonię du- 
chowieństwa owego słyszy się ze 
stron wielu; jeszcze niedawno czy- 
taliśmy w „Przeglądzie Emigracyj- 
nym“, że księża polaków emigran- 
tów „za wiele kosztują*, bo coś pół 
miliona dolarów corocznie. Ale ten 
„koszt“ nie jest zbyt wielką ceną 
za wszechstronną księży śród wy- 
chodźców naszych działalność. Oni 
to zorganizowali parafie, dając im 
wszystko: kościół, szkołę, bank, 
sklep współdzielczy i t. d. Oni to 
parafiom polskim nie dali się roz- 
puścić w otaczającem je ze wszech 
stron morzu obcego żywiołu. Za: 
sługa ich więc niezmierna.. 

Być może, iż już w tej chwili 
polska szkółka parafialna nie czyni 
zadość potrzebom, żeiinne funkcye 
życia amerykańskich polaków roz- 
rosły się o tyle, iż nie są w stanie 
pomieścić się, jak dawniej, w zakre- 
sie wpływów, a tem bardziej rzą- 
dów kleru; tem niemniej jednak 
może być chyba mowa tylko o wy- 
zwoleniu się instytucyi społecznych 
zpod czyjegokolwiek patronatu, ale 
nigdy o wypowiadaniu walki niele- 
dwie działalności księży, po dziś dzień 
siłę kulturalną na emigracyi stano- 
wiących ogromną. W ich to rękach 
dotychczas przecie najwyższy zakład 
naukowy Kolegium S-go Stanisła- 
wa Kostki w Chicago, w ich rę- 
kach doskonałe seminaryum z wy- 
działem świeckim w Detroit, w ich 
rękach przeszło 600 szkół paralial- 
nych, w ich rękach „Zjednoczenie 
Rzymsko-Katolickie'* o cechach re- 
ligijnych wybitnie, ale będące jedno- 
cześnie wielkiem Towarzystwem ubez- 
pieczeń. Nie, nie przybędzie Polsce 
amerykańskiej mocy od głoszonej 
dziś przez radykalne żywioły kru- 
cyaty namiętnej przeciwko ducho- 
wieństwu. Poźądanem jest raczej 
przejęcie duchowieństwa tego du- 
chem obywatelskim, rozbudzenie 
w niem szerszych ambicyi szlachet- 
nych, któreby ponad chęć naczel- 
nego wszędzie zwierzchnictwa wy- 
nosiło potrzebę co raz szerszego 
i coraz doskonalszego siewu wsze- 
lakiego dobra. Ze zaś siewcą ta- 
kim na niwie narodowej ksiądz 
nasz być potrafi, dowodem tego 
Poznańskie. x. A 


Jakeśmy powiedzieli, wychodz- 
two polskie w Ameryce nie jest 
już pozbawione dzisiaj inteligencyi 
własnej. Nieliczna ona jeszcze, bar- 
dzo nieliczna, tysiąca głów może 
nie przechodzi, ale krząta się około 
dobra powszechnego z energią, 
z roku na rok rosnącą. Praca tej 
inteligencyi koncentruje się w „Zwią- 
zku narodowym polskim — siedzi- 
bę główną ma on w Chicago. li- 
czącem do 300,000 polaków. Zwią- 
zek obejmuje już dziś siecią grup 
swoich całe Stany; dochody jego, 
powstające ze składek sięgają 
500,000 dolarów; sejmy — zbierane 
co dwa lata—ściągają setki delega- 
tów; działalność, oświatowa szcze- 
gólniej, stale wzrasta. Ma też 
„Związek* pismo swe, dobrej za- 
żywające sławy i prowadzone do- 
skonale: „Zgoda“, tem różne od po- 
zostałych 56 pism polskich, w Ame- 
ryce północnej,iż posiada dwa od- 
rębne wydania: jedno dla mężczyzn, 
a drugie... dla kobiet. Chicago za- 
wdzięcza też „Związkowi“ piękne 
Muzeum polskie dość bogate. 
W ostatnich czasach powstaje tam 
i teatr polski... 

„Związek narodowy“ jest orga- 
nizacyą bezpartyjną i de jure mógł- 
by jednoczyć w sobie wszystkich 
polaków bez względu na ich prze- 
konania... de facto jednak przewa- 
ża w zrzeszeniutem obecnie kieru- 
nek demokratyczno-narodowy, od 
czasu szczególniej wycieczek agita- 
cyjnych za ocean stronnictwa tego 
w kraju wymowniejszych rzeczni- 
ków. Kongresowi, zwołanemu na 
wiosnę, i wrażeniu, jakie na emi- 
gracyi polskiej uczyni, sądzono bę- 
dzie kierunek ten utrwalić lub go 
zmodyfikować, stosując do warun- 
ków. Kongresowi temu sądzono 
będzie wogole ustalić kierunek my- 
śli politycznej śród emigracyi na- 
szej—i w tym zakresie ma on zna- 
czenie doniosłe. O dotychczasowym 
nastroju politycznym amerykańskich 
polaków jędrnie i trzeźwo pisze 
w „Przeglądzie Emigracyjnym'* dr. 
Julian Szymański. Warto go po- 
słuchać, bo rzeczy te przemyślał 
doskonale: 

„Zapożyczone hasła patryotycz- 
ne i polityczne ze starego kraju nie 
znalazły dla siebie odpowiedniego 
gruntu w Ameryce. Prasa polska 
w Ameryce głosiła wierność idea- 
łom przeżytym i dziś niezgodnym 
z życiem, wmawiała w polaków, 
urodzonych w Ameryce, obowiązek 
kochania Ojczyzny Polski za oce- 
anem i patryotyzm łączyła z goto- 
wością masowego powrotu w od- 
powiedniej chwili do ojczyzny... 
Organizacye urządzały obchody hi- 
storyczne, na których powtarzano 
w kółko oklepane frazesy patryo- 


tyczne. Rozmaite towarzystwa sta- 
nowiły wojsko polskie. To wojsko, 
w którem omal że więcej było na- 
czelników, niż żołnierzy, ubrano 
w starożytne szabelki i mundurki 
starej Polski. Pułki nieraz składały 
się z kilkunastu, z kilkudziesięciu 
robotników, nigdy nie musztrowa- 
nych i pojęcia o sztuce wojskowej 
nie mających. W masy wmawiano 
przynależność bądź do Narodowej 
Demokracyi, bądź też do innych 
partyi politycznych, które rozwinęły 
się w warunkach bytu w starym 
kraju. Cała ta robota nie odpo- 
wiadała życiu i dlatego też nie by- 
ła owocną"... 

Swiadectwo to wystawione „po- 
lityce* polskiej w Ameryce przez 
człowieka, zdradzającego we wszyst: 
kiem, co pisze o stosunkach tam- 
tejszych, dużą powściągliwość—ma 
wartość pierwszorzędną. Ukazuje 
nam ono zwykłe niedomagania na- 
sze w dziedzinie oryentacyi poli- 
tycznej, doskonale wzmożone na 
podatnym gruncie. Swoboda—więc 
mrzonek, więc krzyku, więc gada- 
nia bez końca, więc tanich efektów 
co niemiara, więc  ekscytowanie 
samych siebie zbyteczne, więc fa- 
jerwerki bez treści. A w rezultacie 
rodzący się tuż obok wobec widoku 
bzdurstw sceptycyzm narodowy i de- 
magogizm, przenikający w robotni- 
cze zastępy, z jakich w 90" skła: 
da się ludność polska Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Zali tak ma być? zali tak może 
być zawsze?.. Czyż nie jest dla 
tych trzech milionów amerykańskich 
obywateli koniecznością niezbędną 
wytknięcie sobie jakiejś linii, która- 
by ich pojęcia polityczne od licz- 
nych uchroniła błędów, nadając im 
powagę należytą, większy śród na- 
rodu obcego jednając dla dążeń 
polskich szacunek? 

To wybieranie się każdej chwili 
z drewnianą szabelką z powrotem 
Ojczyźnie na odsiecz napewno wra- 
żenia dodatniego nie sprawia. Nie 
gruntuje też stanowiska owych mi- 
lionów polaków w Ameryce i ne- 
gatywny jak gdyby stosunek wielu 
do obowiązków względem nowej 
ojczyzny, ten anierykańsko-polski 
„syonizm*, jak niesłychanie trafnie 
określa go p. Szymański. 

„Syonizmu* takiego Polska od 
synów swych, rzuconych na gościn- 
ny ląd amerykański, nie żąda i słusz- 
nem najzupełniej wyda się chyba 
wszystkim twierdzenie, iż „patryo- 
tyzm, odpowiadający życiu polaka 
w Ameryce, może być związany 
z ziemią amerykańską, lecz oparty 
jednocześnie na umiłowaniu kultu- 
ry polskiej i polskiego ludu“. Spra- 
wę tę wyświetlić, rozważyć, obo- 
wiązki wobec Polski i wobec Ame- 


ryki pogodzić i rozgraniczyć odpo- 
wiednio—to także zadanie, w którem 
przybyli na kongres z ojczystej zie- 
mi winni dopomódz szukającym 
dla dążeń swych drogi właściwej 
emigrantom polskim, bojącym się 
sprzeniewierzyć przez jednę chwilę 
choćby Tej, wyanielonej w miłosnej 
tęsknocie, a jednocześnie zmuszo- 
nym do uczciwego obrachunku 
z amerykańskiem społeczeństwem. 
Chociaż i w tym kierunku ostroż- 
nym być i umiarkowanym trzeba, 
bo oto już rodzą się (niby na na- 
szych wschodnich kresach) i po- 
śród emigrantów polskich w Sta- 
nach doprowadzający do absurdu 
obywatelskość swą amerykańską 
„krajowcy“; tak niedawno na przy- 
kład jakiś ksiądz polski powziął 
projekt, jak pisały gazety, by za- 
bronić wysyłania wychodźcom za- 
robionych pieniędzy do kraju... bo 
od tego ubożeją Stany... Ale takie 
wybryki dowodzą właśnie przesady 
i w innym kierunku. 

Do dojrzałości myśli politycz- 
nej jest jednak zawsze droga jedna 
tylko: przez pogłębianie kultury spo- 
łeczeństwa pod każdym względem, 
by, sharmonizowawszy jego aspira- 
cye, pojęcia i podniósłszy kryty- 
cyzm, uchronić od zapędów, zna- 
mionujących żywiołową pierwotność. 
Cała więc przyszłość amerykańskiej 
Polonii od jej duchowego zależy 
rozwoju, do którego podłożem — 
niezły już wcale ekonomiczny do- 
brobyt. Do tego to rozwoju do- 
pomódz może kraj stary wygnań- 
com istotnie. Niechaj im śle do- 
skonałych ' nauczyciełi polskich, 
polskich (społecznie nastrojonych) 
księży, polską inteligencyę i pol- 
skich artystów... a wszyscy razem 
sprawią, iż surowy jeszcze ludzki 
materyał, jaki reprezentuje w więk- 
szości swej olbrzymiej dotychczas 
emigracya polska, przeistoczy się 
w zastęp bardziej zwarty, bardziej 
jednolity, bardziej jedną myślą na- 
tchnięty, a co najważniejsza, mo- 
ralnie rozwinięty i umysłowo spraw- 
ny. Polskość można nosić na wierz- 
chu, można ją też głęboko mieć 
w sobie, w nerwie każdym, w każ- 
dem uczuciu, w każdem pożądaniu. 
Ten ostatni rodzaj patryotyzmu jest 
o wiele pewniejszy, dostępny jest 
jednakże tym tylko, których owiał, 
przeniknął duch polski, przemawia- 
jąc językiem swym potężnym, a tak 
wielosłownym. Nie bałamucąc ich 
więc politycznie, należałoby emi- 
grantów naszych, o ile to możliwe, 
wciągnąć w sferę naszego ducho- 
wego życia i z życia tego celami 
zespolić.. By to uczynić, przele- 
wać w nich należy bezustannie ży- 
wą krew polskiej nieśmiertelnej du- 
szy. Jak to uczynić, jak wogóle 


utrzymać taką ciągłą dyfuzyę mo- 
ralną pomiędzy nami i nimi ku po- 
żytkowi i coraz większej blizkości 
stron obu—o tem niechby już dziś 
poczęli myśleć ci, którym danem 
będzie rzucić tam, w Waszyngtonie, 
kwiaty do stóp polskich bohaterów 
i uścisnąć dłonie dzielne braci da- 
lekich, a sercu tak bardzo blizkich. 

Wojciech Baranowski. 


Seminaryum katolickie polskie w Detroit. 
Główny budynek i sala dla wykładów. 


"Z polskiego życia 


w Ameryce. 


Ilu jest polaków w Stanach Zjed- 
noczonych? 

Na to nikt dokładnej odpowiedzi 
nie dał, choć tą kwestyą statystyczną 
zajmowało się wielu. Kontentować się 
musimy liczbą przybliżoną: trzech mi- 
lionów. Masa ta byłaby potężną i od- 
grywałaby niezawodnie jakąś rolę w pu- 
blicznem amerykańskiem życiu, gdyby 
nie była tak rozsiana po ogromnem 
terytoryum, a głównie, gdyby lepiej 
była oświecona, więcej uświadomiona. 

W każdym razie jeden z elemen- 
tów możliwego wpływu polacy amery- 
kańscy mają: jest nim organizacya. 

Organizacya Polonii Stanów Zjed- 
noczonych odbyła się samorzutnie, 
na grucie miejscowych 
form życia społecznego, 
gdzie stosunki są praw- 
dziwie wolnościowe i 
prawdziwie tolerancyj- 
ne. Rozdział kościoła 
od państwa w tym kra- 
ju istniał od początku, 
ale zaprowadzono go 
nie w imię prześlado- 
wania którego z wyz- 
nań, ani w chęci zagra- 
bienia jego bogactw, 
lecz, przeciwnie, aby 
dać możność rozwoju 
wszystkiemu, co w ja- 
kiem wyznaniu jestzdro- 
wiem i prawdą. 

Katolicyzm zyskał 
ogromnie na tej swo- 
bodzie. Po usunięciu 
z kraju anglików począł 
on się szerzyć mocno i do dnia dzisiej- 
szego wyrósł na stanowisko najwięk- 
szego i najlepiej zorganizowanego z ko- 
ściołów Ameryki. 

Polscy emigranci, przybywając z za 
oceanu, widzieli wokoło siebie gotowe 
przykłady, wywieszone jasne cele, wy- 
deptane do tych celów drogi. 1 na tej 
drodze nastąpiło zorganizowanie całego 
polskiego życia w St. Zjednoczonych. 


Ut 


Mieszkanie rektora seminaryum. 


Seminaryum katolickie polskie w Detroit. 
Mieszkania profesorów. 


Należy powiedzieć, że to nie było 
pracą łatwą i że do dnia dzisiejszego 
nie wykonano jej w sposób, jaki byłby 
pożądany, zarówno dla zaspokojenia 
potrzeb religijnych polskich parafian, 
jak też i dla uświadomienia sobie po- 
lakom narodowych ich obowiązków. 

Że do pewnej doskonałości nie 
doprowadzeno tej pracy, są po temu 
poważne przyczyny. 

Pierwsza—to nizki stopień oświa- 
ty emigrantów polskich, brak w nich 
krytycyzmu i odporności wobec war- 
cholstwa pewnych łowców ryb w mę- 
tnej wodzie. Wszak to w Stanach Zjed- 
noczonych właściwie powstał marya- 
wityzm. Tu „ekscelencya Kozłowski*, 
szewc z zawodu, założył kościół „pol- 
sko-katolicki*, który liczy poważną 
ilość 30 tysięcy wiernych; tu Hodur, 
wywłoka z pod ciemnej gwiazdy, stwo- 
rzył kościół „narodowo-polski* i w 1901 
r. odprawił pierwszą mszę po polsku; 
tu organista Kamiński, tak samo dziś 
„biskup“ i „ekscelencya*, założył row- 
nież kościół na własną rękę. 

Mamy więc aż trzy odłamy he- 
rezyi polskiej: w Chicago, Buffalo 
i Scranton. 

Polacy zapatrzyli się na sekciar- 
stwo anglikańskie i protestanckie, któ- 
re wyznania te porozbijało na nieskoń- 
czoną mnogość sekt—i poszli za złym 
przykładem. A przynętą była tu zaw- 
sze ¿le zrozumiana pol- 
skość, opacznie zastoso- 
wana zasada narodowo- 
ści. 

Drugą przyczyną, 
przeszkadzającą organi- 
zacyi polaków w Stanach 
Zjednoczonych —to brak 
"sA wyższego polskiego du- 
$ chowieństwa. 

Koniecznym byłby 
% polski biskup, któryby 
4 objął władzę nad wszyst- 
i kimi proboszczami pol- 
, skimi. « Do tego jednak 
daleko. 

Przeciwnym bowiem 
jest temu naprzód rząd 
Stanów Zjednoczonych, 
a następnie wyższe całe 
duchowleństwo miejsco- 
we katolickie. 

Pomimo więc starań polskich ipo- 
mimo poparcia, jakie im dal arcybi- 
skup Simon, na miejscu badając sto- 
sunki i jak najżyczliwsze czyniąc onich 
przedstawienia Stolicy Apostolskiej, pra- 
gnienia polaków nie zostały osiągnięte. 

Zyskaliśmy jedynie polskiego su- 
fragana w Chicago, którym jest ks. 
biskup Paukszto. 

Natomiast inne pragnienie polskie 


zostało osiągnięte: mianowicie jedyne 
seminaryum polskie katolickie w De- 
troit zostało rozszerzone i podniesione. 
Przysyłam wam szereg budynków tego 
pięknego seminaryum, które należy 
obecnie do najokazalszych, nie tylko 
w Ameryce, ale i na całym świecie. 
Należy tylko życzyć, aby z tego 
seminaryum wychodzili kapłani o go- 
rętszem sercu, aniżeli to dotychczas 
miało miejsce. Ani herezya, ani ame- 
rykanizacya nie czyniłaby szkód i wy- 
łomów w polskiem społeczeństwie 
Ameryki północnej, gdyby księża nasi 


nie tonęli zbyt łatwo w obojętności 
i nie poddawali się bez oporu wygo- 
dzie życia i ideałowi istnienia bez 
troski. 

Washington D-r A. U 


Nasi artyści na obczyźnie. 


U Leona Kaufmana. 


Jeżeli pośród polskiej kolonii ar- 
tystycznej Paryża możnaby znaleźć 
nie jednego artystę, który z równym, 
jak Kaufman, zapałem pracuje, który 
równie, z roku na rok, nie tylko wio- 
sennego, ale i jesiennego salonu jest, 
znanym krytyce francuskiej, bywalcem, 
jeżeli nie tylko Kaufmanowi trzeba 
przyznać wielką rodzajność talentu, to 
bodaj że jemu jednemu należy się pal- 
ma pierwszeństwa za szlachetne za- 
biegi ku szukaniu nowych dróg, no- 
wych ziszczeń sztuki. 

Kaufman jest tym rzadkim artystą, 
który, zawładnąwszy techniką, stwo- 
rzywszy sobie własny piękny i pokup- 
ny typ nastrojowych obrazów, posiadł- 
szy uznanie dla swych subtelnych 
studyów portretowych, co dnia i do- 
browolnie trudniejsze stawi sobie za- 


Leon Kaufman. Portret pani Ph. 


dania, co dnia walczy i co dnia więk- 
sze osiąga zdobycze dla harmonii to- 
nów, dla nieuchwytnych przezroczy 
światła, dla melancholii głuszy leśnej, 
dla smętku zmierzchów, dla uroku od- 
twarzanych bajek. 


Niegdy w pracach Kaufmana do- 
patrywano się wpływu jego profesorów: 
Holloschy'ego i Bóniamin-Constant'a, 
niegdy chciano go mieć za epigona 
Carrièra, za zwolennika Raffaelli' ego, 
niegdy, w młodym podówczas mala- 
rzu, nie spodziewano się zapewne in- 
dywidualności tak silnej i tak w dą- 
żeniu swem zawziętej, na jaką wyrósł 
dzisiaj artysta. 

Stąd każda wizyta w zacisznej 
pracowni Kaufmana jest zapowiedzią 
oglądania nie tylko nowych dzieł, ale 
i ciekawych dzieł, nie tylko nowych 
skier talentu, ale i talentu tego nowych 
rzutów. I stąd wyprawa na rue Prony, 
upozorowana jakiemś zgoła nieskrysta- 
lizowanem pytaniem, odnoszącem się 
do polskiego malarstwa. 


Dzwonek, gościnny uśmiech go- 
spodarza i pilne a natrętne przegląda- 
nie pracowni, przeplatane stawianiem 
owego zawiłego pytania, które samemu 
interpelantowi obocześnie najmniej by- 


ło zrozumiałem. Lecz wrażliwa, pra- 
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Leon Kaufman w swej pracowni. 


wa dusza artysty sama treść jędrną 
krzesze. 

— Polskie malarstwo? 
TÜ 


Spójrzcie 


Oleodruk z obrazu Chełmoń- 
skiego!?.. 

— Tak, znalazłem go u tandecia- 
rza. Trudno mi wypowiedzieć, ile mi 
kupienie go sprawiło uciechy. Dla 
człowieka, który tu, od tylu lat, poku- 
tuje, ma on wartość niezmierną, ma ją 
i dla malarza... Bo tak. Roję sobie, 
że gdy będę rozporządzał sumą kil- 
kunastu tysięcy, i nie rubli, a franków, 
to zacznę kolekcyonować dzieła pol- 
skich artystów! Wierzcie, nigdzie na 
świecie nie można mieć za równie psi 
grosz równie doskonałych obrazów, jak 
u nas! W takiem kolekcyonowaniu 
i zadowolenie smaku, ba, nawet tkwi 
i zysk. Niechże się nasze społeczeń- 
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Leon Kaufman. 
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Leon Kaufman. Studyum. 
stwo dźwignie nieco, niechże oświata 
głębiej sięgnie, dzieła dzisiejszej sztuki 
polskiej pójdą na wagę złota! Zawiści 
i niechęci osobiste mogą sobie, jak 
chcą, na tego lub owego gadać—a Fa- 
łat Fałatem będzie i Kossak Kossa- 
kiem. Mnóstwo przednich dzieł, a zbie- 
raczów wcale... 

— Prawda, bo i muzea nasze nie- 
liczne i ubogie w fundusze... 

— Nlezawodnie, ale i muzea na- 
sze, gdyby chciały tylko, mogłyby 
i bezpłatnie do niejednego dojść dzieła? 

— PPL... 

— Tak, każdy artysta ma prace 
nie do sprzedania, które jednak chętnie- 
by ofiarował czy to Warszawie, czy 
Krakowowi, czy Lwowowi, czy Pozna- 
niowi czy Rapperswylowi! Ale dla 
artysty niemiła rzecz samemu się 
zgłaszać! Nuż bo odmówią przyjęcia!.. 
Hm, powiecie,iż w ten sposób do mu- 


Z muzeum narodowego w Genewie. 


Maryan Sługocki. 


„Nihilista”. 
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zeum dostać się mo- 
że dzieło bynajmniej 
nie muzealnej war- 
tości! Ale takie mo- 
Żna, po pewnym cza- 
sie... usunąć... Gdyby 
jeno muzea nasze 
chciały do artystów 
się zwracać! 

— Muzeum na- 
rodowe krakowskie 
obchodzić będzie nie- 
zadługo jubileusz. 

— Więc znako- 
mita sposobność. Zna- 
cie Rydla? 

— Znam. 

— Napiszcie mu 
o tem. ° 

skiego. 

Piszę tedy do Lu- 
cyana Rydla i na odpowiedź czekam. 


Paryż. Wies. Sclav. 
<) 
Rzeźba Polska. 


Maryan Sługocki. 


Zarząd Wyższych kursów nauxo- 
wych dla kobiet, istniejących przy Mu- 
zeum imienia Baranieckiego w Krako- 
wie, wznowił nieistniejącą od szeregu 
lat w tym zakładzie katedrę rzeźby 
i powołał na nią z zagranicy młodego 
artystę-rzeżbiarza, p. Maryana Sługoc- 
kiego. Nowy profesor, który pomna- 
ża szczupłą kolonię krakowskich rzeź- 
biarzy, ma za sobą niedługą, lecz 
chlubną już i pełną uznania działal- 


Maryan Sługocki obok swej rzeżby. 


ność. Krakowianin, kształcił się Słu- 
gocki w Szkole sztuk pięknych w Ge- 
newie, jako stypendysta miasta Kra- 
kowa, poczem dla dalszych studyów 
wyjechał do Akademii paryskiej, wspie- 
rany materyalnie przez Paderewskiego, 
równie wielkiego artystę, jak serdecz- 
nego opiekuna i orędownika naszej 
młodzieży za granicą. Jako uczeń 
prof. Mercier'a, ukończył Sługocki za- 
szczytnie Akademię i, wystąpiwszy 
z pierwszemi swemi pracami na ob- 
cych wystawach, zdobył od razu najpo- 
chlebniejsze uznanie krytyki,  wślad 
za czem poszło i powodzenie mate- 
ryalne, Rzeźbę „Nihilista“ nabyło 
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M. Sługocki. Portret Paderew- 
Ze zbiorów Padercwskir- 
go w Morges. 


car 


M. Sługocki. Portret dziekana 
Laskowskiego w auli uniwersy- 
tetu w_Genewie. 


Muzeum narodowe szwajcarskie w Ge- 
newie. „Bratobójstwo“, wystawione 
na wszechszwajcarskiej wystawie w Ge- 
newie, zakupiło Muzeum w Rappers- 
wylu. Na zamó- 
wienie senatu uni- 
wersytetu genew- 
skiego wykonał Słu- 
gocki w płaskorzeź- 
bie portret znako- 
mitego naszego TO- 
daka-uczonego, 
dziekana Laskow- 
skiego, dla pomie- 
szczenia w auli uni- 
wersyteckiej. W Pa- 
ryżu i w Szwajcaryi 
rzeźby młodego ar- 
tysty polskiego spo- 
tykały się zzaszczy- 
tną oceną i znajdo- 
wały chętnych na- 
bywców. Po po- 
wodzeniach tych, wezwany przez za- 
rząd Kursów im. Baranieckiego, powró- 
cił Sługocki do kraju, pracować nadal 
wśród swoich i dla swoich. 


kraków. 


M. Sługocki.Portret 
chłopczyka. 


Slos. 
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Z muzeum polskiego w Rapperswyllu. 


Maryan Sługocki, 


„Bratobójstwo”, 


Teatr niemiecki. 


Ill. Oryginalne osobistości. 


Są znane od dawna nazwy tea- 
trów — jak np. „Deutsches Theater“, 
„Lessingtheater“, „Berliner Theater“ 
i t. d. Ale stałe są tylko te nazwy. 
Co do samych scen, to przeobrażają 
się one prawie co roku, a więc prę- 
dzej, niż ciało ludzkie, które odnawia 
się podobno co lat siedem. I kto po- 
znał n. p. „Berliner Theater“ w marcu 
1908 r., nie może powiedzieć w listo- 
padzie 1909 r, że go zna jeszcze. 
Gdzie indziej mają sceny wielkomiej- 
skie nie tylko pewien rodzaj, powiedz- 
my: dramat nowoczesny, albo farsy 
francuskie, —ale także coś w rodzaju 
indywidualności. Zmieniają się dyrek- 
torowie, ale teatr pozostaje ten sam. 
W Berlinie jest całkiem przeciwnie. 
Tu są wybitne typy dyrektorskie, a te- 
atr jest tylko gliną, z której utalento- 
wany kierownik sceny lepi, co mu się 
podoba. Mówi się: „u Brahma*, albo 
„u Reinhardta", a to określenie ma 
więcej treści, niż gdyby się powiedzia- 
ło w „Lessing“ albo „Deutsches The- 
ater“. 

Z tem lub owem nazwiskiem dy- 
rektorskiem łączy się zawsze pojęcie 
pewnego kierunku, pewnej artystycznej 
tendencyi, gdy sam teatr jest czasem 
tylko... budynkiem. Bo nawet i więksi 
aktorzy trzymają się pewnego dyrek- 
tora, a nie pewnej sceny (co jest cał- 
kiem zrozumiałe, skoro ten dyrektor 
reprezentuje „styl“ czy „szkołę“). Są 
naturalnie wyjątki. Są i w Berlinie 
sceny z fizyognomią, a z niejako anoni- 
mową (bo coraz to inną i dość obo- 
jętną) dyrekcyą. Ale nam chodzi o cały 
teatr niemiecki, a na ten ogół teatralny 
mają największy wpływ oryginalne oso- 
bistości (dwóch zwłaszcza) kierowników, 
a nie ta lub owa scena. 

Niemcy mają dziś coraz więcej 
teatrów, których poziom artystyczny 
jest bardzo wysoki. Mają między in- 
nymi dużo wielkich talentów aktor- 
skich, —ale to samo nie stanowiłoby 
jeszcze nic o wartości scen. Ważniejsza 
jest okoliczność, że w Niemczech są 
nie tylko dobre instrumenty, ale i do- 
bre orkiestry. Nie tylko jest aktor, ale 
i zespół. A to jest zasługą kiero- 
wnictwa. Zaczyna się coś, czego do- 
tąd nie było szersza kultura teatral- 
na. A zawdzięcza się ją przeważnie 
dwóm dyrektorom berlińskim: Brah- 
mowi i Reinhardtowi. 

Pobieżna choćby charakterystyka 
tych dwóch ludzi ułatwi nam bardziej 
poznanie całego niemieckiego teatru, 
niż wyliczanie kilkudziesięciu miast 
i osób. Przedewszystkiem zaznaczam, 
że te dwie postaci uzupełniają się 
wzajemnie. „Gdyby działali razem...“ 


mówi się w takich razach. Ale naj- 
pierw uczy doświadczenie, że w jed- 
nym teatrze nie zgodzą się nigdy dwa 
silne temperamenty. A powtóre: wielka 
kwestya—czy, gdyby się nawet zgo- 
dziły, skorzystałaby na tem istotnie 
sztuka. Bo taka „zgoda“ wyklucza 
nieraz życie i postęp. 

Najwięcej się mówi (i pisze) o Rein- 
hardzie. Bo jest bardziej olśniewa- 
jący. Reinhardt—to koloryt, a Brahm— 
to rysunek. | jeszcze jeden powód: 
Reinhardt jest aktorem, a Brahm... 
literatem. Reinhardt—to uosobiony ta- 
lent, niesłychanie wielka intuicya; to, 
co niemcy nazywają „genialisch*, jeżeli 
„genial“ wydaje się im za wielkiem 
słowem. Brahm— to duża inteligencya. 

Jako aktor na wskróś nowoczesny, 
był Reinhardt długo znany, zanim zo- 
stał dyrektorem. Grału Brahma, który 
był wówczas kierownikiem „Deutsches 
Theater“. 

Brahm służył już wtedy ideałom, któ- 
rym służy obecnie w swym „Lessingtea- 
trze“ t. j. Ibsenowi i Hauptmanowi. 
Brahm jest prawdziwym idealista 
(a więc poniekąd anachronizmem). Jest 
wierny tym poetom, w których wie- 
rzy. Ponieważ Ibsen należał do naj- 
silniejszych... niepopularności u tłumów 
pseudo-inteligencyi europejskiej, więc 
Brahm zaczął grać prawie wyłącznie 
Ibsena. I dzisiaj gorsza publiczność 
nie chodzi tylko dlatego do „Lessing- 
teatru“, że gra się tam dramaty ibse- 
nowskie 140 (mówię: sto czterdzieści) 
razy do roku. Niech się nikt z tego 
nie śmieje. Gdyby się żyło w czasach 
niepopularności Szekspira, to nie by- 
łoby  zaszczytniejszego zadania dla 
teatru idealisty, jak wbijać, choćby co 
wieczora, w twardy mózg społeczeń- 
stwa pojęcie „Szekspir“. Niema tu 
miejsca na szczegółową analizę poj- 
mowania Ibsena przez Brahma. Ale 
mówiąc krótko, charakteryzując grubą 
kreską (ergo niedokładnie): Brahm nie 
podziela wcale śmiesznego zdania, że 
„Ibsen jest naturalistą* — interpretuje 
go jednak przez grę możliwie natura- 
listyczną. I ma (cum grano salis) 
racyę. Bo scena jest pośrednikiem 
między poezyą,a t. zw. zdrowym roz- 
sądkiem. Pośrednik musi być dyplo- 
matą, czyli w tym przypadku naturalistą; 
inaczej publiczność (zawsze nieuleczal- 
nie „rozsądna*) nie starałaby się na- 
wet rozumieć Ibsena-symbolisty. Tam, 
gdzie aktor sam chce być Ibsenem, czyli 
grać „symbolicznie“ — publiczność 
ziewa albo ucieka. (Byłem sam na 
przedstawieniach ibsenowskich, po któ- 
rych publiczność jęczała: „mówili tak 
cicho, że ani słowa się nie słyszało“). 

Zresztą Brahm nie robi żadnych 
ustępstw dla szan. publiczności. Nie 
robi ich nawet dla... teatru. Dekoracye, 
wogóle całą stronę zewnętrzną, traktuje 
wprost po macoszemu. Autor jest dla 
niego pierwszą osobą. „Floryana Ge- 
yera* powtarzał, mimo najoczywistszą 
klapę—dlatego, że wierzy w Gerharda 
Hauptmana. A więc przedewszystkiem... 
„literat“. Aktorów swych szanuje i ce- 
ni— o ile oni szanują... autora. 

Ponieważ Reinhardt jest całkiem 
inny, bo nie tylko aktor, ale „nad*- 
aktor, czyli uosobienie aktorstwa, więc 


naturalnie długo u Brahma nie wy 
trzymał. Antytezy swych szefów— mają 
zawsze sami wszelkie dane, żeby być 
szefami—i wprost instynktowo dążą 
do niezależności. Przytem Reinhardt 
ma pomysły; jest urodzonym reforma- 
torem (jak każdy samcrodny talent). 
Czego się dotknie, to zmienia się na- 
tychmiast. Jest niejako mimowolnym 
rewolucyonistą teatru, choć pod pew- 
nym względem dzieło jego jest wspa- 
niałą reakcyą. Reinhardt gra wielką 
literaturę— gra Szekspira (rzecz natu- 
ralna u genialnego reprezentanta aktor- 
stwa), i Schillera, i Goethego, ale nie 
dla literatury, tylko dla teatru. „Zbój- 
cy“ — albo „Sen nocy letniej“, albo 
„Faust“ są na jego scenie czemś 
zupełnie premierowem, po prostu der- 
nier cri. Kochany tłumek ciśnie się 
do kas, jakby wystawiali najświeższe- 
go Sudermana —i to nie tylko tłu- 
mek. To, co się dzieje u Reinhard- 
ta, to renesans wzgardzonej przez 
literaturę teatralności, zupełna eman- 
cypacya aktorstwa. Starych sztuk Szek- 
spira po prostu niema — (Szekspir 
jest zawsze moderne... czy dlatego, że 
był aktorem?), ale na „Zbójców* albo 
„lntrygę i miłość“ nie latałby kilka 
razy na tydzień cały Beriin, gdyby nie 
to, że Reinhardt zrobił z tej czcigo- 
dnej starzyzny coś nowego przez „wy- 
stawę* (w najszerszem znaczeniu sło- 
wa). A „wystawa“ reinhardtowska— to 
nie tylko ślicznie malowane lasy (tań- 
czące czasem i wywracające koziołki-— 
w gorącej „nocy letniej"), nie tylko 
bajki z płótna, farb i blachy — nie 
tylko dekoracye— ale wogóle koloryt, 
który cechuje grę jego zespołu, po- 
cząwszy od takich Moissich i Kayssle- 
rów, a skończywszy na ostatnim sta- 
tyście. 

Jeżeli u Brahma gra zawsze nie- 
jako autor, pomimo że występuje wielki 
Bassermann, albo Reicher, albo Irena 
Triesch, to w „Deutsches Theater" 
Reinhardta jest przedewszystkiem zaw- 
sze on sam na scenie. Gra zawsze 
(choć niewidzialnie) w grze wszystkich 
swoich choćby najbardziej artystycz- 
nie samoistnycii aktorów. Moissi, Ger- 
truda Eysoldt, Schildkraut, Heims, 
Kayssler, Lucya Hóflich, Wassman, — 
to dla niego nie tylko indywidualno- 
ści psychiczne, ale także pewien 
dźwięk głosu, pewna linia, pewien 
rytm, pewna barwa, pewna pozą. To 
jego farby na palecie—a on malarz, to 
jego muzykanci —a on  kapelmistrz, 
to jego własny głos, jego włosy, jego 


ruchy i członki ciała —to on sam, 
aktor, jeden aktor na owej dużej 
scenie. 


Teraz naśladuje go połowa tea- 
trów berlińskich (o ile może); nauczył 
on ich „emancypacyi aktorstwa“, i grają 
także Schillera albo Szekspira (niby 
w swój. a właściwie w jego sposób)— 
ale siebie samego nauczyć ich nie 
mógł. Zresztą odkrył on i wystawia 
także kilku nowoczesnych poetów 
(przeważnie w t. zw. „Kammerspiele*— 
małym, intymnym teatrzyku, przybu- 
dowanym do „Deutsches Theater“), 
a czyni to naturalnie także z „teatral- 
nych* pobudek. Jeżeli grał pierwszy 
Wedekinda, to nie dla przysłużenia się 


literaturze —tylko dlatego, że odkrył 
w nim coś nowego dla swego aktor- 
stwa—nową muzykę sceniczną, nowy 


rytm, nowe pozy. Z tej samej może 
przyczyny grał Gorkiego „Nadnie*, 
albo „Cezara i Kleopatrę* Shawa, 


albo „Hrabiego Charolais“ Beera-Hoff- 
mana. Pobudki są tu obojętne, a je- 
dnak o tyle instruktywne, że stwier- 
dzają teatralność i w najnowszej poe- 
zyi dramatycznej. Dowodzą, że nie 
poeci, ale dyrektorzy dzisiejsi są temu 
winni, jeżeli literatura nie „robi“ dziś 
w teatrze. 

Gdyby Reinhardt chciał, mógłby 
grać te same banalne „sceniczności*, co 
większość teatrów dzisiejszych. Bo 
dowiódł niezależności komedyanta od 


komedyi. A jeżeli gra mimo wszystko 
literaturę—to jest dżentelmenem i już 
za to samo zasługuje, żeby go bro- 


nić przed zarzutami mniej szczęśli- 
wych konkurentów i nieprzyjaciół. Za- 
rzucają mu oni  przedewszystkiem 
nadużycie środków zewnętrznych; że 
za wielką wagę przywiązuje do szaty 
dramatu, a za mało troszczy się o jego 
duszę; że sztuczki są mu ważniejsze, 
niż sztuka i t.d. Jest w tych wszyst- 
kich banalnych uwagach dużo (całkiem 
nieciekawej) prawdy. Każda wielka in- 
dywidualność „przesadza“, a zadaniem 
maluczkich jest konstatowanie tej prze- 
sady. Trzeba się pocieszyć tem, że 
co Reinhardt zawinił przez nadmiar 
„kolorytu“ — to inni naprawią przez 
nudy i anemię. 

Zresztą ten najzdolniejszy z obec- 
nych kierowników teatralnych w Niem- 
czech dowiódł niedawno na scenie 
monachijskiego „Künstlerteatru“, że 
potrafi środkami najprostszemi w świe- 
cie wywołać to samo wrażenie sce- 
niczne, co swym (jak mówią przeciw- 
nicy) „amerykańskim“ stylem, czy apa- 
ratem. i 


Wiedeń. 


Tadeusz Miller. 
M. 


Laureatka nagrody Nobla. 


Selma Lagerlof, szwedka, jedna z najznako- 
mitszych pisarek współczesnych 
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„Anatema”, nowy utwór 
L. Andrejewa. 


Nowy utwór Andrejewa, grany na 
scenie Teatru Artystycznego w Mo- 
skwie, ukazał się już w druku w wy- 
daniu „Szypownika* (Głóg), wzboga- 
cając sobą repertuar Andrejewowskiego 
teatru symbolicznego. 

Symbolizm Andrejewa, prostolinij- 
ny i jaskrawy, ubierający idee nie 
w ciała, lecz w szkielety, lub nawet fi- 
gury geometryczne, TÓŻ- 
nym jest od symbolizmu 
Wyspiańskiego lub Mae- 
terlincka i mógł się uro- 
dzić tylko na gruncie ro- 
syjskim. Tu bowiem na- 
wet moderniści nie mogli 
nigdy otrząsnąć się z za: 
starzałych tradycyi reali- 
zmu. Dalecy więc jesteś- 
my tutaj od rozwiewne- 
go, subtelnego, suggesty- 
wnego symbolu, pełnego 
tajemnic i zapowiedzi, bu- 
dzącego tę muzykę duszy, 
która jest jedyną zdol- 
nością poznawczą w pew- 
nej sferze. U symbolis- 
tów rosyjskich—Sołohuba, 
Andrejewa — spotykamy 
połączenie najgrubszej, najcieleśniejszej 
konkretności z najdalej idącą, najsche- 
matyczniejszą abstrakcyą. 

Andrejew stoi na gruncie pozna- 
nia intelektualnego. Pierwszy z ro- 
syan obecnego pokolenia przeniósł 
twórczość literacką ze sfery społeczno- 
obyczajowej do sfery kosmicznej, lecz 
nie wyzbył się tego, co jest bez po- 
równania bardziej zasadnicze: pozy- 
tywnego poglądu na zjawiska, ujmo: 
wania ich tym samym aparatem mó 
zgowo-badawczym, co i przedmioty 
empiryczne. Jest to jeszcze jeden 
w szeregu rosyjskich mistyków bez in- 
tuicyi, którzy chcą nieskończoność nu- 
menalną zmieścić w granicach skoń- 
czoności i męczą się, nie mogąc objąć 
tajemnicy formułą matematyczną. Ta 
okropna męczarnia metafizyczna, głód 
poznania łączy się z drugą dręczącą 
zagadką: czem jest prawda życia, ja- 
kim jest niekłamny kanon postępowa- 
nia, zaspakajający właściwe człowieko- 
wi pragnienie harmonii? Poco na świe- 
cie istnieje zło i niesprawiedliwość? 


i ; 


Leonidas,Andrejew. 


Wszystkie te problematy są uoso- 
bione w nowem wydaniu Lucifera- 
w  Anatemie. Zdaje się, jakby An- 
drejew, kreśląc tę postać, wyczuwał 
pewien przełom w sobie. Dawniej 
w pismach jego spotykaliśmy apoteozę 
myśli, najcudniejszej, najbardziej bo- 
skiej władzy w człowieku. Jeżeli 
w „Myśli* ukazał tragiczne załamanie 
tej władzy najwyższej, nie wytrzymu- 
jącej naporu emocyi, a więc nie wszech- 
władnej, to tylko dlatego, że musiał 
i w niej wykryć cień pesymistyczny, 
gdyż oczy jego są uzbrojone w mikro- 
skopy, widzące w każdej kropli prze- 
zroczystej wody okropne potwory, 
straszliwe pełzaki, jak u Odillon-Rido- 
na. W gruncie nie przestał czcić my- 
Śli ludzkiej, jej natarczywych pytań, 
jej cierpień wobec milczenia tajemnicy. 

I oto, kiedy Lucifer-Anatema, jak 
nędzny robak, wijący się w mrokach 
niewiedzy, błaga Kogoś, grodzącego 
wejścia, aby mu powiedział imię do- 
bra i wiecznego życia, imię niewiado- 
mego,—kamienny, nieruchomy strażnik 
wieczności odpowiada: 

„Twarz moja jest odkryta, lecz ty 
jej nie widzisz. Mowa moja jest gło- 
śna, lecz ty jej nie słyszysz. Rozkazy 
moje są wyraźne, lecz ty ich nie znasz, 
Anatemo. | nie ujrzysz nigdy, i nie 
usłyszysz nigdy i nie poznasz nigdy, 
Anatemo, duchu nieszczęs- 
ny, nieśmiertelny w licz- 
bach,wiecznie żywy w mia- 
rach i wagach, lecz je- 
szcze nie urodzony dla 
życia“. 

Tak, nie pozna tego 
imienia rozum, pozostają- 
cy pod klątwą, chociażby 
wszystko skonstruował i 
obliczył najlogiczniej, naj- 
ściślej. Jest inna wielkość 
iracyonalna, która nie słu- 
cha miar i wag i urasta 
z jedności w tysiąc. Lecz 
czyż tę osiągnie duch 
choćby najlepszy, najofiar- 
niejszy, jeżeli nie ma w so- 
bie nic ponad świadomość 
o swej słabości człowieczej 
i ślepej potędze praw natury? 

Anatema chce rzucić urągowisko 
niebu i przynosi ogromny spadek sta- 
remu Żżydowi, Dawidowi Lejzerowi, 
człowiekowi tak sprawiedliwemu i do- 
bremu, że jedno jego istnienie może 
pogodzić ze światem. Namawia go do 
rozdania bogactwa ubogim. Lecz ze 
wszystkich stron świata nadbiegają co- 
raz to nowi i nowi nędzarze i żądają swojej 
części. Okrzykują Dawida cudotwórcą 
i cudów żądają od pokornego starca. 
Dawid poznaje gorycz bezsilności je- 
dnostki wobec wszechludzkiego cier- 
pienia. Miłość jego szarpie się ze so- 
bą w męce okropnej, lecz z miłości 
tej nie wypływa moc cudu. Czyż zdol- 
na go dokonać słaba jednostka ludzka? 

Jak charakterystycznie wyraziła się 
w tej postaci psychologia całych po- 
koleń deterministów rosyjskich! Król- 
Duch polski, ksiądz Marek, Konrad 
czuli w sobie moc być milionem i dźwi- 
gać milion na sobie. A rosyjska Psy- 
che w postaci słabego choć sprawie- 
dliwego Dawida stoi, załamawszy ręce, 


przed morzem cierpienia. l niema 
w nim potęgi przodownika i wieszcza, 
jeno pokorna wykonawczość wobec śle- 
pych i nieznanych mocy. 


Dalekim jest Andrejew i od na- 
szej narodowej wiary w ofiarę, w jej 
skuteczność. I w „Mroku*, i w „Ana- 
temie* jest samozatracenie się, sta- 
jące się jedynem wyjściem i koniecz- 
nością nieodzowną dla duszy jednostki, 
którą spiorunowało widzenie dna nę- 
dzy. Lecz niema ofiary jasnej i płod- 
nej. Oto z radością znalazł rozwiąza- 
nie w śmierci Dawid, nie mogąc dać 
cudu ludzkości. Lecz z jego krwi mę- 
czeńskiej, z krwi sprawiedliwego, naj- 
lepszego człowieka, urodzą się nowe 
rozterki, nowe mordy w imię jego. Po- 
cóż ta śmierćó?—w udręczeniu zapytuje 
czytelnik. 


Dlatego nastąpiła ta śmierć, dlate- 
go harmonia świata podobną jest do 
zepsutej, fałszującej katarynki, że po 
ziemi miota się w swej rozpaczy, 
w swym wiekuistym głodzie poznania 
Lucifer-Anatema, słuchający miar i wag 
i jeszcze nie urodzony dla życia. Bo, 
jak powiada Ktoś grodzący wejścia: 
„nie miarą się mierzy i nie oblicza się 
liczbą, i nie na wagach się waży to, 
czego ty nie znasz, Anatemo. Swiatło 
nie ma granic i nie zna kresu żar ognia: 
jest ogień czerwony, jest ogień żółty, 
jest ogień biały, w którym słońce się 
spala, jak żółta słoma,—i jest jeszcze 
inny, niewiadomy ogień, którego imie- 
nia nikt nie zna—gdyż nie zna kresu 
żar ognia. Dawid, który zginął w licz- 
bach, martwy w mierze i wadze, osiąg- 
nął nieśmiertelność w nieśmiertelności 
ognia*. 

Tego nie pojmuje duch głodny po- 
znania, oddany liczbie i mierze, i dla- 
tego zakrytem dlą niego zostanie Imię, 
którego szuka w udręce. 


Lecz męka metafizyczna Anatemy, 
tego płaszczącego się, ironicznego sza- 
tana, udającego chłodnego obserwato- 
ra, a pożeranego ogniem wewnętrznym 
i próżno zaglądającego za bramy wie- 
kuiście zawarte, za któremi spoczywa 
tajemnica bytu, mimowoli nas pociąga, 
pomimo rysów odrażających, które na- 
dał mu autor. Tak, to jest wiekuista 
męka myśli ludzkiej, pragnącej ująć 
w swe kategorye wszelką przyczyno- 
wość i ogarnąć chaos i zawiłość zja- 
wisk prostym schematem. Intelekt nie- 
nasycony podnosi bunt przeciwko mil- 
czącemu niebu i wyzywa morzem 
klęsk i łez. W tym buncie, w tej pró- 
bie krwawej tkwi to, co najbardziej 
ludzkie: szukanie prawdy. | nie wie 
tylko nędzny buntownik, że nie tam 
szukać jej trzeba... 


Wystawienie tej sztuki w Teatrze 
Artystycznym wywarło ogromne, cho- 
ciaż przygnębiające wrażenie. Swiet- 
nym w roli Anatemy był artysta Ka- 
czałow, który stworzył z niego postać 
jakąś nieludzką i świetnie oddał dys- 
harmonijność i niepokój wiecznego 
„Ahaswera myśli. Dekoracye pierwsze- 
go i ostatniego obrazu, wyobrażające 
na tle wystrzelającej w bezmiar góry 
cężką bramę żelazną, przed htórą stróż 
Ktoś grodzący wejścia, oparty na mie- 


czu, doskonale harmonizowały z dzi- 
kiem szarpaniem się przeklętego, bez- 
silnego ducha. 


Savitri. 


Rys. z karty tytułowej księgi Zohar w prze- 
kładzie francuskim Jean de Pauly'ego, wy- 
danej przez Emila Lafumę. 


Piśmiennictwo relig.-filozoficzne. 


Sepher ha Zohar. (Le livre de Splendeur), 
przekł. Jean de Pauly. Paryż. E. Lecomte. 

Gdy Kabała prawdziwa, czyli ustna 
tradycya doktryny ezoterycznej żydów 
starodawnych, ludowi nigdy nie odsła- 
niana, stanowiąca całą ich drogocenną 
teozofię i filozofię mistyczną, od Moj- 
żesza i Jozuego powierzana tylko pro- 
rokom i najgłębszym uczonym, za 
Ezdrasza poczęła chwiać się i kazić 
w swem ustnem zachowaniu z racyi 
mniejszej świątobliwości i gorliwości 
adeptów, Ezdrasz kazał ją spisać w 72 
księgi. 

Jedyne te księgi tradycyi w czas 
podboju Jerozolimy zaginęły, czy też 
się gdzieś zabłąkały. 

Dopiero w Lym czy l-im wie- 
ku naszej ery część została zebrana 
i ułożona przez bogobojnego Szymo- 
na ben Jochai i jego uczniów w nowe 
księgi. 

Z nich pozostało kilka i najważ- 
niejsza Asiega Blasków: Zohar, błąka- 
jąca się długo po świecie i w XIIym 
w. znaleziona w Wenecyi. (Stąd nie- 
którzy krytycy — bezkrytyczni co do 
ducha ksiąg —przypisali redakcyę Zo- 
haru żydowi z tych czasów, Michałowi 
Corduero. Słaba atoli erudycya tego 
żyda i stary duch tradycyjny utworu 
obala w pełni to płytkie przypusz- 
czenie). 

W XV-ym w. genialny Picus Mi- 
randula miał nabyć za 7000 dukatów 
(„Listy Pica Mir.*) od jakiegoś żyda 
komentarz Zoharu i z niego zaczerp- 
nal swe słynne Conclusiones Cabali- 
słicae. 

W XVl-ym w. Paweł de Ricci zaj- 
mował się wiele Kabałą i bar. Knorr 
v. Rosenroth ogłosił swą Cabala de- 
nudała, w której zawarł Zohar. 

Księga ta została przez Sw. Ofi- 
cyum potępiona. Dlaczego? Odpowiedź 
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prosta. Knorr Rosenroth dość bez- 
krytycznie włączył do swej Kabały 
obnażonej, prócz łożyskowej, wiernej 
tradycyl, zawsze zgodnej ze wszyst- 
kiemi dogmatami  chrześcijańskiemi, 
wiele późniejszych po Szymonie ben 
Jochaju ksiąg i traktatów, dzieł na- 
miętnych rabinów i zaciekłych wrogów 
Chrystusa,—włączył, nie poczyniwszy 
objaśnień i odróżnień. Stąd kondem- 
nata całości, 

Interpolacye z czasów późniejszych, 
podszyte złością i namiętnością, to 
właśnie miał ksiąg tradycyi i fałszywa 
Kabała. 

Nawrócony syn rabina, słynny ka- 
balista Drach, kawaler św. Grzegorza 
i sekretarz biblioteki Św. Oficyum za 
Grzegorza XVI-go, podaje niezawodne 
kryteryum prawdziwej Kabały czyli 
tradycyi: 

1) wszystkie nowsze dodatki za- 
znaczają się (pomijając ducha, nie syn- 
tetycznego i nie arcyzbożnego) stylem 
odrębnym, różnym od stylu prawdzi- 
wej tradycyi; 

2) gdy tekst Kabały przeciwny do- 
gmatom religii chrześcijańskiej i nie może 
być wytłómaczony w duchu tej religii, 
można być pewnym, że jest fałszywy 
i nie należy do rdzennej tradycyi. 


Żydzi dzisiejsi, jakkolwiek czczą 
Zohar i nazywają je Swielym Zoha- 
remi, mało go czytają. Nic dziwnego, 
powiada jeden ze współczesnych ka- 
balistów: gdyby go czytali, niechybnie 
przechodziliby na chrześcijanizm, jak 
to wielu pod wpływem tej Asłęgi Bla- 
sków uczyniło. 

Zohar dotychczas, prócz łacińskie- 
go przekładu, często bardzo nieścisłe- 
go, Rosenrotha, miało jeszcze współ- 
czesny przekład angielski z tegoż 
Rosenrotha przez Mattersa. 


Kapitalnego dzieła przekładu do- 
konał we Francyi zmarły niedawno wy- 
bitny,hebreolog, Jean de Pauly, zachę- 
cany i wspierany przez Emila Lufumę, 
który po jego Śmierci rozpoczął chlub- 
ne wydawnictwo. Dotychczas wyszły 4 
wspaniałe tomy. Całość obejmie 6 lub 
7. Cena tomu 20 fr. Wydawnictwo 
nader ozdobne, na specyalnie przygo- 
towanym papierze. Dodaje się lista 
prenumeratorów. (Dotychczas z War- 
szawy znajdujemy nazwiska: Zenona 
Przesmyckiego, d-ra Józefa Drzewiec- 
kiego [+] i niżej podpisanego). 

Niewątpliwie i nasze biblioteki, 


jak również pojedyńczy miłośnicy, za- 
opatrzą się w to wiekopomne wydaw- 
nictwo, zawierające po raz pierwszy 
w przekładzie cały rdzeń geniuszu ży- 
księgi 
ich dzieło 


dowskiego, 
wielkie 


ich metafizyczne, 
syntezy, 
Józet Jankowski. 


O Norwidzie. 


Miriam był pierwszym, który „od- 
krył* Norwida; od tego czasu mnożą 
się szkice, rozprawy, studya o auto- 
rze „Assunty”, ukazują się wydania 
pism jego, jak np. „Wybór poezyi*, 
dokonany przez R. Zrębowicza, a na: 
wet tłomaczenia na inne języki, jak 
francuski i niemiecki (C. Norwid. Eine 
Auswahl aus seinen Werken, iibersetzt 
und eingeleitet von J. G. Aderschah. 
Verlag von S. C. C. Bruns. Minden 
i W.). Dotychczas jednak nie mie- 
liśmy książki, któraby dawała cało- 
kształt twórczości jednego z najcie- 
kawszych i najnieszczęśliwszych po- 
etów polskich, o którym przez tyle 
lat prawie nic się nie wiedziało, a któ- 
ry jest jednym z najznamienitszych 
przedstawicieli naszego piśmiennictwa 
z czasów tak bardzo nas interesują- 
cych, a tak jeszcze stosunkowo dość 
mało znanych, z czasów Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, Zaleskie- 
go, z okresu towianizmu i emigracyi, 
najświetniejszej doby romantyzmu pol- 
skiego, który w piśmiennictwie na- 
szem był objawieniem twórców myśli 
i sztuki, stojącej na wyżynie wszech- 

światowej, — nie 
] było dzieła, które- 
T by dawało syntezę 
życia i pracy Nor- 
wida. Pierwszem 
tego rodzaju dzie- 
łem jest świeżo 
| ogłoszone dwuto- 
' mowe studyum A. 
Krechowieckiego,* 
studyum pierw- 
szorzędnej war- 
| tości, które w ba- 
daniach nad Nor- 
widem może od- 
dać w przyszłości 
nieocenione usłu- 
gi; znakomity autor „Szarego wilka“ roz- 
porządzał obszernym materyałem, któ- 
ry dawno już skrzętnie gromadził: 
listami, zapiskami, niewydanemi pra- 
cami Norwida, które zaczerpnął z ar- 
chiwum paryskiego, lub też które by- 
ły w posiadaniu Dyonizego Zaleskie- 
go, prof. Kallenbacha, krewnych poety 
i osób prywatnych. „Źródła te—pisze 
Krechowiecki w przedmowie — nie- 
wątpliwie cenne, lecz pozostawiające, 
niestety, zbyt jeszcze wiele szczerb, 
by na ich podstawie można było przed- 
stawić całokształt życia i działalności 
artysty i poety. Na wypełnienie szczerb 
tych czekać jednak dłużej nie podobna; 
sądzę, że lepiej podać w zestawieniu 
mniej więcej krytycznem to, co zło- 
żyć można na podstawie tych doku- 
mentów i źródeł“. Mimo jednak 
wszystko, udało się stworzyć Krecho- 
wieckiemu dzieło, które w naszej lite- 
raturze krytycznej zajmie jedno z naj- 
wybitniejszych miejsc. Autor, zna- 
komity stylista, psycholog i sam po- 
eta, umiał wniknąć w duszę i twór- 
czość Norwida, wydobyć to, co w nim 
było ciekawego i wartościowego, dać 


Adam Krechowiecki. 


*) „OC. Norwidzie*. Lwów. 1909. 
Księgarnia Gubrynowicza i Syna. 


ogólny rysunek psychologiczny wierny 
i plastyczny, nie uchylając się jednak 
czasem przed sądem ostrym, który 
bezwzględnym i bezkrytycznym wiel- 
bicielom wielkiego poety może się 
wydać niesłusznym, przez to jednak 
właśnie nadał pracy swojej, pisanej 
z dużym pietyzmem dla Norwida, war- 
tość bezstronnego dokumentu, postę- 
pując niejako w myśl poety, który 
sam domagał się oceny, a nie krzy- 
kliwych  „uwielbiań*. Autor, prócz 
szczegółowego życiorysu, który tu zja- 
wia się poraz pierwszy, podaje rozbiór 
dzieł Norwida, uwydatnia znaczenie 
i wartość myśli jego, zawierających 
nieraz prawdziwe skarby, i odtwarza 
tragedyę człowieka i twórcy, skrępo- 
wanego trudnościami życiowemi, tra- 
gedyę osobistą, łączącą się z tragedyą 
społeczeństwa i narodu. Nie podobna 
nie przyznać Krechowieckiemu racyi, 
kiedy znakomite dzieło swoje tak 
mniej więcej streszcza: „Za wcześnie 
oderwany od pnia ojczystego, rzucony 
w świat szeroki, z wyobraźnią, pod- 
nieconą pochlebstwami, które w mło- 
dzieńczą duszę wsiąkły łatwo,—już 
w pierwszej młodości zetknął się z ob- 
cem a wysoko kulturalnem społeczeń- 
stwem, które go dla własnego ostu- 
dziło“. Potem ta miłość beznadziejna, 
„która stała się widmem, ścigającem 
go do zgonu“. „Równocześnie na po- 
lu twórczości spotkał się Norwid z po- 
tęgą uznaną, której pokłonić się nie 


nie zdołał. Rozmarzenie i tęsknota 
z jednej strony, a z drugiej rozpaczli- / 


Rysunek Cypryana Norwida z roku 1850 
który tenże ofiarował $. p. Franciszkowi 


Tepie, art. malarzowi—ma przedstawiać 
symbolicznie Polskę (?) 
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pozwalała mu duma, a której dorównać Ç; 


wa walka o miejsce wśród „ulaurowa- 
nych“, walka, podsycana ciągle we- 
wnętrznem poczuciem swej równorzęd- 
ności, targały nieustannie duszą Nor- 
wida, który, nieznany i nieuznawany, 
„w sobie nadto cierpiał*. A w końcu 
przyszła „homerowa walka o chleb 
powszedni“, trudna wszędzie, naj- 
trudniejsza na obczyźnie. I widzie- 
liśmy, jak wśród tej walki padały 
z ust Norwida pełne goryczy słowa 
na cały naród—słowa usprawiedliwio- 
ne, chociaż niesprawiedliwe..." 

Piękne studyum Krechowieckiego 
pisane jest znakomitą polszczyzną 
i barwnie, co tem więcej wartość jego 
podnosi. 
Lwów. 


A. Schröder. 
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Kobieta, pracująca umysłowo. 


Bardzo interesującą ankietę podjął war- 
szawski „Tygodnik Mód i Powieści“. 
Postanowił zbadać warunki pracy kobiet, 
pracujących umysłowo, zebrać materyał fak- 
tyczny, któryby służył do oryentacyi pod 
każdym względem, zarówno teoretycznym, 
jak i praktycznym. Liczba kobiet, pracu- 
jących przy tych różnych warsztatach, któ- 
re do niedawna zatrudniały wyłącznie męż- 
czyzn, zwiększa się z każdym rokiem. 
Nauka, literatura, dziennikarstwo, medycy- 
na, działalność oświatowa, zajęcia w urzę- 
dach i biurach, — do wszystkich dziedzin 
pracy umysłowej napływają coraz większe 
zastępy kobiet. Jak słusznie stwierdza 
„Tyg. M.iPow.*, kwestya kobieca przesta- 

gn -x ła być jednolitą, rozpadła 
cr się na szereg zagadnień po- 
szczególnych; każdy nie- 
- mal dział pracy kobiecej 
~ posiada swoję sprawę ko- 
- biecą, gromadzi się olbrzy- 
j}; mi materyal do wniosków 
Z zasadniczych. Wślad zatem 
musi pójść pewne przeobra- 
` żenie się stosunków rodzin- 
nych i społecznych. Samo- 
dzielnie uniezależniona ma- 
teryalnie i moralnie kobie- 
ta, przyjmując na się nowe 
obowiązki, sięga po nowe 
prawa. Stajemy wobec fak- 
tu, który jednych będzie 
radować, innych smucić, 
z którym atoli wszyscy li- 
czyć się muszą. „Wrażenia 
i rozmowy o warunkach 
pracy kobiet w Warszawie* 
dorzucą niechybnie światła 
do tej zawiłej kwestyi. Na 
początek ankieta obejmuje 
szereg wywiadów z wybit- 
nemi kobietami-lekarzami, 
z pp. Tomaszewicz-Dobr- 
ską, M. Biehlerową i Stani- 
sławą Popławską. Do an- 
kiety „Tygodnika Mód i Po- 
wieści“ wrócimy, gdy wy- 
czerpie cna zamierzony pro- 
gram. Tymczasem korzy- 
stamy ze sposobności, by 
podkreślić wartość tego cza- 
sopisma. Posiada ono je- 
dne niezwykłą zaletę: świa- 
domość celów, do których 
dąży. „Tygodnik Mód i 
Pow.*, posiadając pierwszo- 
rzędny dział powieściowy, 
przedewszystkiem stara się 
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zadošé uczynié praktycz- 
nym potrzebom naszych 
pań. Znajdą one tam do- 


skonałe, przez najwytrawniejszych specyali- 
stów opracowane porady, dotyczące wszyst- 
kich dziedzin życia społecznego, rodzinnego 


i towarzyskiego. Nie ma w nim miejsca na 
nieudolne popisywanie się z pustemi frazesa- 
mi; wszystkie ważniejsze zagadnienia, do- 
tyczące życia kobiecego, traktowane 
są zwięźle i ze znajomością rzeczy; zna- 
leźć w nich można i budujące informacye 
z życia społecznego (Eliza Orzeszkowa 
stale zasila pismo swem świetnem piórem), 
i wskazówki lekarskie, prawne, ogrodnicze, 
hygieniczne, salonowe etc. Zaś dział mód, 
nader obficie ilustrowany, wzorami krojów 
wzmocniony, zadowolić może najwybre- 
dniejsze gusta. Doskonałe korespondencye 
z Paryża, z Wiednia i z innych środowisk 
życia wytwornego, dopełniają całości. Zwró- 
cić jeszcze należy uwagę na fakt, w na- 
szych stosunkach niezwykły: na serdeczny, 
zażyły stosunek prenumeratorek z redakcyą. 
Świadczą otem „odpowiedzi od redakcyi', 
nieraz po parę stron obejmujące, a wszel- 
kie zapytania i wątpliwości umiejętnie roz- 
strzygające. „Tygodnik Mód i Powieści** 
stworzył nowy typ pisma kobiecego i to 
trzeba mu poczytać za największą zasługę. 


Wolne słowo, tygodnik, redagowany 
przez p. L. Belmonta, po kilkomiesięcznej 
przymusowej przerwie, zaczął na nowo wy- 
chodzić w Warszawie. Kary, jakie spotka- 
ły utalentowanego poetę i publicystę nie 
wpłynęły zgoła na kierunek jego wyda- 
wnictwa.  Wznawiając je, nie zaniechał 
dawnego sposobu wypowiadania swych po- 
glądów ze śmiałością, jakiej nie spotkać 
w innych czasopismach warszawskich, 
a która zaraz pierwszy numer wznowione- 
go tygodnika naraziła na konfiskatę. 


Izraelita, zawieszony w grudniu r. Z., 
został obecnie wskrzeszony. W sferach 
polsko-żydowskich znalazła się garść ludzi 
dobrej woli, którzy uznali, że w dzisiej- 
szej dobie zaostrzenia się stosunków mię- 
dzy polakami a żydami (raczej odłamem 
ich litwacko-nacyonalistycznym) należy po- 
wołać do życia organ, z ktorego odzywał- 
by się uczciwy głos żydów, czujących po 
polsku. „Z placówki naszej wołać chcemy 
do społeczeństwa polskiego: oto jesteśmy! 
a chwiejnych śród nas wzywać: pójdźcie 
z nami“, głosi odezwa od redakcyi. A za- 
daniem pisma: nawoływać do obywatel- 
skich czynów, do niesienia oświaty kagan- 
ka przed ciemnemi rzeszami żydowskiemi, 
informowanie ogółu polskiego o prądach, 
nurtujących śród mas żydowskich. 


Futentyk czy falsyfikat? 


Jak się zdaje, nie autentyk. Prawdo- 
podobnie nawet jest to zrów coś w ro- 
dzaju humbugu z osławioną przed kilku 
laty tyarą Sajtafernesa. 

Historya zaś nowo nabytego arcydzie- 
ła z wosku, które cały Berlin, zwłaszcza 
koła dworskie, przypisać chcą gwałtem 
arcymistrzowi renesansu, Leonardowi da 
Vinci—jest następująca: 

Dyrektor Kaiser - Friedrich - Muzeum 
w Berlinie, d-r. Wilhelm Bode, mąż wiel- 
kiej nauki, a przedewszystkiem tak nie- 
omylny i głęboki znawca sztuki, że już 
przez to samo uważać go można za wdzięcz- 
ny cel dla różnych filutów ze świata an- 
tykwarskiego, chodząc sobie pewnego dnia 
po Londynie, zaszedł do znanego handla- 
rza storożytnościami, M-r Murray Marks'a, 
ujrzał piękny biust, ulepiony z wosku, 
przedstawiający (prawdopodobnie) mitolo- 
giczną Florę, odkrył natychmiast, że pięk- 
ne dzieło pochodzi z XVI wieku, że nosi 
na sobie widocznie ślady naprawy z XVII 


stulecia, po bliższem ba- 
daniu doszedł do prze- 
konania, że jest to dzie 

ło Leonarda da Vinci,- 

więc, bez dłuższego wa 
hania, kupił je, zapłacił. 

drobnostkę, bo zale 
dwie 220 tys. fr., kazeł 
starannie opakować i 
wysłać do Berlina, gdzie 
natychmiast biust wos- 
kowy wystawiono, z na- 
pisem: 

„FLORA. LEONARDO 

DA VINCI*. 

W świecie antykwar- 
skim, wśród znawców, 
dyrektorów muzeów it 
p. — świat to szeroki, 2 
podejrzliwy, już z tego 
względu, że każdy tu 
chce każdego podejść 
powstał alarm. —Co? ta- 
kie arcydzieło, stracone 
dla Londynu, a pozyska- 
ne dla rywala w Berli- 
nie?.. Wstyd! hańba! Na 
domiar okazało się, że 
swego czasu próbowa- 
no ten sam biust sprze- 
dać do British-Muzeum - 
bez skutku. Wstyd tem 
większy... 

Antykwaryusze je- 
dnak znają swoje ścież- 
ki i wiedzą, jak po nit- 
ce do kłębka dochodzić. 
Otóż, dzięki różnym 
poszukiwaniom,odkryło 
się co następuje: 

Był sobie w Sout- 
hampton (niedalekoLon- 
dynu) na początku XIX 
wieku znany naprawiacz ,— 
starożytności, m-r R. C. 5 
Lucas, który posiadał 
obraz olejny, przedsta- 
wiający Flore, pendzla 
G. Pedrini'ego, ucznia 
Leonarda da Vinci. 
Obraz kupił od niego 
handlarz starożytności, 
niejaki Buchanan, ale 
obstalował u tegoż Lu- 
cas'a kopię obrazu, która miała być z wosku. 
Kopia nie udała się. Więc stary reparator, roz- 
goryczony tem, wystawił ją na podwórko, 
gdzie długo stała, moknąc i wietrząc się. 
Stąd własnie pochodzą owe niechybne znaki 
starożytności i ślady późniejszych naprawiań 
z XVII wieku, które odkrył d-r. Bode... 

Skoro się artykuł o tem, z zeznania- 
mi syna zmarłego reparatora starożytności, 
a żyjącego dotąd taksatora sądowego 
w Southampton, M. A. D. Lucas'a, pojawił 
w „Times'ie*, powstał znów alarm w Berli- 
nie. I jak niedawno w Londynie, tak znów 
tam wołano: wstyd i hańba!.. 

Doszło dotego, że sam d-r. Bode wy- 
drukował artykuł w „Woche“, z ilustracyami, 
gdzie dowodzi, powołując się na: „swe 
znawstwo i poczucie sztuki“, że biust jest 
własnoręcznie robiony przez Leonarda. 

Ale wątpliwości rie ustawały. 

Wtedy stała się rzecz niespodziewana. 
Cesarz Wilhelm II, który, jak wiadomo, 
zna się na wszystkiem, nie chcąc kompro- 
mitować dyrektora Kaiser-Friedrich-Mu- 
zeum, udał się na miejsce, spojrzał, obszedł 
biust woskowy kilkakroć wokoło i rzekł: 
„To jest dzieło Leonarda da Vinci“. 

Odtąd wszelkim złym plotkom poło- 
żono koniec. W Berlinie nikt urzędowo 
nie śmie wątpić w autentyczność biustu. 

Tylko z tamtej strony Kanału starożyt- 
nik Marks, zresztą żyd, zaciera ręce, bo 
wie doskonale, że na tym interesie zarobił 
około 219,909 fr., albowiem kupił arcy- 
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„Flora”, kupiona przez:d-raBode'go, kustosza muzeum królewskiego 
w Berlinie, za 220,000 fr., jako oryginał Leonarda da Vinci. Pra- 
wdopodobnie jest to falsyfikat, ośmieszający „urzędowe ' pruskie 


znawstwo sztuki. 


dzieło renesansu przed kilku laty, prawdo- 
podobnie za cenę 4 fnt. czyli około 100 
franków. n. 


Oczekiwanie. 


Jesteśmy «cisi oboje, 

jak dwa gołąbki przed burzą... 
Tęsknoty i niepokoje 

W dali się chmurzą. 

Boję się jutra... Pogoda 

nad nami lekko oddycha... 

Na niebie jutrzenka młoda 
stoi tak cicha.. 


Daleko... pod barwną tęczą 
znak niewiadomy nikomu. 
Może za chwilę zadźwięczą 
pomruki gromu?... 
Jesteśmy senni i cisi, 
jak piasek— wichrom powolny. 
Wysoko grom losu wisi, 
runąć nie zdolny. 
J. K. THakowicz. 


——— 


Do 


powieści historycznej „Emilia Plater”. 


Widok Kielm, obecna własność pp. Grużewskich (pobudowane w końcu XVI wieku). 


Grób Emilii Platerówny, zmarłej z wyczerpa- 
nia od trudów bojowych, w Ustianowie, gdy 
przedzierała się ku granicom Królestwa. 


Cypryan Godebski. 


Zmarły Cypryan Godebski należał 
bezsprzecznie do najznakomitszych rzeź- 
biarzy polskich. Imię jego pozostanie 
chlubnie śród nielicznego grona, ubo- 
giej rzeźbie polskiej dodając blasku 
i znaczenia. Urodzony na emigracyi 


w 1835 r. syn Ksawerego, literata 
i historyka, wychodźcy z 1831 r, 
wnuk poety -legionisty, pułkownika, 


który sto lat temu, w 1809 r., poległ 
śmiercią walecznych pod Raszynem, 
$. p. Cypryan Godebski, po ukończe- 
niu Akademii szt. p. w Paryżu, roz- 
począł ciężką pracę artystyczną w aľe- 
liey słynnego rzeźbiarza Jonfifroy'a: 
kuł dłótem w marmurze, zarabiając, 
jako kamieniarz, na chleb powszedni. 
Praca ta pozwoliła mu zdobyć techni- 


kę pierwszorzędną. W 1857 r. zwraca 
na się uwagę w Salonie paryskim popier- 
siem adm. Lassusa. Powołany do Lwowa, 
dekoruje tam gmach dla weteranów 
sztuki, w Wiedniu rzeźbi wiele po- 
piersi osób prywatnych. Od tej pory 
ciągnie się cały szereg dzieł, czynią- 
cych mu rozgłos za granicą (1864: 
„Polska*, 1867: „Dziecię z koźlęciem*, 
1872: „Wyzwolenie“ i t. d.). Wr. 1873 
bawi w Warszawie i żeni się po raz 
wtóry z p. Matyldą Natansonówną 
(pierwsza jego żona, z domu Servais, 
córka znakomitego wiolonczelisty, u- 
marła). Wr. 1875 przenosi się do Pa- 
ryża i stale już prawie w nim pozo- 


staje. I znów powstaje szereg wiel- 
kich dzieł, jak: „Nienawiść“, „Naj- 
świętsza Panna z dzieciątkiem*, pom- 


nik dla Moniuszki, posąg Kopernika 
dla Krakowa i t. d. Szczyt atoli sła- 
wy i popularności osiągnął Godebski 
wykonaniem pomnika dla Mickiewicza, 
który został odsłonięty w setną roczni- 
cę urodzin poety, 24 grudnia 1898 r. 
Powołany z ramienia komitetu listem 
Henryka Sienkiewicza do wykonania 
tego wiekopomnego dzieła, zabrał się 
z całą młodzieńczą energią do pracy 


Żachowane do dzisiaj pamiątki. 


Kielmy. Brama wjazdowa. Mur łączył bra- 
mę z domem. Zostały ślady muru. 


iw ciągu roku, przy znacznym wpraw- 
dzie nakładzie materyalnym polskiego 
społeczeństwa, dokonał zobowiązań. 


£ 


są 


Cypryan Godebski (zm. 26 listopada 1909 r. 


Czynem tym związał na zawsze swe 
imię z drogą narodowi polskiemu pa- 
miątką. Jako artysta, hołdował Godebski 
kierunkowi przeważnie akademickiemu 
w rzeźbie, dbały wielce o czystość 
i harmonię linii, o piękno i potoczy- 
stość kształtu, o zarys szlachetny, 
o wzniosłość stylu. i 


O kościół 
w Opolu. 


W ubiegł. tygodniu 
wniesioną została do 
petersburskiej Izby 
Państwowej interpe- 
lacya w głosnej spra- 
wie kościoła katolic- 
kiego w Opolu, za- 
branego przez ducho- 
wieństwo prawosła- 
wne. Sprawę tę ob- 
szernie opisał na ła- 
mach „Swiata“ (N. 46 
z1906r.) nasz współ- 
pracownik. Izba Pań- 


stwowa interpelacyę 
przyjęła. 
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Kościół katolicki w Opolu. 


ŁY í / / r 


Mim 


WEJ 


Byt 


W całym chaosie naszych niedo- 
magań społecznych i indywidualnych 
szczególniej sztuki plastyczne nie cie- 
szą się wcale jakąś szczególniejszą 
opieką. Los malarza i rzeźbiarza pol- 
skiego stał się dziś już przysłowio- 
wym. I czy szukać będziemy przyczyn 
tego w ogólnej apatyi społecznej, wy- 
wołanej zgubnym wpływem lat osta- 
tnich, czy złożymy to na karb nieu- 
świadomienia w dziedzinie sztuki i bra- 
ku jej potrzeby, musimy myśleć 
jednocześnie o środkach obronnych 
i sposobach, któreby pozwoliły tak 
bujnie rozkwitającej sztuce na dalszy 
rozwój. Sprawa bytu sztuki u nas łą- 
czy wiele doniosłych kwestyi, a ze 
względu na niedaleki samorząd miej- 
ski mogłaby w znacznej mierze uledz 
radykalnym zmianom. Przeznaczenie 
znaczniejszej sumy na zakupno obra- 
zów żyjących malarzy do galeryi miej- 
skiej, ozdabianie miasta za pomocą 
rzeżby i architektury podniosłoby smak 
społeczeństwa, dałoby poważny zaro- 
bek artyście polskiemu, tak ciężko wal- 
czącemu o byt. 

W tym celu też zasięgnęliśmy 
informacyi o rzeczywistym stanie rze- 
czy. Opinie były podzielone, w każ- 
dym jednak razie wszyscy zgodzili się 
na to jedno, że warunki bytu naszego 
artysty naogół mocno są opłakane. 


P. Władysław Wankie 
jest zdecydowanym pesymistą, a pe- 
symizm swój wyraża z całym zasobem 
swego artystycznego temperamentu: 

—- Według mego zdania, sztuka 
naszemu społeczeństwu zupełnie jest 
niepotrzebną. To jest po prostu lu: 
ksus. W ostatnich latach zapisano oko- 
ło 2 miliony na różne cele, ale na 
sztukę nic. Zato w każdym kuryerku 
można wyczytać, że nasza egzysten- 
cya... to nasza sztuka. Społeczeństwo 
od nas, artystów, żąda rzeczy nadzwy- 
czajnych. Mamy je reprezentować na 
wszystkich wystawach międzynarodo- 
wych, umacniać jego sławę i dowodzić 
jego żywotności. Ale cóż się czyni 
dla naszej kultury artystycznej? —nic, 
zupełnie nic. Nasi malarze żyją w za- 


naszej sztuki. 


Ankieta „Swiata“. 


W dniu 4 b. m. warszawski Pałac 


Sstuki otwiera swe podwoje dla Dorocz- 
nei Wystawy, szóstej z rzędu. 
„Swiat” 
zdanie, w przeddzień uroczystego otwar- 
cia podajemy czytelnikom w treściwej an- 
kiecie garść szczegółów o warunkach by- 
tu naszych artystów. 


Zanim 


umieści szczegółowe sprawo- 


gadkowy sposób, jedzą, mieszkają 
i wegetują za pomocą jakichś szcze- 
gólniejszych wykrętów i wybiegów. 
My tworzymy 6 razy więcej, niż 
sprzedajemy. 

— A nowi adepci? 

— Nowi adepci chyba będą się 
zjadać. W Szkole sztuk pięknych po- 
winna być jeszcze ustanowiona kate- 
dra głodomoryi. Przecież malarz nie 
może rozwijać się bez warunków od- 
powiednich. Przeciętnie pracujący ma- 
larz potrzebuje dwa razy tyle, co każ- 
dy inny, a rzeźbiarz trzy razy tyle. Dlate- 
go malarz lub rzeźbiarz jest zawsze sta- 
le w deficycie. A tak zwany mece- 
nas sztuki czeka tylko na to, aby ku- 
pić obraz za bezcen. I często mu się 
to udaje. 


— Czy dużo malarzy przestaje 
w końcu zupełnie malować? 


— Z moich kolegów, pomiędzy 
którymi było bardzo wielu zdolnych, 
nie wiem, czy zostało sześciu przy sztu- 
ce. Pobyt zaś artystów za granicą, 
z powodu braku stypendyów, redukuje 
się nie do studyów, ale do zarobku. 
Kiedy 10 lat temu byłem w Mona- 
chium, sprzedawaliśmy niemal wszystko. 
Nasze obrazy szły wtedy do Ameryki. 
W trzydziestu nie mogliśmy nastarczyć 
zamówieniom. Gdybyśmy tam zostali, 
moglibyśmy się wyrobić, kształcić. 
A tutaj marniejemy. Za granicą trzeba 
wprawdzie robić pewne kompromisy, 
pewne ustępstwa dla kunsthidndlerów, 
ale w kraju musimy zajmować się 
wszystkiem innem, tylko nie sztuką. 
Jedni piszą, drudzy robią karty pocz- 
towe i różne inne sziuki, które ze 
sztuką nic nie mają wspólnego. Nie- 
powodzenia początkowe zaostrzają ape- 
tyt, ale kiedy się nabędzie przekona- 
nia, że się jest niepotrzebnym, wtedy 
już jest źle. Bo, widzi pan, nasze spo- 
łeczeństwo lubi popierać i hodować 
tylko inwalidów, lecz nie ludzi żyjących. 
Każde miasto popiera sztukę, tworzy 
galerye, a u nas od czasów Stanisła- 
wa Augusta dla sztuki państwo nie 
uczyniło nic. | czy wobec tego jest rzeczą 
moralną tworzyć nowych adeptów sztuki. 
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— Czy dużo malarzy traci łącz- 
ność z ojczyzną? 

— Nie wynaradawiają się oni w do- 
słownem znaczeniu, ale tracą z natury 
rzeczy łączność ściślejszą z ojczyzną. 
Zdobywają za granicą warunki mate- 
ryalne, uznanie i sławę. Czy można 
się dziwić, że nie chcą wracać tutaj 
na głód? My tylko dwie rzeczy two- 
rzymy na eksport, mianowicie, malarzy 
i tenorów. A pszeniczka sandomier. 
ska... to blaga. A czy wie pan, dlacze- 
go nastąpił taki jaskrawy zanik ma- 
larstwa kompozycyjnego i figuralnego? 

— (Czy także sprawy materyalne? 

— Jest to najlepszy dowód naszej 
nędzy. Pieniędzy niema nawet na mo- 
dela. Malowanie pejzażu jest tańsze 
i dlatego mamy go tyle. Nasza epoka 


malarska to nie epoka rozwoju, to 
zastój. Od lat 15 zastój. 15 lat temu 
malarstwo było  tęższe, bujniejsze. 


Wszędzie jest źle. Nie mamy facho- 
wej krytyki, a nawet sprawozdawców 
sumiennych, nikt nie umie wzbudzić 
zainteresowania. My zaś w młodości 
malujemy kicze, a kiedy mamy spra- 
wność techniczną, jesteśmy już zgorz- 
kniałymi starcami. A oprócz tego 
wśród nas tyle niezgody, intryg, ty- 
le mafii przeróżnych. A wszystko to 
sprawy materyalne. Jako największe 
źródło absolutnego sobkostwa, uważam 
Sztukę krakowską, która zorganizowa- 
ła nagankę na swoich kolegów i za- 
granicy powiedziała: „Polskie malar- 
stwo—to my“. Ich łączność, to han- 
del. Nie przeczę, że pomiędzy nimi 
są zdolni ludzie, ale ogólnym intere- 
som malarstwa polskiego szkodzą... 


P. Franciszek Żmurko 


stoi w zupełnem prawie przeciwień- 
stwie do wywodów p. Wankiego. 

— Mogę mówić o sobie tylko. 
I powiem po prostu: ja sprzedaję 
wszystko, co namaluję. Mój majątek 
artystyczny składa się obecnie zaledwie 
z kilku obrazów. Wszystko, co namalo- 
wałem, a maluję dość dużo, rozkupiono. 

— Poza tem bardzo znaczne do- 
chody dają mi reprodukcye. 

— Czy sprzedaje pan w kraju, 
czy też za granicą? 

— Rzeczy większe i droższe, po- 
nad 2,000 rs. trudno jest bardzo zbyć 
w kraju. Z moich większych obrazów, 
tylko jeden pozostał w kraju, zakupio- 
ny przez p. Wawelberga. Ale drobne 
rzeczy w cenie kilkuset rubli, rozeszły 
się prawie wszystkie u nas. Dwa lata 
temu zrobiłem w Monachium układ 
z kunsthindlerem Wimerem, że sprze- 
dawać mu będę wszystkie główki. 
Nie mogłem mu jednak nic posłać, bo 
wszystko kupiono w Warszawie lub w 
Galicyi. 

— Ale koledzy pańscy nie sprze- 
dają tak korzystnie swoich rzeczy! 

— Moi koledzy są przedewszyst- 
kiem trochę zanadto jednostronni. Na 
naszych wystawach widzi się cią- 
gle tylko same pejzaże Same: nad 
mostkiem i pod mostkiem. A publicz- 
ności te rzeczy już się przejadly. 
U nas niema prawie wcale malarstwa 
kompozycyjnego i figuralnego. 

— Model kosztuje! 


— To przesada! Każdy ma ja- 


kichś znajomych, którzy będą chętnie 
pozować. Nie koniecznie przecież musi 
każdy malować ciało kobiece. Niech 
maluje mężczyzn, byleby dobrze ma- 
lował. 

— Więc nie jest tak źle. 

— Naturalnie; ogólnie biorąc, ma- 
larzowi jest ciężko; ale jeśli kto do- 
brze maluje, ten zawsze da sobie ja- 
koś radę. U nas ludzie kupują. naj- 
biedniejsi nieraz popierają sztukę... 


P. Jan Krywult, 


kierownik Tow. Zachęty Sztuk pięk- 
nych, udzielił kilka bardzo interesują- 
cych cyfr: 

— Towarzystwo nasze sprzedało 
w r. 1907 obrazów za 34,000 rb., prze- 
ciętnie sprzedajemy za sumę 30,000 
rb. Oprócz tego samo Towarzystwo 
nabywa do rozlosowania pomiędzy 
członków przeciętnie za 6,000 rocznie. 
Obrazy kupuje publiczność najwyżej 
w cenie 2,000 rubli, najlepiej idą w ce- 
nie od kilkudziesięciu do czterystu 
rubli. Mniej więcej około 70 do 80 
procent wraca do wystawców. Nie 
znaczy to jednak wcale, aby obrazy 
te miały być zupełnie niesprzedane. 
Idą one jeszcze gdzieindziej, za gra- 
nicę, na wystawy prowincyonalne, wy- 
stawy prywatne i t.d. W każdym 
razie twierdzę, że obraz wybitnie do- 
bry zawsze się sprzeda. 

— Jakie sfery nabywają u nas 
obrazy? 

— Są dwie kategorye ludzi, na- 
bywających obrazy. A więc sfery fi- 
nansowo przemysłowe i średnia inteli- 
gencya, jak doktorzy, lekarze i t. d. 
A także i ziemianie. Tylko arystokra- 
cya nie kupuje wcale dzieł sztuki, wi- 
docznie wystarczają im portrety ro- 
dzinne. Na listach kupujących wła- 
ściciele milionowych fortun nie figu- 
rują wcale. Zdarza się najwyżej raz 
na 10 lat, że ktoś z nich kupi obraz. 


— Czy Warszawa sprzedaje wię- 
cej, niż Kraków i Lwów? 

— Znacznie więcej, jak oba te 
miasta razem. 

— Dlaczego tak mało mamy kunst- 
hadndlerów? 


— Mamy tylko dwóch: Kulikow- 
skiego i Wołowskiego. Handel obra- 
zami nie może się należycie rozwinąć 
z tych samych powodów, dla jakich 
Towarzystwo nasze nie może osiągnąć 
ze sprzedaży swych obrazów cyfr tak 
znacznych, jak zagranica. 

— Ilu  stypendyami 
dza Towarzystwo? 

— W r. 1907 mieliśmy do rozda- 
nia 2,093 rb. w r. 1908—2,228 rb. 
Przeciętnie na jednego stypendystę 
przypada od 100 — 400 rb. rocznie. 
Posiadamy ogółem 10 stypendyów, 
nowe zapisy nie przybywają wcale. 
Stypendya w pewnej części, nawet 
dość znacznej, zostały ufundowane 
przez arystokracyę. 

— Czy byt malarza u nas uważa 
pan za ciężki? 

—Za bardzo ciężki. Malarz nie mo- 
Że wyżyć ze sprzedaży obrazów, bo 
ta mu opłaca zaledwie koszty pro- 
dukcyi. Nasi malarze żyją z lekcyi, 
ilustrowania okładek, afiszów i t. d. 


rozporzą- 


Rok IV N 49 z dnia 4 grudnia 1909 roku. 


Trzebaby, żeby wiele działów się jesz- 
cze rozwinęło, trzeba, żeby publicz- 
ność żądała na wszystkiem  piętna 
sztuki .. 


P. Ryszkiewicz, 

prezes Tow. artystycznego, które istnie- 
je już od lat 10, przedstawił działal- 
ność tegoż, jako bardzo owocną. To- 
warzystwo posiada specyalną sekcyę 
obstalunkową, która dostarczyła już 
swoim członkom bardzo wiele poważ- 
nych robót, przeważnie w zakresie 
malarstwa kościelnego. Wogóle sto- 
warzyszenie stara się dopomódz mala- 
rzowi, walczącemu o byt. Dwa razy 
na tydzień dostarcza członkom swym 
i wogóle niezamożnym artystom mo- 
dela, urządza wystawy, zakupuje obra- 
zy do rozlosowania i t. d. P. Rysz- 
kiewicz sądzi, że organizacya rozumna 
jest najlepszym sposobem polepszenia 
bytu. 


P. Otto, 
znany artysta-rzeźbiarz, nagrodzony 
na konkursie Szopena, uważa dolę 


rzeźbiarza za ogromnie ciężką: 

— Przedewszystkiem nie posiade- 
my zupełnie odpowiednich pracowni. 
Musimy gnieździć się poza rogatkami 
Warszawy, w jakichś stodołach lub 
zrujnowanych dworkach. Ale mniejsza 
o to, są sprawy ważniejsze. Każdy 
z nas, rozpoczynając karyerę, pragnie 
pracować dla czystej sztuki, ale nieba- 
wem przygniata go rzeczywistość. Po- 
woli zaczyna robić maleńkie figurki, 
i wtedy, jeśli ma talent, wychodzi jesz- 
cze czasem z tego zwycięsko. Ale 
większość bierze się do przemysłu ar- 
tystycznego! 

— To znaczy? 

— Nagrobki, panie, nagrobki. Kon- 
kurencya z kamieniarzami powązkowski- 
mi. Robimy na obstalunek, bez wyrażania 
potrzeb indywidualnych. A ci, którym 
uda się pozostać przy sztuce czystej, 
mogą pracować tylko  połowicznie. 
Nasz rzeźbiarz jest biedny, a powinien 
rozporządzać środkami magnackiemi, 
powinien otoczyć się przeróżnymi pra- 
cownikami, dopomagającymi mu w pun- 
ktacyi, odlewie i t. d. Ale któż z nas 
widział swoje dzieło w bronzie? Odle- 
wy bronzowe, które Czarnecki przy- 
wiózł obecnie z Paryża, są może naj- 
większą sensacyą na dorocznej wysta- 
wie. Pewnego razu Dunikowski zrobił 
portret słynnego aktora, i chcąc mu go 
ofiarować, żądał tylko 30 rb. za odlew 
z bronzu. Tak tylko, dla własnej sa- 
tysfakcyi. I słynny aktor nie zgodził 


się. Rzeźby prawie nikt u nas nie 
kupuje. 

— A pomniki? 

— Jeśli ktoś się wybije, wtedy 


nie może nastarczyć zamówieniom. 
Zato inni giną z głodu. Często tak- 
że narzeka się, że projekty na pomni- 
ki bardzo często są konwencyonalne. Ale 
nikt nie bierze pod uwagę tego, że 
komitety konkursowe prawie zawsze 
określają już z góry, co ma rzeźbiarz 
wykonać. W konkursie lwowskim na 
pomnik Mickiewicza określono nawet 
motyw, w ostatnim konkursie warszaw- 
skim podano wymiar i miejsce, po roz- 
strzygnięciu zmieniono i jedno, i drugie. 
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— Czy nowoczesną Warszawę u- 
waża pan za brzydką? 

— Bardzo nawet, i dlatego zdaje 
mi się, że samorząd miejski będzie miał 
pod tym względem bardz» wiele do dzia- 
łania. Rrzeżbiarze powinni się za- 
prządz do roboty i pracować ostro ra- 
zem z architektami, którzy teraz wolą 
często sztukatora od rzeźbiarza. 

— Czy istnieją stypendya 
rzeźbiarzy? 

— Jest jedno, Ciszewskiego: 300 
rb. co trzy lata. Pojmuje pan, co zna- 
czy dla rzeźbiarza zagranica, Włochy 
albo Paryż. Ale któż może wyjechać? 
A kto wyjedzie, ten często przepadnie. 
Tak było z Wójtowiczem, który nie 
mógł znaleźć pola w kraju i dziś pra- 
cuje w Budapeszcie u Zali, jako jego 
pomocnik. Jego dzieła podpisuje Zala 
i jest sławny, a nikt nie wie, że to 
twory polskiego rzeźbiarza. Przepadł 
Flaum, Glicenstein i wielu innych. 
Gdzieś żyją daleko, pracują, zarabiają, 
ale wszelki słuch zaginął o nich. Ja 
osobiście nagiąłem się i pracuję w prze- 
myśle rzeźbiarskim, czasami tylko o- 
kradam się z czasu i pieniędzy, i robię 
coś dla siebie... 

— Smutno jest! 


dla 


Quo Vadis? 


Obraz szósty. Cyrk Nerona. 


Quo Vadis? 


Opera w 5 aktach i 7 obrazach według 
powieści H. Sienkiewicza. Muzyka Jana 
Nougues'a, libretto H. Caina. 


A więc opera „Quo Vadis“ już 
z drugiego i decydującego swego etapu 
wyszła zwycięsko. Po przetrwaniu bo- 
wiem krzyżowego ognia w Nicei, do- 
tarła do „Gaitć* w Paryżu i od dni 
kilku święci wielkie i zasłużone po- 
wodzenie—i to powodzenie, którego 
lwia część należy się Sienkiewiczowi, 
a znaczna cząstka niezmordowanemu 
krzewicielowi dzieł autora „Ogniem 
i mieczem*, Bronisławowi Kozakiewi- 
czowi. 

Tensądmożewydawaćsię dziwny m, 
gdy mowa o dziele muzycznem nade- 
wszystko, gdy twórczość powieściopisar- 
ska redukuje się z pozoru do przyzwole- 
nia na chwycenie wątku fabuły i to 
fabuły operowej, a zatem podporząd- 
kowanej prawom kontrapunktu. A je- 
dnak sąd ten jest bezwzględnie słusz- 
nym... 

Wszystko, co w operze „Quo 
Vadis" jest natchnieniem, co jest nie- 


Jan Nougues, twórca opery 
„Quo Vadis”. 


zrównaną plastyką postaci, co jest siłą, 
co porywa zestawieniem dwóch świa- 
tów: pogańskiego i chrześcijańskiego, 
co roztacza przepych wystawy, zadzi- 
wiającej nawet Paryż,—to wszystko 
wzięto z Sienkiewicza. Dalej zaś wy- 
sitek młodego kompozytora, Nougućs'a, 
skłonienie dla libretta tak wpływowego 
człeka, jak Cain, kołatanie na wsze stro- 
ny, cała organizacyjna pracaod wydawcy 
partytury,| Astruca, począwszy aż do 
ostatniego haczyka — to znów ciągle 
zasługa Kozakiewicza i jego tylko. 
Zasługa wielka, bo weFrancyi nie masz 
uiejsca dla dzieł, opatrzonych cudzo- 
ziemsktem nazwiskiem, bo tu każdy 
ślad cudzoziemczyzny tępi się i wy- 
plenia bez litości. 

O cudach wystawy, o dekoracyi 
bodaj jednego ostatniego aktu, przed- 
stawiającej ogród Petroniusza, można 
by pisać poematy, o wybornej grze 
artystów możnaby pisać tomy... i zdu- 
miewać się, iż śród śpiewaków zdoła- 
no tylu znakomitych aktorów wyna- 
leźć. Bo „Quo Vadis“ najpierw na 
grze się opiera, na wczuciu się w Sien- 
kiewicza, a dalej i na muzyce. 

Nougućs, choć w programie po- 
wiada o sobie że... że „muzykę two- 
rzył na Capri w pobliżu... Maksyma 
Gorkiego“ (!!), tam jedynie działa, gdy 
zapomina o ponurym nihilizmie swe: 
go towarzysza, gdy oczy zwraca ku 
niebu, gdy chóry męczenników poru- 
sza, gdy Swięty Piotr do błogosławień- 
stwa wyciąga ramiona. 

I stąd, wbrew może zamysłowi 
kompozytora, Swięty Piotr czyni akt 
trzeci znakomitym, a pierwszy obraz 
aktu piątego podniosłym. 

Z postaci pogańskich dominuje 
Chilon Chilonides w świetnej interpre- 
tacyi niezrównanego Périera. Petro- 
niusz, Lygia, Vinicyusz, Poppea giną 
wobec pierwszych; Eunice wzrusza na- 
dewszystko mimiczną sceną pocałunku, 
lecz dla pięknego głosu panny Vallan- 
dri dostatecznego popisu nie znajduje. 
Po Chilonie może najszczęśliwszym 
jest Neron w wybornej postaci Marti- 
nellego... 

„Quo Vadis* jednak osiągnęło 
wielki sukces i trwały sukces — ale 
jako całość, z której nie podobna mu- 
zyki Nougues'a wyłączać, bo muzyka 
jego jest ciągle tą, nawet wyborną, 
ilustracyą, lecz niezrozumiałą, bez 
podpisu, co przedstawia. Tym podpi- 
sem zaś jest i gra, i śpiew, i mimika, 
i dekoracye, i kostyumy, i niezrówna- 


Bron. Kozakiewicz, tłomacz 
dzieł Sienkiewicza na język 
francuski. 


Henryk Cain, malarz i literat 
francuski, autor libretta 
„Quo Vadis”. 


na gra świateł, i owo słanianie się 
akcyi od poezyi czystej przez orgię 
do modlitwy. 

Prasa francuska wita operę wiel- 
kiemi pochwałami... Ale, ale juści pa- 
mięta pilnie, że Henryk Cain, libreci- 
sta, malarz, bogaty pan, autor, mający 
w swym repertuarze nie tylko rozmai- 
te „La Vivandière“ „Sapho“, „Le Juif 
Polonais“, lecz i autentyczne wynalaz- 
ki techniczne, jest francuzem i człe- 
kiem, któremu warto podbić bębenka. 
Stąd, na przykład, pan Georges Boyer 
pisze dosłownie: „z pięknego, ale prze- 
ładowanego dzieła Sienkiewicza Cain 
stworzył czysty poemat“... Inaczej mó- 
wiąc, pan Cain poprawił Sienkiewi- 
cza!-Niechże mu będzie na zdrowie. 

Jeżeli niejeden z autorów był lub 
może być szczęsnym, iż udało mu się 
zdobyć swego dziejopisa, który dźwi- 
ga mu gmach chwały biograficznej, — 
to żaden z polskich autorów nigdy 
nie posiadał na obczyźnie tak czujne- 
go i niestrudzonego pioniera, jakim, 
w stosunku do dzieł Sienkiewicza, jest 
Kozakiewicz. Lecz że to niezawodne 
szczęście twórcy trylogii prawdziwie 


godnemu się dostało, więc jeno cie- 
szyć się trzeba i dwakroć zabiegom 
szlachetnym Kozakiewicza sprzyjać. 


Wacław Gąsiorowski. 


Paryż. 


Z teatru lwowskiego. 


Niewiele się wymaga od fars, ale 
tak bezczelnie głupiej farsy, jaką jest 
Okonkowskiego „To szczyt wszystkie- 
go!*, grana obecnie na scenie lwow- 
skiej, dotąd chyba nie było. Autor 
nie zachował nawet pozorów, któreby 
świadczyły, że jest przy zdrowych 
zmysłach. „Kawały*jego są tak bezna- 
dziejnie głupie, że przestają być śmie- 
szne, zaś wprowadzenie ich na polską 
scenę jest dla tego szanownego autora 
zaszczytem, przez niego samego nie- 
oczekiwanym. Zniemczały jakowyś po- 
lak, autor libretta do operetki pod wymo- 
wnym tytułem: „Polnische Wirthschaft*, 
nie spodziewał się chyba, że będzie 
pobierał tantyemy z polskiego teatru. 

Zdaje się, że się teatr lwowski zady- 
szał, wystawiwszy dobrze, bardzo na- 
wet dobrze „Samotnych* Hauptmanna, 
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potem „Szczęście Frania", nową kome- 
dyę Perzyńskiego, i teraz wypoczywa 
na obwisłem łonie zidyociałej kroto- 
chwili, którą na milę czuć zapachem 
cyrkowej stajni. 

„Samotnymi* rozpoczął Maryan 
Gawalewicz działalność swoję kiero- 
wnika dramatu; wystawieniem tej mło- 
dzieńczej, ciężkiej sztuki autora „Ha- 
nusi*, opracowaniem: umiejętnem szcze- 
gółów i wybornem utrzymaniem jedno- 
litego tonu w całości sztuki dowiódł 
Gawalewicz, że jest swego stanowiska 
godnym. Przyznała mu to jednomyśl- 
nie krytyka lwowska, bynajmniej do 
entuzyazmów nie skora. 

Krytyka ta znalazła jednak wiele 
słów serdecznych dla nowej komedyi 
Perzyńskiego, chociaż, gdyby tę kome- 
dyę zrobił kto inny, nie Perzyński, 
wtedy, pozbawiona świetnych ironicz- 
nych błysków, wyglądałaby zgoła na 
wielce żałośliwy melodramat; lecz w rę- 
ku Perzyńskiego jest znakomitym ko- 
medyowym żartem, pełnym subtelnego 
humoru, ukrytego w każdej sytuacyi, 
nawet w tych, które mają zgryzione, 
tragiczne miny. Skromny i nie wyma- 
gający, wyborny ten pisarz nie ma żad- 
nych od widza pretensyi, sam zaś nie 
pozuje i nie udaje, że pisze wspaniałą 
komedyę. Pisze dziwnie niewymusze- 
nie, śmieje się jasno, smuci dobrotli- 
wie, szarżuje w miarę, w miarę prze- 
korny i w miarę złośliwy. A posiada- 
jąc znakomitą wprawę techniczną, cho- 
dzi po scenie swobodnie i lekko; ani 
śladu w jego robocie choćby najmniej- 
szego wysiłku, silenia się na fajerwer- 
kowy dowcip, gdyż dowcip Perzyń. 
skiego jest cenny właśnie z powodu 
swej nadzwyczajnej prostoty i jasno- 
ści. Jak znakomity francuski karyka- 
turzysta, kilka tylko rysów potrzebuje 
do oddania zamierzonego wyrazu; jest 
w tem pewna nonszalancya, ale taka, 
na którą może sobie pozwolić praw- 
dziwy, siebie pewny talent; ta niefra- 
sobliwość, ta omal że lekkomyślność 
łobuzerska w traktowaniu całej histo- 
ryi, jest specyalnym wdziękiem rzeczy 
Perzyńskiego. 

Okazy z galeryi Perzyńskiego są 
wszystkie nadzwyczajne; na pierwszy 
rzut oka wydać się może, że to tan- 
detna bałucczyzna, kurzem przyprószo- 
na. Perzyński kurz starł i tak świetnie 
je wystroił, tak wybornie pomalował 
im gęby, że rozkosz patrzeć. Znako- 
mite te okazy maluje z taką predylek- 
cyą, tak wybornie wyciąga na słońce 
łajdactwa, najbardziej ukryte, że się 
nie zważa na to, że się już te wszyst- 
kie figury zna, że się je widziało 
w „Lekkomyślnej siostrze“ i w „A: 
szantce*. 

Nowa sztuka Perzyńskiego, cho- 
ciaż niczego nowego nie przyniosła, 
w całej jednak pełni posiada wszystkie 
pisarskie zalety tego doskonałego pi- 
sarza. A oto jej osnowa: 

Franio jest to nieszczęśliwa figura 
z sercem szczerozłotem. Wychował 
się, bo taki zawsze się wychowa. Pra- 
cował, bo taki zawsze pracuje, no i ko- 
chał się, botaki zawsze się kocha. Fra- 
nio kocha się tedy całą duszą i całem 
poczciwem sercem, które, przyzwycza* 
jone jednakże do uległości swego pa- 


na, również jest uległe, zacisnęło zęby 
i milczy. Jaki pan, taki kram, a serce 
to jest kram, i to mocno zbyteczny. 
Franio wykombinował jednakże w ci- 
chości poczciwego ducha (zamknąwszy 
zapewne oczy, aby nie widzieć wła- 
snej bezczelnej odwagi), że przecież 
człowiek to jest człowiek i ma jakie 
takie prawa, choć się nazywa Franio, 
choć jego ojcu pan Lipowski podaro- 
wał kiedyś stary paltot, choć się nim 
wysługują, choć nadużywają go hanie- 
bnie, choć jest dziewczyną do wszyst- 
kiego, mimo poczucia swej wspaniałej, 
męskiej godności. (Brawo, Franiu!) 

Franio postanowił się oświadczyć. 
Zakochał się na śmierć w pannie Heli, 
córce swego pryncypała z kantoru, te- 

go pana Lipow- 

—— $kiegO, co to je- 
go ojcu podaro- 
wał paltot. Pan- 
na Hela zupeł- 
nie widocznie 
wyśmiewa Fra- 
nia i uważa go 
za sprzęt; za- 
pewneto Frania 
boli, zapewne 
dusza się w nim 
wije, ale Franio 
ma minę tak po- 
cieszną, że wie- 
le sobie z tego 
robić nie nale- 
ży. Zdobył się 
na odwagę ina- 
pisał do Lipow- 
skiego list, w 
| którym się oś- 
wiadczył, wyra- 
i nie, bez nie- 
mądrych poe- 
tyckich przeno- 
(śni. Zapewne 
się przeraził 
swego czynu, 
bo kazał list od- 
nieść później, 
sam zaś poszedł wcześniej do państwa 
Lipowskich. A stanąwszy na placu bo- 
ju, przeraził się jeszcze bardziej; więc 
prosi niewiastę służebną, bardzo zacną 
skądinąd Mroczyńską, aby nie oddawa- 
ła listu panu Lipowskiemu, lecz jemu. 
W międzyczasie półsłówkami powie- 
dział pannie Heli, o co idzie; potrak- 
towany zaś przez nią, jak człowiek, 
który, jeśli sam nie jest waryatem, to ma 
waryata w rodzinie, już biegnie, aby 
list swój nieszczęsny przychwycić w dro- 
dze. A oto w tejże chwili piorun trzas- 
nął we Frania: do pokoju wszedł pan 
Lipowski, szlachetnie oburzony. 

— Panie, czyś to pan pisał ten 
list? 


Włodzimierz Perzyński. 


Ja! — ryknął Franio, a w tem 
jednem słowie zahuczała rozpaczliwa, 
groźna odwaga dobrego, cichego, a tak 
bardzo uciesznego Frania. 

I oto poczciwy Franio, kochany 
chłopak, poszedł sobie do stu dyabłów. 
Raz w życiu zdobył się na odwagę, 
i wyrzucili za drzwi nieszczęsnego ry- 
cerza. Nie można jednak powiedzieć, 
aby go nie wspominano, i to nawet 
serdecznie. Służąca Lipowskich miała 
widocznie do niego pasyę, bo powiada 
do pani Lipowskiej: 


—- Z temi firankami to jest klo: 
pot. Zeszłego lata to pan Franio 
wszystko pozdejmował i w godzinę 
było gotowe. Co też się z nim dzieje? 

A z firankami jest dlatego kłopot, 
że państwo Lipowscy wyjeżdżają na 
wieś. Panna Hela jest czegoś niezdro- 
wa i mocno rozdraźniona. Po scenie 
bowiem kręcił się pan Otocki, malarz, 
i uczył rysunków pannę Helę. Dowie- 
dzionem zostało jednakże, że gdzie się 
pojawi taki malarz, tam zaraz z panną 
musi być nieszczęście, to też tajemni- 
czo blada panna Hela wiedzie w tej 
chwili następujący dyskurs z kucharką: 

Panienka tak wygląda, jakby 
była chora, albo miała jakie zmartwienie. 

— Mroczyńska! — pyta ni stąd ni 
zowąd panna Hela—czy Mroczyńska 
miała kiedy dzieci?! 

— Jak panience nie wstyd takie 
rzeczy mówić! Zestarzałam się i pierw- 
szy raz słyszę, żeby mnie kto o takie 
rzeczy posądzał. 

Więc panna Hela jest smutna 
i wciąż zdenerwowana. Pan Otocki 
obiecuje wprawdzie, że się ożeni, ale 
musi przedtem uporządkować jakieś 
sprawy. (Każdy malarz zawsze tak 
mówi, a panna płacze...) Aż dyabli 
przynieśli—Frania! Pan Lipowski do- 
wiedział się, że poczciwy Franio jest 
w nędzy ostatecznej i napisał po nie- 
go. Przyszedł tedy Franio, wspaniały, 
jak książę niezłomny; jest bardzo du- 
mny, głowę nosi wysoko. Wogóle ma 
„minę nad stan*. 

— Niechże pan siada... — mówi 
panna Hela. 

— Dziękuję!—odrzecze Franio zi- 
mno i z godnością. 

— (Cóż pan porabia? 

— Ja? Nic... Owszem... bawię się... 
(Franio jest chytry!) 

— To pan miło czas spędza? 

— Nie mogę się skarżyć... Piję 
trochę! (Franio renomuje, ale jest wspa- 
niały.., Wogóle chcę wyjechać za gra- 
nicę... Tu u nas w kraju nudno... 
(Franio jest bezczelnie wielki pan!) 

Ale Franio prócz tego jest strasz- 
ny; oto wygadał się—ni mniej, ni wię- 
cej, tylko z tem, że malarz Otocki, 
który pannę Helę przyprawił o takie 
nieznośne zdenerwowanie, — jest żona- 
ty... Och! pannie Heli pociemniało 
w oczach... Sądny dzień... Wszystko 
się wykryło, pan Otocki uciekł, panna 
Hela grozi samobójstwem. A tylko je- 
den Franio, spokojny, cichy, złoty Fra- 
nio,czeka w drugim pokoju, aż go za- 
wołają; czeka tak, jak całe życie cze- 
kał swojej kolei. 

Cóż!—powiada do pana Lipow- 
skiego pani Lipowska.—Franio osta- 
tecznie nie jest gorszy od innych... 
Wyrabia się przy nas... 

Poco dłużej gadać! Zawołali Fra- 
nia, długo mu klarowali rzecz całą, Fra- 
nio coś tam krzyczał, jak opętany, że 
„pomiatać sobą nie pozwoli*, „że się 
nie ożeni za żadną cenę“, że to łaj- 
dactwo, krzyczał jednem słowem, aby 
się raz w życiu wykrzyczeć dowoli, 
ale kiedy ujrzał łzy w „poczciwych* 
oczach pana Lipowskiego, serce mu 
zmiękło, jak wosk,—no, i wziął pannę 
Helę, czystą, jak lilia, ale taką... z po- 
tomkiem. 


— A widzi pan — rzecze mu ku- 
charka,—ja panu zawsze mówiłam, że 
na każdego przyjdzie chwila jego szczę- 
ścia, tylko trzeba umieć czekać, 

— Tak... tak...—rzekł Franio, chło- 
pak niesłychanie ucieszny i niesłycha- 
nie smutny, dławiący się nadmiarem 
swego szczęścia. 


Lwów. 


ma. 


= 
Teatry warszawskie. 


TEATR MAŁY. „Wielkie bractwo“, kroto- 
chwila w 5-ciu aktach Jana Aleks. hr. 
Fredry. 


Bardzo miła, zabawna farsa polska. 
P. Zalewski doskonałą miał myśl, wznawia- 
jac ja w swym teatrze. W „Rozmaitościach* 
grana była już bardzo dawno, potem wy- 
stawił ją wprawdzie Zygmut Przybylski 
w swym teatrze, lecz publiczność warszaw- 
ska mało o tem pamięta, Tymczasem nie- 
frasobliwy humor Fredry nie stracił zgoła 
swego uroku i mimo całej naiwności fabu- 
ły, „Wielkie Bractwo* stanowi bardzo przy- 
jemne przepędzenie wieczoru. Tem więcej, 
że zespół „Teatru Małego*, przeważnie 
z młodych sił złożony, najlepiej w tego 
rodzaju sztukach wywiązuje się z zadania. 
Krotochwila Fredry syna grana jest weso- 
ło, w żywem tempie, będzie więc zapewne 
cieszyć się dłuższem powodzeniem. 


Wirtuozostwo i sztuka. 


Muzyka w Warszawie. 


Że wirtuozostwo ze sztuką nie 
zawsze chodzi w parze -—oto prawda, 
którą dotychczas najgłębiej odczuli 
francuzi. 

I nie tylko odczuli, lecz potrafili 
też reagować przeciwko związanym 
z nią objawom ujemnym. 

Francya wogóle odznacza się od 
dawna zaletą niezmiernie cenną, a mia- 
nowicie, że wszelkie teorye reforma- 
torskie tam prędzej, niż gdziekolwiek, 
bywają w czyn wprowadzane. Znajdo- 
wano zawsze dość energii, aby poru- 
szyć inercyę przesądów  zakorzenio- 
nych, dość odwagi, aby mierzyć się 
z potęgą uznanych autorytetów. 

W  kwestyi, która nas obchodzi, 
publiczność francuska okazała nie tylko 


Głośny skrzypek, Jan Thibaud, koncert. 3 b.m. 


inicyatywę, lecz zarazem niepowszed- 
nią inteligencyę. 

Od lat kilku powstała tam oży- 
wiona kampania przeciwko nadproduk- 
cyi pseudo-wirtuozostwa i, co najważ- 
niejsza, udział w tej kampanii wzięła 
nie tylko prasa, artyści, kierownicy 
instytucyi, lecz i samo społeczeństwo. 

Postawiono jasno kwestyę. Soli- 
sta, wirtuoz posiada wobec sztuki 
ściśle określone stanowisko. Zadaniem 
jego jest odtwarzać natchnioną treść 
utworów. W tym względzie technika 
może być tylko środkiem, nie celem. 
Wszelkie, najbardziej zdumiewające pro- 
dukcye techniczne poza sztuką ni- 
kogo obchodzić nie powinny. Wziąć 
szereg tercyi na skrzypcach w tempie 
szalonem stanowi trudność niesłycha- 
ną; kto jednak chce ją pokonywać 
tylko dla popisu zręczności — niech 
idzie do cyrku i stanie obok żonglera 
japońskiego; tam jego miejsce właściwe; 
szanująca się sala koncertowa, świątynia 
sztuki, musi mieć dlań drzwi zamknięte. 

Publiczność francuska przyszła do 
świadomości, że pragnie sztuki, mu- 
zyki, wrażeń natchnionych i głębokich — 
słowem: wartości artystycznych. 

Od owej pory poczęto silnie po- 
pierać wszelką zbiorową odtwórczość 
artystyczną, jak np. orkiestrową, kame- 
ralną, chóralną, okazując większe umiar- 
kowanie wobec solistów i wprost 
bojkotując wszystkich prestidigitatorów 
muzycznych. 

Jedną z najpierwszych ofiar tego 
ruchu był Kubelik. Na pierwszym 
jego koncercie w Paryżu w r. 1901 
w teatrze „Vaudeville“ publiczność 
urządziła mu skandal za wykonywanie 
utworów czysto popisowych. 

Od owej pory musiał Kubelik 
bardzo liczyć się z opinią paryską 
i dawać programy, złożone z rzeczy- 
wistych arcydzieł muzycznych. W War- 
szawie pierwsze występy Kubelika spo- 
tkały się też z ostremi zarzutami kry- 
tyki, która żądała programów więcej 
artystycznych. Wobec tych protestów Ku- 
belik znacznie zmodyfikował styl swoich 
programów koncertowych. Jednakże gra 
jego pozostała, jak dawniej, przeważnie 
popisową, świetną tylko w technice. 

Publiczność nasza nie zdobywa 
się jeszcze na sąd głębszy w tej mie- 
rze. W ciągu ubiegłych tygodni z ró- 
wnym entuzyazmem przyjmowała po- 
wierzchownego Kubelika, jak i duże, 
zupełnie różne a wybitne indywidual- 
ności artystyczne: Hofmana i Sliwiń- 
skiego. Natomiast wspaniałe koncer- 
ty symfoniczne nie znalazły dostatecz- 
nego poparcia. 

Bierzmy przykład z Paryża. 

Bemol. 


Koncerty J. Śliwińskiego. 


W dniach 24 i 29 listopada odbyły się 
w Filharmonii warszawskiej dwa koncerty 
ulubieńca publiczności warszawskiej, Józe- 
fa Śliwińskiego. Pierwszy z nich poświę- 
cony był całkowicie Szopenowi. Śliwiński 
śród pianistów dzierży dziś bezsprzecznie 
berło królewskie. Gra jego poza idealną 
sprawnością techniczną mieści całe skarby 
poezyi, sielskości, rycerskości, bólów i tę- 
sknot — właściwych duszy szopenowskiej. 


Wysokie poczucie artystyczne odsuwa 


Józef Śliwiński. 


wszelki popis, grze dając głęboki wyraz 
poważnej i skupionej sztuki. To pogłę- 
bienie duchowe i powaga uczucia—zdoby- 
cze niezwykłe a cenne ostatnich lat świet- 
nego wirtuoza. 


Koncerty J. Wertheima w Berlinie. 


W dniach 12-ym i 19-ym listopada w wiel- 
kiej sali Beethovena w Berlinie, wypełnio- 
nej po brzegi na obu wieczorach, koncerto- 
wał znany Warszawie muzyk, p. Juliusz 
Wertheim. Pu- 
bliczność przyj- 
mowała młode- 
go artystę bar- 
dzo gorąco. Z 
wielkiem uzna- 
niem odzywa się 
krytyka: „Local 
Anzeiger*, 
„Wossische Zei- 
tung", „Mittag“, 
„Signale“ it.p., 
podnoszącskoń- 
czoną technikę 
wirtuoza, oraz 
kładąc nacisk na 
wysokie ducho- 
we zalety gry, 
nacechowanej 
wytworną poezyą muzyczną. 

„Signale“ z 19 b. m. pisze między in- 
nemi: „Gra J. Wertkeima tem się wyróżnia, 
że przy całej finezyi technicznej strona du- 
chowa więcej się uwydatnia, niż formalna. 
Produkcye też jego dawały słuchaczom 
niezwykłą rozkosz, gdyż w nich objawiła 
się subtelna dusza prawdziwego i czułego 
artysty" i t. d. 


Juliusz Wertheim. 


Z teatru wileńskiego. 


Teatr wileński, choć niedawno istnieje, 
przysporzył jednak scenie polskiej kilka 
już wybitnych sił artystycznych, które w nim 


rozwinęły się i skrystalizowały ostatecznie. 
Szczególnie ciekawą śród nich indywidual- 
nością jest p. Mara Morozowiczówna, cór- 
ka tak znanego Warszawie Rufina Morozo- 
wicza. W ciągu dwóch ostatnich sezonów, 
dzięki niezwykłej inteligencyi i sile bujne- 
go, żywiołowego talentu, zajęła ta młoda 
aktorka pierwszorzędne stanowisko na wi- 
leńskiej scenie. Ostatnio podbiła publicz- 
ność świetnem wprost odtworzeniem roli 
Lulu w „Demonie ziemi“ Wedekinda. W tej 
roli przedstawia ją załączona rycina. 


Mara Morozowiczówna w roli Lulu z „De- 
mona ziemi”. 


Ochrorka, szkoła i sala zajęć 
imienia Bolesława Prusa. 


75 dzieciaków obojej płci, umorusanych, 
krnąbrnych i dzikich, zamienionych w istotki 
czyste, schludnie ubrane, wesołe i pracujące 
z zamiłowaniem—oto dzieło ochronki imie- 
nia Bolesława Prusa, prowadzonej pod 
kierunkiem p. Kulwieć. Któż z roz- 
czuleniem nie patrzy na radość i pracę 
tych biednych główek dziecięcych, które, 
jak anemiczne kwiatki, wzrosły w wilgo- 
tnych suterenach i zimnych poddaszach! 
Życie skazało je na zagładę — a mo- 
że i zepsucie, —wyratowali je dobrzy ludzie 
i zaszczepili dobre ziarno w sercach. Ochron- 
ka im. Prusa posiada nie tylko szkółkę, ale 
także jedyną w Warszawie salę zajęć. Chłop- 
cy pracują w stolarstwie i slójdzie, dziew- 
czynki szyją, haftują i t. d. 

Ale dzieci przy pracy posiadają tem 
większy apetyt, a środki ochronki szczu- 
płe. A codziennie matki przyprowadzają 
nowe zastępy umorusanych i jeszcze dzi- 
kich obywateli! 
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Sala zajęć ochronki im Bol. Prusa. 


Odwiedziny króla portugalskiego w Londynie. Choroba pisarza norweskiego. 


Młody król Manuel jedzie konno w towarzystwie króla Edwarda na polowanie w parku Bjórnstjerne-Bjórnson 
windsorskim. . . 
zjechal do Paryza dla szukania ratunku na 


P I ński 1 znębiącą go arterioskleroze, zjechał po 

egrzeb jepoGokizGG masa, Slani ah polaka... doktora Babińskie- 

= ss go... Zaślepiony bojownik sprawy rusiń- 

skiej, a nasz niespodziewany przeciwnik, 

jeszcze raz przekona się, jak dalece błądził, 

gdyż dr. Babiński nie zwykł trzymać swej 
narodowości pod korcem... 


La ; Małżonka prezydenta ministrów. 


Dokoła trumny ks. Ito, zamordowanego w Charbinie, zgromadzili się wszyscy najwybitniejsi 
przedstawiciele narodu japonskiego. 


Piękna Jessie z z Baltimory. 


Pani Zahle, żona duńskiego prezydenta mini- 
Sstrów, jako stenografka w parlamencie. 


W małej mieścinie duńskiej mieszkał 
przed laty ubogi szewc. Przyjaźnił się zap- 
tekarzem miejscowym. Syn szewca i có 
reczka aptekarza razem chodzili do szkoły 
początkowej, razem bawili się podczas re- 
kreacyi. Lata biegły. Chłopiec miał zdol- 
ności, —dobrzy ludzie pomogli, —syn szew- 
ca skończył gimnazyum, wstąpił na uni- 
wersytet. Córka aptekarza uczyla się pil 
nie. Między młodymi przyjaźń zmieniała 
się zwolna w gorętsze uczucie. Aż wresz- 
cie nadszedł dzień, kiedy młody adwokat 
został posłem, przyjaciółka jego —stenograi- 
ką w folketingu. Po pierwszej mowie, 
którą wygłosił, a którą córka aptekarza 
ściśle spisała, para przyjaciół połączyła się 
węzłami małżeńskiemi. 

Obecnie syn szewca z małej mieściny 
zelandzkiej został prezydentem ministrów 
duńskich. Lecz żona jego nie chciała po- 

ze 2 rzucié swej pracy i w dalszym ciagu ste- 
W Baltymorze, która słynie z piękności kobiet i dzieci, rok rocznie od stu lat z górą nografuje w folketingu mowy swego mę- 


odbywają się konkursy piękności. Jest to? akoby hodowla systematyczna piękności. Oto wą — daniń : aniurnik áu A 
plon tegorocznego konkursu piękności dziecięcych. Laureatka ma na imię Jessie. Za, jego przyjaciół i przeciwników poli 
Słuszność przyznać każe, że piękna, Jak aniołek, i ma dużo zaziemskiego wyrazu. tycznych. 
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Elektrownia tramwajów miejskich w Warszawie. 


Przedstawiciele prasy warszawskiej w warsztatach tramwajów miejskich. 


Spokorny Ix 


„ Dyrektor M. 
) wraz ze sztabem swych inżynierów udziela objcśnień. 


Tramwaje miejskie w Warszawie. 


W ubiegłą niedzielę dyrekcya war- 
szawskich tramwajów miejskich urzą- 
dziła pokaz dla przedstawicieli prasy 
swych zakładów i urządzeń. Czter- 
dziestu kilku dziennikarzy, którzy zwie- 
dzili warsztaty, biura 1 elektrownię, 
mieli sposobność przekonania się, że 
instalacye tramwajów warszawskich zor- 
ganizowane są i prowadzone wzorowo. 


Publiczność oddawna już oceniła, 
jak doskonale funkcyonują nasze elek- 
trowozy, że komunikacya jest szybka, 
wygudna i prawidłowa. Pokaz niedziel- 
ny wyjaśnił tajemnicę tych zalet: czło- 
wiek, który kieruje olbrzymiem tem 
przedsięwzięciem, musi posiadać nie- 
pospolity talent organizacyjny, znajo- 
mość rzeczy i energię. Mimo zażartej 
kampanii, jaką przeciw niemu prowa- 
dzono, a która dopiero w ostatnich 
czasach umilkła, dyr. Spokorny nie 
zrażał się, nie denerwował, lecz pra- 
cował. Przeciwników zwyciężył nie 
słowami, lecz faktami. Umiał dobrać 


sobie sztab inżynierów i pracowników, 
wyłącznie polaków, przeważnie ludzi 
młodych, i oto powstały te rozległe 
fabryki i warsztaty, widne, czyste, do- 
brze ogrzane, w których sprawnie dzia- 
łają najróżnorodniejsze maszyny, po- 
ruszane trzema turbinami o sile 1,500 
koni parowych każda. P. Spokornemu 
robiono nie raz zarzut — zwłaszcza 
w prasie humorystycznej—że nie jest 
specyalistą.  Wyszydzano go, że się 
bierze do nieswoich rzeczy. Tymcza- 
sem okazało się, że w Warszawie i Kró- 
lestwie mało mamy urządzeń równie 
świetnie zorganizowanych i funkcyo- 
nujących, jak tramwaje. A przecież 
Zarząd jest zaledwie u kresu robót 
instalacyjnych i dopiero teraz będzie 
mógł swobodnie myśleć o tych wszel- 
kich ulepszeniach, które okażą się 
pożytecznemi dla publiczności i pożą- 
danemi dla personelu, liczącego z górą 


1,400 osób. 


O) 


Medyum uśpione unosi dzwonek, nie dotyka- 
jąc go rękoma. 


Doświadczenie, jak wyżej. 


Unoszenie bez dotykania. 


Grono przyrodników zajęło się bada- 
niem objawów medyumicznych, ogłoszo- 
nych przez d-ra Ochorowicza, ze słynnem 
medyum, Stanisławą Tomczykówną. W spra- 
wozdaniu tej grupy z doświadczeń d-ra 
Ochorowicza, które się odbyły w praco- 
wni fizycznej Muzeum przemysłu i rolnic- 
twa w dn. 30 października, grono przyro- 
dników i inżynierów wraz z zawodowymi 
fotografami zaznaczyło podpisami auten- 
tyczność unoszenia przedmiotów (dzwon- 
ka) przez medyum w stanie uśpienia bez 
dotykania. Chwilę unoszenia pochwyciły 
na posiedzeniu aparaty fotograficzne. Po- 
dajemy dwie fotografie z tych lewitacyi 
ciekawych. i. 


KONIAK „URUS”. 


— WARSZAWĄ 


E. MODZELEWSKI 
Fotograf Filharmonii. 


„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 81B, telef. 30-52. 
Marszałkowska 131, telef. 31-69 


roku 1856 | 


RONNIE: 
FHGRMAN & GROSSMAN 


PETERSBURG. Warszawa, Mazowiecka 16. MOSKWA. 


FORTEPIANY, PIANINA, ORGANY, ANGELUS, 
PIANINO-ANGELUS, SYMPHONY, PIANINA CROWN” 


XV Wiek. XVIII Wiek. 
WŁOSKI SPINET. PIONOWY KLAWIKORD. 


XVI Wiek. 
PODWÓJNY SPINET. 


XVII Wiek. - _ XX Wiek. 
HARFOWY KLAWIKORD. WILCOX & WHITE'„EMERSON -PIAN!NO-ANGELUS". 
CENNIKI BEZPŁATNIE. 


Działo na samochodzie. 


— 


EH 
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Działo na samochodzie, według konstrukcyi, uznanej i przyjętej urzędowo przezifrancuskie 


ministeryum wojny, do użytku armii. 


Wynalazcą tego systemu jest p. Ravailler, inż..mecha- 


nik. Maszyna, pomimo obciążenia działem, nabojami i przyborami, może zrobić do 40 kilom. 


biegu na godzinę. Działo jest szybkostrzelające, 


a cała konstrukcya zaleca się względ- 


ną prostotą i łatwością obsługi. 


Wzorowa szkoła. 


Na głębokiej Litwie, w miejsco- 
wości, zwanej Narwiliszkami, leży kla- 
sztor franciszkański, skasowany przez 
rząd jeszcze w r. 1832. Przez 72 lata 
klasztor zamieniony był na koszary; do- 
piero po tym długim okresie czasu 
rozpoczął nową erę życia, a to dzięki 
niezwykle wytężonej pracy i pomysło- 
wości p. Korwin-Piotrowskiej, której 
udało się wykołatać w ministeryum 
rolnictwa grunt pod szkołę wychowania 
praktycznego dla niezamożnych dziew- 
cząt. Początkowo grunta wyznaczono 
w dziewiczych uroczyskach pod Szlis- 
selburgiem. Energiczna niewiasta nie 
zniechęciła sę tak nieodpowiednim te- 
renem, lecz gorąco wzięła się do dzie- 
ła. Opodal wybrzeży jeziora Łado- 
skiego stanął tedy zakład wzorowy, 
który wśród niekulturalnej ludności tu- 
bylczej szerzył zamiłowanie do prak- 
tycznych i postępowych prac w dzie- 
dzinie ogrodownictwa, mleczarstwa i 
tkactwa. Korzystając z uznania, udało 
się p. Korwin-Piotrowskiej przenieść 


swój zakład do Narwiliszek. Trzeba 
tu było po 72-letniej gospodarce żoł- 
nierskiej wszystko tworzyć od nowa. 
Cieśle, mularze i stolarze, sprowadzeni 
z Warszawy, wyrestaurowali nie do po- 
znania cały gmach poklasztorny. Za- 
prowadzono także wspaniały ogród z in- 
spektami. I rozpoczęła się praca zmud- 
na, wytrwała. W krótkim stosunkowo 
czasie ludność miejscowa zrozumiała 


kulturalne znaczenie zakładu p. Kor- 
win-Piotrowskiej, 


chętnie powierzając 
w jej ręce córki 
swe. Dziewczę- 
ta okazały wiele 
zdolności. Naj- 
lepiej świadczą 
o tem ich robo- 
ty, które pomy- 
słowością, sub- 
telnością i sma- 
kiem estetycz- 
nym stoją na 
| bardzo wyso- 

kim już pozio- 
mie. Prześlicz- 
ne blondyny 
P. Korwin-Piotrowska. hiszpańskie, re- 
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liefy brukselskie, kimona japońskie, far- 
tuszki, serwetki, dywany teksińskie i 
przeróżne wyroby tkackie budzą wprost 
podziw widza. Narwiliszki wytworzyły 
już dzisiaj nawet specyalny „styl nar- 
wilijski*, który odznacza się wielką nie- 
raz pomysłowością. 

Oprócz tego dziewczęta pracują 
w kuchni i ogrodzie, wyrabiają sery 
szwajcarskie i holenderskie i zapozna- 
ją się z nowoczesną hodowlą drobiu. 
W ostatnich czasach p. Korwin-Pio- 
trowska, starając się wprowadzać w ży- 
cie coraz to nowe pomysły, urządziła 
także hodowlę jedwabników. 

Po kursie 2-letnim tedy dziewczę- 
ta, wracając do domu rodzinnego, wro- 
szą silny pierwiastek kulturalny, który 
promieniuje szeroko i daleko po całej 
okolicy. 

I dlatego z całem uznaniem pod- 
nieść należy zasługi dzielnej niewiasty, 
która dla racyonalnej oświaty ludu, bez 
rozgłosu, ofiarowała trud i zaparcie ca- 
łego życia. D. 


Szkoła w Narwiliszkach. 


Nowy minister handlu i przemysłu. 


S. |. Timoszin. 


Autor „Słabych serc” odsiaduje 
karę. 


Zygm. Bartkiewicz w więzieniu Grodziskiem. 


⁄ — —— — - 

TEATR ALLUSION Marszatkowska Je 118. ywezrtwysze nowosc a WARSZA TE 
J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 
| BOLESŁAW OLSZEWSKI Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


ostał otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
| Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. 


J. GAWRYCHOWSKI Hr. Berga 6 GAGRADABARBER 


telefon 16-87 
i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. wzmacnia zołądek t 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 
łagodnie przeczyszcza 


Sago REDRERERN RZEPINA 
Najlepsza w świecie domowa 
2 z Samokontrolująca Skarbonka 

4 h Oszczędnościowa 


s Sumująca wszystkie obiegowe 
Niezbędny krem do zębów BOROWA 

Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 

Ządać wszędzie. 


15 różnych gatunków w cenie 
od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa- 
$ rancya pięcioletnia. Odlewnia 
i Mechaniczna Fabryka „TRUD“ 
Bielańska 9. Tel. 171-73. 


IA . KA — „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH*. 
W ( YB U LS KI | S A N: 615. „Polak w legii cudzoziemskiej II c. 
U — przez Wł. Jagniatkowskiego. 
| Trębacka Mè 9; dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. . ° 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. Skład Sarpinek Saratowskich 
TEATR OAZA Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. T. K. Swietcowa 
=== Zmiana programu co środa. === O | Warszawa, Nowo-Miodowa M 2 


Wielki wybór Jarosławskiego płótna 


o kosztach przewozu na kolejach najdokładniej udziela i stołowej bielizny. 
FOR MAĆ = Para KA == CENY FABRYCZNE, STAŁE. = 

ME k . š 

Erywañska à i: J, WELLER i SŠ — 


G. G. LARDE LLI 355 gn RADIKAL, 


Ge Sx. PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI 
Boduena Je 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Je 68. pa PRZEW CENOKP SPRZE AŻWAPTEKACH SKŁADNI 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


również kupuje i przyjmuje na prowadzenie wszelkie pretensye kolejowe. 
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Z 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicvę Antoni Chołoniewski, Kraków. ulica Zyblikiewicza No 8. 


Z karykatur politycznych. 


Hiszpania i "Grecya w swych niebezpiecznych podskokach. 


Kolosowi chińskiemu zaczyna się nieco przykrzyć „„ekspansya” japońska. 


Humor I satyra. Będą bawić się do rana, Wniesie go na górę stróż, 
Bo après nous le deluge, Śpij, dziecinko, już! 
we Śpij, dziecinko, już! POZZO 
s i 

] olysanka Śpij, dziecinko, już, Adwokatka. 
Spij, dziecinko, już Rączki drobne złóż! UB 
Senne oczki zmrużi Tatuś pilną sesyę miał, t pas zego to pierwsza adwokatka 
Słyszysz: drynda jedzie tam, Przeto z domu wyszedł wcwał, dee wii) przyszła do sali sądowej wy- 
W niej młodzieńcy obok dam, W kabarecie miło, rzewnie, — m. może chciał dstawić 
Hukną korki od szampana, Więc wstawiony wróci pewnie, dowody rzeczowe. i 
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Wyborny środek na twórczość. 


Ja ci dam ś odek wyborny: zapuść wło- 
sy—to droga najprostsza,wiodąca do natch- 
nienia. 


Zdrowa rada. 


Podtatusiały jegomość, będąc na wi- 
zycie u znajomych, bawi się z pięcioletnią 
córeczką gospodarstwa, 

— Nie uwierzy pani — mówi 
mość— jak ja lubię cudze dzieci. 

— Tak? —odpowiada złośliwa pani do- 
mu--to czemu pan slę nie żeni? 


jego- 


Na wsi. 
— Nad czem to pan dziedzic tak me- 
dytuje? 
— A no, nad tą przeklętą kwestyą 
żydowską. 


—- | znalazł dziedzic rozwiązanie? 

— Bal nawet dwa, tylko sęk, które 
wybrać? Nie wiem, czy mam dobrać 
pożyczkę od lcka, czy też na nowo poży- 
czyć od Szmula. 


W epoce Maurice'a |-go. 


— Jak się masz Moryc? 
— Co ty mnie potrzebujesz wymyślać! 
Ty sam jesteś małpa. k—c. 


Królestwo liliputów. 


Trzeba zaiste nielada sensacyi, aby 
ostrzelanego z przeróżnemi osobliwościa- 
mi paryżanina wytrącić z równowagi, co 
więcej, aby go ściągnąć do mało uczę- 
szczanego „Jardin d  Acclimatation*, 
w którym ukrywające się pod tem mia- 
nem prywatne przedsiębiorstwo bankrutu- 
je wciąż na ubogim zwierzyńcu, cieplar- 
niach, koncertach i na braku pomysło- 
wości. 

Tą nielada sensacyą stało się w sezo- 


nie bieżącym „Królestwo liliputów*, jedy- 
ne w swoim rodzaju, jak głoszą reklamy, 
widowisko, nie mające równego w komiz- 
mie naturalnym, ziszczające podróże Guli- 
wera, rojenia Swiffta, będące najprzyje- 
mniejszą rozrywką dla dorosłych, a praw- 
dziwym rajem dla dzieci... 

Paryżanin dał się skusić i poszedł do 
„Królestwa liliputów *... ale... posłuchajcie. 

Wyobraźcie sobie obszerny plac, za- 
budowany dokoła szeregiem miniaturo- 
wych domków, parodyujących rynek do- 
statniego miasteczka. Od kościołka z wie- 
życzką aż do merostwa, poczty, teatru, 
cyrku, komisarza policyi, straży ogniowej, 
wszystko na miarę lilipucią. W lilipucich 
okienkach i sklepikach lilipucie migają syl- 
wetki. Lilipucie koniki ciągną maleńkie 
karetki. Od policyanta do strażaka, od 
damy modnej do tancerki i pajaca wszę- 
dzie ten sam drobiazg ludzki, wszędzie 
styl nieskazitelnie guliwerowski... 

Po tym pierwszym rzucie oka uśmiech 
mimowolny, a po tym uśmiechu dreszcz 
przerażenia, odrazy i litości. Widok tych 
stukilkunastu karłów i karlic już nie trefną 
satyrą Swiffta przemawiać zaczyna, lecz 
grozą „Człowieka śmiechu“, ponuremi o- 
powieściami Wiktora Hugo o fabrykowa- 
niu potworków, o bezecnem kaleczeniu 
niemowląt, o wychowywaniu i urabianiu 
ich na maszkary... 

W tem 


„międzynarodowem* gronie 
szukam narodowości — panuje jedna: nie- 
miecka. Magdeburg, Meklemburg, Berlin, 


Leipzig skrzeczą dokoła półidyotycznie 
wykrzywione twarze karłów. Na sto kil- 
kanaście tych biednych istot -- błąka się 
jeden anglik, jeden mulat i dwóch słowa- 
ków, którym kazano udawać węgrów... 
zresztą sami niemcy... 

Przedsiębiorstwo jest par excellence nie- 
mieckiem, na czele ma pana Gersona, któ- 
rego powierzchowność butna i arogancka 
bliżej określa prowincyę Państwa bojaźni 
Bożej. 

Przypadek 


szczęśliwy pozwala mi 
spotkać doktora 


Ludwika Bondy z War- 


szawy, zasłużonego w walce o zdrowie 
dla dziatwy naszej lekarza-specyalisty. 


— Co pan doktór mówi o „Królestwie 
liliputów*? 


Drzad teatrem lilinutów.1" 


-- Straszne widowisko, okropne! zwy- 
rodnienie, zołzy, skrofuły, żniwo alkoholu, 
ofiary odziedziczonych chorób...  Karły? 
Tak, są tu i karły; lecz przeważna część 
liliputów to tylko dzieci, dzieci nieszczę- 
śliwe, wytresowane, zaprawione do odgry- 
wania komedyi, do udawania dorosłych, 
do łamańców, palenia cygar... stokroć bie- 
dne, opuszczone dzieci. 

— Więc pan doktór sądzi... 

— Jestem zupełnie pewnym. Rozpo- 
znanie nie przedstawia żadnych trudności. 
Ma pan tu ledwie dziesiąty procent rze- 
czywistych karłów: reszta to pokaz pato- 
logiczny, pokaz, który winien być raczej 
odstraszającym przykładem, obrazem nie- 
doli maluczkich, wzorem w rodzaju velas- 
quezowskiego „Nino*, ale nigdy przed- 
miotem zabawy, nigdy spekulacyą... 

A paryżanin co na to? 


Paryżanin? Oto wychodzi para 
typowo niedzielnych spacerowiczów: 
— C'est triste, mais tout-de-móme cu- 


rieur'—opiniuje przysadzista pani, chyląc 

się ku mężowi. Mąż pociąga z fajeczki 

i odpowiada żargonem zacnego robociarza 
Sale prussien=ra. 


Paryż Wies, 


Festival na Koła Św. Barbary. 


Festival gwiazdkowy 8—1°-go grudnia, 
w salach redutowych zapowiedziany, w or- 
gauizacyi swej rozwija się świetnie pod ła- 
skawie udzielonym protektoratem J. O. Zofii 
z hr. Przeździeckich ks. Sewerynowej Cze- 
twertyńskiej. Fanty do koszów szczęścia 
napływają nader obficie. Zapowiada sle 
suta uczta artystyczna. Niewielka ilość 
sklepów, pozostała do wynajęcia w cenie 
po rb. 50, może być zamawianą każdodzien- 
nie w biurze zarządu (Zórawia 40) od go- 
dziny 12—2 i pół. 
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Odpowiedzi redakoyi. 


Ellen. „Jesień“ nie będzie drukowana 
w „Swiecie“. 

P. Stefanii Niemyskiej. Tanie wydanie 
dzieł Słowackiego istnieje. Powiadomi i za- 
łatwi każda znaczniejsza księgarnia. 

Blademu Karminowi. Próby jeszcze 
bardzo słabe. Nie przyjmie żadne pismo 
literackie. 

P. Kaz. Witk. w JImielnie. Za wy- 
tknięcie błędu dziękujemy. Jesteśmy zda- 
nia, że grzeczność nawet w tych razach 
obowiązuje. m m» 

Wł. Rekitówka. „Jesienią“ nie będzie 
drukowane w „Swiecie“. Rzecz wymuszo- 
na—bez większych zalet literackich. 

P. T. M. ,Diabolo* nie będzie dru- 
kowane w „Swiecie“. 


Do numeru bieżącego , Świata” dołącza się 
prospekt wydawnictwa Dzień” i odezwa ko- 
mitetu budowy kościoła katolick. w Kazaniu. 


Próba w cyrku liliputów. 
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Pan Gerson „dyrektor”. 3 


DODATEK ILUSTROWANY. 
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ILCLĘTEKI, 


Wielkie Sanatoryum krynickie. 


Popieranie miejscowości kuracyjnych 
krajowych i galicyjskich jest dziś obowiąz- 
kiem każdego polaka. Wiedzą o tem wszy- 
scy, nie brak jednak śród nas malkonten- 
tów, którzy twierdzą, że nasze zdrojowiska 
nie odpowiadają wymaganiom, że brak im 
wygód, komfortu i t. p. Tworzenie zatem 
zdrojowisk, które zadowoliłyby wybredne 
gusta publiczności, wzorowanie ich na miej- 
scowościach kuracyjnych Zachodu stanowi 
poważny krok naprzód w procesie odcią- 
gania rodaków od uczęszczania do badów 
zagranicznych, a w szczególności pruskich. 

Dlatego z prawdziwem zadowoleniem 
zaznaczyć możemy, iż grono osób dobrej 
woli postanowiło jedno z najpiękniejszych 
zdrojowisk galicyjskich — Krynicę— posta- 
wić na stopie pierwszorzędnej miejscowo- 
ści kuracyjnej. Położenie Krynicy, jej wa- 
runki zdrowotne, wreszcie jej sława stu- 
letnia zasługują w zupełności na to, aby 
uroczą tą miejscowością zaopiekować się 
należycie. 

Grono osób, o których wyżej mowa, 
zaprojektowało wzniesienie wielkiego sana- 
toryum w Krynicy, które umożliwiłoby po- 
byt kuracyuszom w zimie, tem więcej, iż 
leczenia wodami mineralnemi, kąpielami 
żelazistemi, gazowemi i borowinowemi po- 
trzebuje wiele osób i w zimie, a dotych- 
czas jest ono dla nich niemożliwe. 

Projektowane sanatoryum stanąć ma 
w najpiękniejszej części Krynicy, na „No- 
wym Swiecie“, t. j. w dolinie ku Tyliczo- 
wi, doskonale od północy zasłoniętej. Bę- 
dzie to piękny budynek czteropiętrowy 
z mansardami i sklepami na dole, częścią 


z kamienia i cegły, częścią z cementu (sy- 
stemu Hennebique), pod nazwą „Sanato- 
rytm krynickie*, pod kierownictwem chlu- 
bnie znanego lekarza-specyalisty d-ra Hen- 
ryka Ebersa, k'óry od 25 lat jest kierowni- 
kiem zakładu hydropatycznego w Krynicy. 

Budynek rzeczony, który stanąłby na 
przestrzeni 16,025 met. kw., mieścić będzie 
150 pokojów mieszkalnych w 4-ch kondy- 
gnacyach z werandami i balkonami, salę 
Jadalną, salę do zebrań, balową, teatralną 
na 300 osób, bilardową, czytelnię, łazienki 
bydropatyczne, kąpiele mineralno-gazowe 
o 12 gabinetach, kąpiele borowinowe, ką- 
piele z gorącego powietrza, kąpiele z wo- 
dy słodkej, salę do gimnastyki, salę do 
mechano- i elektroterapii, 3 lub 4 pocze- 
kalnie, pokoje ordynacyjne, laboratoryum 


Baron Bataglia. 


Dr. med. Henryk Ebers. 


do badań fizykalnych i chemicznych, ku- 
chnie, oświetlenie elektryczne, windę it. p. 
Nadto w ogrodzie znajdować się bę- 
dzie kąpiel wodospadowa i basen, urzą- 
dzenia do brodzenia, kąpiele słoneczne, 
kręgielnia, tennis i t. p. 
Wspomniany grunt pod budowę wraz 
z łąką i ogrodem jest własnością jedrego 
z grona inicyatorów tego pięknego, dzieła 
znanego przemysłowca tutejszego p. Leona, 
Hasfelda, który nosi się z zamiarem od- 
przedania go Towarzystwu, a to łącznie ze 
źródłem „Marya“. Wobec tego, iż obecnie 
setki osób wyjeżdżają z Krynicy, nie mo- 
gąc się doczekać kąpieli, źródło „Marya“ 
ma doniosłe znaczenie dla sanatoryum. 
Niezależnie od tego dr. Ebers wydzier- 
żawił tereny, zawierające w sobie borowi- 
nę; nadto źródło z wyborową wodą słod- 
ką dla hydropatyi znajduje się na miejscu. 
A zatem, jak widać z powyższego, 
Sanatoryum krynickie ma wszelkie dane, 
aby stać się miejscem, jak najbardziej uczęsz- 
czanem przez kuracyuszów, i dlatego nie 
należy wątpić, iż kapitał akcyjny na posta- 
wien e Sanatoryum w kwocie 2,500,000 kor. 
zbierze się (wypuszczonych zostaje 10000 ak- 
cyi po 250 koron) w czasie jak najkrótszym. 
Poza tem nazwiska osób, stanowiących 
komitet organizacyjny przyszłego Sanato- 
ryum krynickiego, a mienowicie: pp. poseł 
do parlamentu austryackiego baron Bata- 
glia. redca cesarski dr. med. Henryk Ebers, 
przemysłowiec, właściciel dóbr Masłońskie 
i zakładów przemysłowych „Natoln*, Leon 
Hasfeldd— dają rękojmię najlepszą, iż wspa- 
niały ten projekt— przy poparciu naszego 
ogółu—zostanie w krótkim czasie urzeczy- 
wistniony i przyniesie nejpiękniejsze owoce. 
Alfa. 


Leon Hasfeld. 


Rzadki 
jubileusz. 


W najstarszej fir- 
mie ekspedycyj- 
nej warszawskiej 
„Juliusz Herman 
i S-ka“ obcho- 
dzono w tych 
dniach rzadki ju- 
bileusz 35-letnic- 
go współpracow- 
nictwa p. Henry- 
ka Kempińskiego. 
prokurenta i 
przedstawiciela 
tej firmy na ko- 
__ morze celnej. 


Henryk Kempiński. 


Straszny wypadek. 


Jako przyczynek do stosunków, panu- 
jących u nas od pewnego czasu, posłużyć 


może fakt następujący: Dnia 14 listopada, 
w nocy, jadący 
w stronę Warsza- 
wy zRakowca Jan 
Haag z dwoma 
przyjaciółmi, 
chcąc poprosić 
o światło, które 
zgasło w drodze, 
zeszedł z bryczki 
i zapukał do okna 
jednej z chat 
przydrożnych. Za- 
miast odpowie- 
dzi, z otwartego 
okna padł strzał, 
który Jana Haaga 
trafiwszy w oko, 
powalił na miej- 
scu, tak, że sko- 
nal, zanim go dowieziono do najbliższego 
szpitala. Zabity liczył lat 27 i był synem 
obywatela ziemskiego z Szop Niemieckich 
pod Warszawą. 


Jan Haag. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Wanda Kadlerówna. 


W dn. 10 b. m. rozstała się z tym 
świ¿tem w kwiecie wieku š p. Wanda Ka- 
dlerówna, pracowniczka Kasy Pożyczkowej 
Urzędników dr. żel. Nadwiślańskich, córka 

znanego w szerokich ko- 

łach towarzyskich i le- 

F , karskich doktora me- 
Á N dycyny,ś. p. Ludwi- 
à ka i Wandy z Nale- 


| p " pińskich. Zmarła po- 
w | zostawiła po sobie 
Km zę / wielki żal wśród ro- 

k. =% dziny i tych wszyst- 


kich, którzy ją znali i 

mieli sposobność pozrać 

jej piękną duszę i serce, wraźliwe na niedolę 
ludzką, której zmarła zwykle według możno- 
ści śpieszyła z usługą, mając za dewizę: „Po- 
trzebującemu trudniej jest prosić, aniżeli nam 


czynić mu dobrze*. W uznaniu też cichych 
jej cnót, ze łzą szczerego żalu, liczny za- 
stęp życzliwych, znajomych, koleźanek i ko- 
legów, składając masę wieńców i kwiecia 
na trumnę, oddał ostatnią posługę Ś. p. 
Wandzie, odprowadzając zwłoki w d. 19-go 
b. m, na cmentarz Powązkowski do grobu 
rodzinnego. Pozostałej zbolałej matce śle- 
my wyrazy serdecznego współczucia. 


Ś. p. Feliks Roszkowski, 
jenerał-lejtnant, b. dowódca artyleryi w Ki- 
szyniowie, zmarł 
20 października 
po krótkiej cho- 
i robie w Odesie. 
d Zmarły, choć wię- 
: kszośćswegodłu- 
giego życia spę- 
dził na obczyź- 
nie, był wiernym 
i dobrym synem 
swego kraju, sza- 
nowany i lubiany 
przez wszystkich 
dla zalet umysłu 
icharakteru. Zgon 
15-letniego jene- 
rałaRoszkowskie- 
go osierocił,prócz 
jego małżonki, córki: pp. Jadwigę Wiktoro- 
wą Cyrenową, Annę Kazimierzową Żukow- 
ską, Maryę Janową Pogonowską, Eugenię 
i Aleksandrę, i okrył żałobą siostrę 1 sio- 
strzenicę kanoniczkę, hr. Mycielskie. 


Wystawa modeli aeroplanów 
Czesława Tańskiego. 


W sobotę dnia 4 b.m., otwartą zosta- 
nie w Stowarz. Techników (ul. Włodzimier- 
ska), wystawa modeli maszyn latających, art. 
malarza, p. Czesława Tańskiego. Modeli bę- 
dzie 7, pomiędzy niemi 2 większe, z któ- 
rych jeden o motorze benzynowym. Wy- 
stawa trwać będzie około 2 tygodni. 
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Treść Ne 49 „Šwiata“ 1909 r. 


Polacy za oceanem. Wojciech Baranowski. 

Z polskiego życia w Ameryce. (Z 3 ilustr.) 
Dr. A. W. 

Nasi artyści na obczyźnie. (Z 5 ilustr,) Słavus. 

Rzeźba polska. (Z 6 ilustr) Stos. 

Teatr niemiecki. 7adeuss Ritiner. 

Z literatury. 14 2 ilustr.) Savitri, J. 

O Norwidzie. 2 ilust.) 4. 5. 

Kobieta pracująca umysłowo. 

Autentyk czy falsyfikat. (Z 1 ilustr.) m. 

Oczekiwanie. J. K. litakowicz. 

Cypryan Godebski. (Z 1 ilustr.) i. 

O kościół w Opolu. (Z 1 ilustr.) 

Byt naszej sztuki. $S. D. 

Quo Vadis. (4 4 ilustr) W. G. 

Z teatru Iwowskiego. (Z l ilustr.) mo, 

Teatry warszawskie. A. 

Wirtuozostwo i sztuka. 

Koncerty J. Śliwińskiego. 

Koncerty J. Wertheima w Berlinie. 

Z teatru wileńskiego. (4 1 ilustr.) 

Ochronka, szkoła i sala zajęć imienia Bole- 
sława Prusa. (Z 1 ilusti.) 

Choroba pisarza norweskiego. (Z 2 ilustr.) 

Małżonka prezydenta ministrów. 'Z 1 ilustr.) 

Tramwaje miejskie w Warszawie. (Z 2 ilustr.) 

Unoszenie bez dotykania. (Z 2 ilustr.) 

Wzorowa szkoła. (Z 2 ilustr.) D. 

Humor i Satyra. (Z 3 ilustr.) œ. c. 

Królestwo liliputów. (Z 3 ilustr.) 

Wielkie Sanatoryum krynickie. (Z 1il.) Afa. 

Rzadki jubileusz. Z 1.1.) 

Festival na Koło Św. Barbary. 

Straszny wypadek. (Z 1 ilustr.) 

Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


Na jednej szynie. (Z 1 ilustr.) «wk. 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Kandydatka do nagrody Nobla. 

Do powieścihistorycznej „Emilia Plater”. Za- 
chowane do dzisiaj pamiątki. (3 ilustr.) 
Odwiedziny króla portugalskiego w Londynie. 

Pogrzeb japońskiego męża stanu. 
Piękna Jessie z Baltimory. 

Działo w samochodzie, 

Nowy minister handlu i przemysłu. 
Autor „Słabych serc” odsiaduje karę. 


Jankowski. 


i (Z 1 ilustr.) Bemol. 
(Z 1 ilustr.) 


(Z il) 


Na jednej szynie. 


Niedługo, jak się zdaje, mieć będzie- 
my koleje jednoszynowe. To nowe arcy- 
dzieło techniki współczesnej wydaje się 
wam może ryzykowną rzeczą? 

Otóż dodowiedzcie się, iż 

wagony na tych kole- 

jach nietylko nie bę- 

dą się wywracały, 
o co je podejrze- 
wać można, ale 
nawet nie bę- 
dą się chwia - 

ły. Tak nam 
obiecują Á 
przynaj- | 
mniej wy- f 
nalazcy. A f 


więc nie- | 
tylko ża- | 
dnego Ë 
niebez- s, 
pieczeń- | 
stwa, ale WE) 


nawet naj- | 
mniejszego 4, 
trzęsienia, W 
ani stukania, 

których uni- 
knąć dziś nie 
mogą najświet- 
niejsze wagony 
„pulmanowskie*. To 
zaś staje się możliwem, 
dzięki zastosowaniu no- 
wego aparatu, zwanego gy- 
roskopem, który składa się z 
dwóch kół, obracających się w przeciw- 
nych kierunkach w próżni pod wagonem; 


AN ON A Np OWA — 


PZF 


Gra w bilard podczas ruchu. 


zapewnia on równowagę wagonowi tak 


doskonałą i czułą, że w wagonie takim mo- 
żna podczas 
lard. 


biegu grać w bi- 
Fantazya angielskiego 
rysownika już teraz dys- 
kontuje przyszłość. Oto 

scena wymarzona: ele- 


pre 


grają w ekspre- 
sie „partyęzwy- 
czajną*, kra- 
jąc „białą do 
= środka“ i 
à „matkę do 
à rogu“, jak 
s, À W kawiarni 
"lub w klu- 
*, bie. Czy 
T to się zi- 
ści? Zo- 
/ baczymy. 
Może tak, 
może nie. 
Strzeżmy 
się tylko 
mówić, iż 
ato jest nie- 
możliwe“. 
Współczesna 
technika bowiem 
takie „niemożliwe“ 
rzeczy urzeczywist- 
` Qs: nia przed innemi. Swiad- 
A kiem aeroplany, balony oraz 
wszystkie wynalazki, grupujące 
i się około lotnictwa, które także 
niedawno za niemożliwe uważano. 


wk, 


————. ODRZ 


Z POWODU ZNACZNEGO NAPŁYWU PRENUMERATORÓW 


„PZIEŃ” 


obniża cenę przedpłaty; 


stając się odtąd jednem z najtańszych pism polskich: 


„DZIEŃ nie zmienia formatu i układu treści, wprowadza natomiast nowe 
działy i bezpłatnie dołączać będzie miesięczny dodatek, odzwierciadlający 


Życie kolonji polskich na obczyźnie. 
W feljetonach drukować będziemy DWIE POWIEŚCI. 


na rok 1910 


Działy informacyjne i literackie rozszerzamy. 
Każdy wybitniejszy wypadek, jaki się zdarzy w Polsce, czy zagranicą 
natychmiast ilustrujemy. 
Żywotność, sprawność, ruchliwość, interesująca treść, podawana w for- 
mie przystępnej—oto zasada redakcyjna „DNIA”. 


deowo „DZIEŃ' jest pismem niezależnem od żadnej partyi, dla tego 
I zdanie wypowiada Śmiało i bezstronnie. Broni interesów naro- 
dowych polskich, staje na szerokim gruncie demokratycznym. 


ZWALCZA NIEMCÓW | NACJONALISTÓW ŻYDOWSKICH, 
pragnąc, aby na ziemi naszej nie żyd i nie Niemiec, lecz Polak był 
gospodarzem. 

Wiadomości handlowe i zbożowe z pierwszorzędnych źródeł. 
Liczne korespondencye z prowincji, Litwy, Rusi i z kolonji polskich. 
Przy redakcji „DNIA” bezpłatne Biuro porad prawnych i hygienicznych. 
Nie wyłączając dni poświątecznych, „DZIEN“ wychodzi o godz. 6 ej rano. 


WARUNKI PRENUMERATY ZNIŻONEJ NA ROK 1910. 
Na prowincji W Warszawie: | 


i Cesarstwie, Rocznie rb. 6 k. 60 Zagranicą: 
wraz z pocztą: Półrocznie „ 3 „ 30 Rocznie . rb. 14 k, — 
Rocznie . rb. 9k. — |  Kwartalnie „ 1 „ 65 Półrocznie „ 7, — 
Półrocznie „ 4 „ 50 Miesięcznie „ — „ 55 | Kwartalnie „ 3 „ 50 
Kwartalnie „ 2 , 25 za odnoszenie do domu Miesięcznie „ 1 „ 20 


Miesięcznie „— „ 75 5 kop. miesięcznie. 


Adres wydawnictwa: Warszawa, Nowy-Świat 40 Tel. 68-il. | 
Redaktor i Wydawca STEFAN GORSKI. 
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Bielizna Damska, 
Meska, Firanki, 


| Tykot 'Ż0, 


Bielizna Stołowa, 
Piótna, Chustki, 


M adapolamy, 


K ołdry, K apy, 


Antyk. IKapielo we 


Pierwsza w kraju fabryka 


suchych i mokrych elementów 
POD FIRMĄ 


i Heinrich 


Jasna 4, tel. 42-43 
i Poleca elementy marki „,Cyklop”' 
|| suche od rb. 1.20-1.80, mokre od rb. 1—1.50. 


j Fabryka posiada na składzie wszelkie przybory 
dla słabego prądu. 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'Ą prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


ancerne w całym 


Świecie opatentowane 
i kasetki stalowe po- 
leca po nizkich cenach. 


a D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13. 


MAGASIN DE CORSETS 


—— Aux quatre Saisons 


PRZECIW 3 Grand choix de corsets — la coupe francaise 


Wierzbowa 6 ——— Telet. 72-48. 


ZAKŁAD SIODLARSKO-RYMARSKI 
Paleniska bezdymne Ps (arbarczyka Królewska Nr. 00. 


do kotłów parowych systemu B-cl W. I F. KACZYŃSKICH, (Telef. 154-33) 


dające do 30°% gwarantowanej oszczędności na opale. eca uprzęże, siodła i przybory podróżne, dery na konie. Robota solidna. 
Doszczętne spalanie CENY UMIARKOWANE. 
węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglówego, torfu. ==" 
kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Ogniotrwałość rusztów 


przewyższa wszystkie dotąd znane systemy Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


BIURO TECHNICZNE iaj 
IT a E E er r 
Bi W. 1 f. Kaczyńskich Telefon 25-85. niczonej zapowiedaiainośi szłonków. i zw. alone Jest jod wszelkich 


opłat stemplowych 


AA A —— oe 


Lekarze całego świata zalecają stale 


a ei dla P U R G E N Przyjemny, łagodny. 
dorosłych i dzieci skuteczny. 


Cena pudełka 65 kop. Dostać można we wszystkich aptekach, Dr. Bayer és Társa, Budapeszt. 
UWAGA!! Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderolą z napisem rosyjskim. 
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WĘGIEL KAMIENNY 


od 5-ciu korcy (30 pudów) 


KOKS 


do centralnego ogrzewania 


od 30-tu pudów. 
od 30-tu pudów 


ANTRACYT ann 


Kantor: Koszykowa 35, tel. 7-70 
Słkady: 


Dostawa ze składów 


OLDA ORYNGA 


Kolejowa 13, tel. 7-60 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. 
galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNE 
PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ poleca 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy Świat `V: 5, tel 134-93. 


stadniK 


Flac aw. Aleksandra 13, tel. 106-10 nan's Soap Works Limited, 

Wielki wybór mebli stołowych, salo- poleca .wielki wybor miękich mebli Bradford pana T, B. Greenwood. 

nów, sypialnych i gabinetu. Praco- w stylu angielskim i stylowych Przy użyciu powyższego mydła 

dla nerwowo chorych. Katechizm wnia własna. Robota zaldar. Ceny: przystępne. zyskuje TĘ na cranio, oszczędno 

š "š ści i bielizna wychodzi śnieżno- 

dla neurasten:ków. Dr. G. Vor- biata 2 przyjemiyńi oświerzającym 
berga Cena kop. 10. zapachem. 


Do nabycia w każdej księgarni 
i księgarni E. Wende i Sp. 
w Warszawie. 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIŻNIE PIEGOM, 


WĘGROM.PRYSZCZOW: ŻÓŁTYM PLAMOM. 


~S Bez gotowania Gu 


Amerykański ryż roślinny; do użytku jako pokarm nadzwyczaj odżywczy 

i lekko strawny, zalecany przez p.p. lekarzy dla osłabionych rekonwale- 

scentów. Używa się w codziennych potrawach, jako to w rosołach, zupach 
it. p. bez gotowania. Poleca: 

SKŁAD WIN TOWARÓW KOLONIALNYCH i OWOCOW 

Ludwik Karasiński, Bielańska 5, tel. 5 


x mo 


Zakład dekoracyjno-meblowy 


FELIKSA GROSSA 


ZAKŁAD 


Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIFGO 


Marsialkow:k: 60, Tel. 112-94 


LOSÓW Handi 


Towarz. W 


codziennie od godziny 11 do 1 p. p. 


Egzaminy powakacyjne rozpoczęły się | Września, prelekcyc zaś 
15 Września 1909 r. Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na 
podstawie ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej lub realnej— 
oraz na mocy egzaminu w tym zakresie kandydaci nie posiadających świa- 
dectw szkoły średniej, przygotowani w zakresie 6 klas realnych lub han- 
dlowych albo też 7 filologicznych, mogą być przyjmowani na kurs wstęp- 
ny na zasadzie świadectw szkolnych lub odpowiedniego egzaminu. 

Czesne wyoosi: na kursie przygotowawczym 120 rb. rocznie, na 
kursach specyalnych po 150 rb. płatne zgóry w 2 ratach półrocznych. 


3-38. | 


| rowane pudełko, posłuszna k: 


FIRMA 


Kordliczka i Stamirowski 
Łódź, Piotrkowska 150 


poleca udoskonalone 


MYDŁO NAFCIANE 


== do prania bielizny == 
z marką ochronną 


„LATARNIA MORSKA* 


wyrabiane 
dyrektora myd'arń Tow. Akc. 


sposobem angielskim 


Can- 


Teatr w Gościnnym Pokoju! 
66 najnowszych figiel- 
ków, w wysokim stop- 


w Warszawie, ulica Smolna Ne 9, telefon 10-15. rd ASG „2 
Zapisy na rok szkolny 1969/10 przyjmuje kancelarya W. K. H. | | elektryczna, magiczny zegarek, zacza- 


ta, za- 

gadkowa butelka, czarodziejska pa- 
teczkę i jeszcze nowych 60 różnych 
figielków w zachwyt wprowadzających 
widzów, podczas przedstawienia któ 
rych dom zamienia się w zaczarowany 
rałac. Tylko za 86 kop. z przesyłka 
za zalicz. dolicza się jeszcze 10 kop. 

Adresować proszę: 


Magiczna „ROZRYWKA“, Warszawa 


— za 
= 
ë 
: z r : TS 
Najnowszych systemów w raki zakresie. . 25 
= ° 
Na żyto Na olej w 3 == 
pszenice, lniany, = 3 > 
. owies, WE, — 4 > 
Piękna artyst ii Śie pkn jad i EE 
sryke buduje |, A. Adh inżynier, Cakes, E= £ PSS 
prześladnwana przez umarłego kawale- it p Warszawa. Hoza 25. it p. d a> 0 s> W 
ra, laska magiczna do poszukiwania SA * Ex N 2E 
podziemnych wód i pokładów meta- —arr — ń ñ 
lowych, oraz 500 innych cza cał Żwdaw atase nalwykredniść są wó 
owe rude eh arpa, Z Wi UE T || š 
„Osobliwości Świata widzialnego i zaj z BSA. DZA! J = è Z £ = 
dzialnego* napisał prof. dr. M. Perty. „O zvane ze swej dobroci, poleca == < =< 
Cena Í rb. Do nabycia w mase | RH . wo : 
szych księgarniach w Warszawie i na S < ° t Firmowo-Komandytowe = xX aš 
prowincyi. Sensacyjna Nowość! W ANRI p > PERFUMERYI = = ca 
% t m |= 
4 p s 
a < 0 11 a =. 
Rub. 30—50 | YANRU © REKORD | 22 = 
° 
UB. N Z Leszno No 98A, Bracka No 18, — z : 
TYGODNIOWO = tel 34-98. tel. 619. = 


mogą zarobić zdolni agenci, urzędnicy 
pryw. it. p. Oferty pod „Aw. wi 


do Biura UNGRA Warszawa 


Ogłoszeń 


| 
srebro złote, 


Kupuję Byrlanty <... 


KENRYK JUWILER 


Nowy-*wiat 59. 1-sze piętre front 


Sprzedaję Biżuterje i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkaniu, telef. 55-82. 


Masa | MAGAZYN BIELIZNY | KONFEKCYI MĘSKIEJ 


G. DYSZKIEWICZ 


ulica Czysta JW: 2 w Warszawie. 
EGZYSTUJĄCY OD 1872 ROKU. 
Wykwintna bielizna męska. Wyrób własny. 


=— ŻYWOT i PISMA — 
Napisał A. Śliwiński. 

Cena rb. 2 kop. 40, w oprawie rb. 3. 
Nakłaa KSIĘGARNI POLSKIEJ 


B. POŁANIECKIEGO we LWOWIE. 


Oprócz wszelkich różnych systemów, Elektryczne za- a Ksi. 
Zabawek ogólnie bawki, Pokojowe Tirs aux Pigeons, Do nabycia w każdej księgarni. 
t znanych dziecinne Pługi i Brony, Sanki, Ma- 
Gabinet światłoleczniczy Magazyn Francuski szyny do Pisania, oraz Przy 


SM M KLAWIOL T 


APTEK. KOWALSKIEGO, cRawiczwa I0 
ŚWIETNY NA i, 


QDCISKI + 


KLAWIOL płyn lub plaster à 35 kop. 


(BERGA 8) poleca: do Kotyliona i t. p. 


Dra Roberta Bernharda 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, Foksal I5. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a Radium i elektrolizą. Choroby 

weneryczne: 


a D 
Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” Ś 
Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele, Sienna 2. c 
piwa z beczki jasne iciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. CENY NIZKIE. 


Znakomite 


Najlepszy i najtańszy materyał dachowy 


DACHÓWKA CEMENTOWA. oo oe wosów | a ceneo 


SIKAWKI ULEPSZONE. MIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 


Fabryka maszyn. RZEWUSKI i S= Warszawa. Ordynacka No 7. 


ODA 


Maszyny do wyrobu dachówki, cegly, drenów, cem- 


rów "ane. HABERBUSCH š SCHIELE pwo”piczeis 


Crème Simon 


ZN 
, "FP 
74 
Paryż przez profesora dr. M. Grubera, 
, =" . radcy dworu, dyr. Zakł, hygieny na 
żądajcie tylko z naszą prawdziwą marką, wszechn. monachijskiej, z 17 barwne- 


mi rycinami. Cena 50 k. z przes. 60 k. 


Najwyższa marka pośród wszel- 
kich Kremów piękności. 


Bez konkurencyi. 


ży do wydelikacenia ceny nadania bia- 
i matu aksamitu skórze twarzy i rąk. 


J. Simon. Paryż 


Puder Simon i Mydło Simon. 


u sprzedaży detalicznej u fryzyerów, w perfu 
meryach i aptekach. 


WERONA 


DOROCZNA, W GRUDNIU 


W rzed aZ w Fabr. Składzie Krajowych Dywanów 
n. R. SZCZERBINSKI 


Marszałkowska ll4. 


Zegarki 


„OMEGI 


Cyd, lwa 
as sa) olskiej 


¿o owie i CENTRALNE Á 
i ` dają rezultaty dotąd przez żad- 
grzysko L. Staffa Rb. 1.20 . . F AW” Ą $ 
| dramat F Opr: 1:60. ` iuro Ogłoszeń ne lica zagra nie osiganlate. 
7 + Sprzedaż w najlepszych pierwszo- 
oteczka Z. Rygier ; pp dna rae wa Ty A Rak 
czyli Białe tulipany Nałkowskiej Domu Handlowego rzędnych PRES SR AFEMALCZOW 


kop. 80. 
Me A. Nowaczyńskiego . ° 
zwierciadło Wyd. II. Rb. 1.60. . Í . | m F És m m F E Ka m BG E UB H 
W. Perzyñskie ja . i dzi i 
DZE erzyńskiego w ©: ]5—10 rubli dziennie 8 
dnik w aa e: iJ & kierujac siq od lat 30 z górą swą z może zarobić każda dzielna 
rzewodni „ jomulickiego IJ. z of osoba posiadająca parę godzin 
P po Warszawie SobieszezahsKiego wypróbowaną dewizą: go wolaego czasu. 
Rb G4 
Caley = ardzo solidny interes! 
ewolucya (1827—1870) L. Kulczyc- . . . . , S B 
spis kiego, z 26 portretami. l est dźwi ni handlu = 2] Wszystkie szczegóły bezpłatnie 
osyjska BO, | Rb 2.80. „Ogłoszen e ] g ą F i franko, a wiec bez ryzyka, IB 
rzeczy żę Makuszyńskiego chętnie wskazuje drogi, x Adr L.iE.METZLiSka Oddz.8, Ë 
Wesołe Wyd. II Rb. I jak powyższą dewizę a. | Warszawa, Marszałkowska 130. I 
Spojrzenia J. Huskowskiego najlepiej | majumleje: m m m E m m m mim m m = m 
Opowieści Rb, RB z 
I LOSZ AU tniej stosować w prak- 
zlakami Prof. Dr. J. Nusbauma- ` + Š N y J] Stos ° #: ° `L 2 ahli atati 
wiedzy Hilarowicza Rb. 3.20 jo” JEST GA tyce. Radom tym i wska- y, Skład fabr. Mebli gięty ch. 
A EE „A JDŹWIGNIĄ p` zówkom nie jeden ku- Ë Braci THONET 
gymnasion: o miłości. W przekłi Ly H piec i przemysłowiec WARSZAWA, 
aae ze wstępem i objaśnieniami | Š š zawdziecza wielkie po- Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-29 
Pater: Wole | ga: W zai» + wodzenie i rozwój in- Kompletne urządzenia apartamontów, 
St Bada 1.20 Leop H Myśli j W teresu will, teatrów, zakładów gastronomi- 
W przekładzie J uba "kop. 80. 2 i A cznych, klubów, ete. ete. Wielki 
; ' Aa ZM ZWB s: `” jybór gotowych Jadalai, Sypialai 
Vauvenargues Uwagi i Myśli. W prze- WARSZAW Z kj wy š Y 3 , 
kładzie J. Kasprowicza kop. 80. i SU ARSZA A Salonów i t. p. na składzie 
1 = 4 i " > e 
ybór Cypryana Norwida i ; 130 Marszałkowska 130 Wkrótce wyjdzie z druku 


poezyi Rb. 120 opr. Rb. 1.60 


— < ; z j ALENDARZYK na 190r. 
Andrzej Antczakowski Petersburg mos Pary k imienia Juliusza Słowackiego 


Krawiecnowoczesny damskii męski Berlin New-York Boston. ; z mapka Królestwa A 2 

v. z 4 planem m. arszawy 1rozkiadem 

Łódź. Piotrkowska 73 u Buifało miejsc w teatrach Warszawskich. 

ODFLF PARVSKTIF 7 Cena 5 k. pocz. 8 k. —za 12 egz. 

38 k. pocz. 53 k. -za 100 egz. 2.80 k 

pocz. 3.35 k. Z życiorysem, portretem 

i poezyami Słowac iego | egz. 8 k. pocz. 
13 k. za 12 egz. 64 k pocz. 85 k. 

za 100 egz. 4.48 k. pocz. 5.68 k. Nakład 

PL. REUSSNERA, Złota Ne 6, Warszawa. 


Zakład Wodoleczniczy 


D' CHRAMCA 
onair rx HOTEL KRAKOWSKI 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe 


Gimnastyka. mięsienie, najnowsze w Warszawie przy ulicy Bielańskiej No 7, tel. 688. 


orzyrządy Zand 'skie it.d. Kuch- kosy š 
sia wykwlatna A zdkówa: Oddzielny W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów. 


stół jarski. Centralne ogrzewanie, Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Cemy przystępne. Prowadzony M. Z. Piotrowski 

świstło elektryczne, wodociąg, kanali- | pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego współpra- 

zacya, desynfekcya. Cena od 8 kor |cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- Mechaniczna Fabryka Bllardów 
wzwyż z całem utrzymaniem. nownym gościom. WaA'szawa, Jerczolimska 116, tel. 141-30. 
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uÁ 
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ME Rzadki wypadek. BE 


Tylko w celu rozpowszechnienia naszych znakomitych ze- 
garków w Królestwie i Rosyi polecamy każdemu kto chce | 
mieć prawdziwie elegancki i dokładny zegarek systemu | 
„Chronometr"* za 6 rb. 25 kop. w niczem nie ustępujący 
najefektowniejszym złotym zegarkom, z gwarancyą za do- 
bry gatunek metalu i mechanizmu na 8 lat. Zegarek ten 
z naturalnego szwajcarskiego złota męski zamknięty z 3-ma 
masyw. deklami do naciągania bez kluczyka raz na 42 g. 
M bardzo płaskie ®© podług kliszy. Zeg 
nometr" już znacznie rozpowszechniony w całej Europie 
i coraz więccj wyrugują złote zegarki. Jedna sztuka kosz- 
tuje 6 rb kop., 2 szt. 12 rb. 
50 kop. Takież same „Chrorometr* otwarte damskie lub 
męskie 4 rb. 25 kop., 2 szt. 8 rb. Oprócz tego pelecamy 
następujące zegarki: Srebrne zamknięte na 3 dekle wszystkie 
masyw. srebra 84 próby do naciągania bez kluczyka. Mechan. 
ankierny na 23 kamieniach męskie lub damskie po 9iffrb. 
Te same z kluczem po 8 i 10 rb. Kazdy zegarek do- 
kładnie uregulowany przez fachowca i kupujący pozbawio- 
ny jest raz na zawsze mieć do czynienia z zegarmistrzami. 
Dewizki z praw. nowego złota „Double“ 95 kop. 1.50 i 2.50 
Damskie łańcuszki z przesuwaczem 1.50 i 2.75 za przesyłkę 
i koszta komory celnej dolicza się 85 kop. Obstalunki 
wykonywują się za zalicz. pocztowem nawet bez zadatku. 
Korespondować można w każdym języku podług następującego adresu, który 
można wyciąć i przykleić do koperty 


BERLIN Niemcy H. Finkielstein. 


Kantstranse M 120 — 31. 

P. S. List do Berlina powinien mieć 10 kop. markę karta tylko 4 kop. 
My żadnej filji w Warszawie lub 
prosimy zamówienia kierować wprost do nas pdg powyższego adresu. 
— 


Ostatnie Nowości. 


RÓŻA CZARODZIEJKA. 
RÊVERIE (MARZENIE). | Woda Kolońska. 
Mydło. 


REZEDA. 
FIJOŁEK. 
Perfumy. 
zapachem. 


N T 
a: smd 
as 


BEPNMHb 


UWAGA: 


KONWALJA. 
MULTIFLOR. 


dznaczają się silnym i przyjemnym 


° 


pg „ST.-PETERSBURSKIE CHE- 
3 ŻĘ NICZNE LABORATORIUM" 


ulica Leszno Nr. 8. 


Ludwik Karasiński 


Warszawa, Bielańska 5, tel. 33-38. 
Na nadchodzące Święta poleca: STARE WINA WĘGIERSKIE, RUMY i KONIAKI, 
SERY i WĘDLINY LITEWSKIE, KONSERWY, MARYNATY, OWOCE i DELIKATESY. 


U! Towary Wyborowe. Ceny niskie!!! 


Uczcie się na Samouczku Reussnera w domu, przed szkołą 


w szkole i po szkole, bo 
amouczek i zdolności umysłowych, kto tylko chce 
nauczyć się sam bez pomocy nauczy- 
ciela czytać, pisać i rozmawiać: po niemiecku, francusku. angiel- 
sku, rusku i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 
tem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacić za naukę, oszczę- 
dza się znaczną sumę pi-:niędzy, a wydatek, zrobiony na Samouczek, 
zwraca się z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcz- 
nika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem 
nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych 
języków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do 
Samouczka. Szczególniej zaś chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać 
książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-kon- 
wersacyjną, przy pomocy Samouczka. Konwersacya bowiem stanowi kwin- 
tesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani pry- 
watnie z innych podręczników. Około 600.000 zwolenników metody nau- 
czania Reussnera i 2,000 jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nad- 
yczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, ist- 


ten stał się potrzebnym, pomocnym i uży- 
tecznym dla każdego, bez różnicy wieku 


jących od r. 1550. których ceny są sto-sunkowo nizkie, np. kop. 5, 12, 
24, 40, 75, 80, 1 20, 1.40, 1.60. Samouczki Reussnera są do nabycia we 
wszystkich ksierarniach. Nakład autora. Złota 6. Warszawa 

gs TOWARZYSTWO AKCYJNE 

Š Zaktadów -Przemystowo-Budowlanych 

| FR. MARTENS i AD. DAAB 

š . I . 

gs] Biuro Zarządu: w Warszawie.*Wiejska No 9. :::: Telefon 55-84. 
s Roboty budowlane w ogólnem p Biuro w ŁODZI; 

E przedsiębiorstwie. == UU ulica Piotrkowska Ne 215. 


rek „Chro- | 


takież same damskie 7 rb. | 


Petersburgu nie mamy i dlatego | 


KAROL F. FISER 


Warszawa, 


Ma azowiecka 10. 


"KOMPLETNE 
URZĄDZENIA 
BIUROWE. 


Amerykański system 


stołowe dziesiętne, setne, wozowe i wagonowe 


WAGI z największej fabryki w kraju 
| W. Hess w Lublinie 


poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 


== Kto go raz zakosztował == 
ten się nim zawsze posługiwać będzie 
„Saratow (Rosja), 14 Stycznia 1898 r 


zyłówny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 
Władysław Hoffman i S-ka, Zielna N: 46. Skomorowski 
9. 


„Sz. Panie, 
„Dziękuje Sz. Panu bardzo za przyje- 
„mną przesyłkę, którą mi Pan łaskawie przeka- 
zał. Jestem szczerze zadowoloną z rezultatu, 
M jaki daje Pański Proszek do zębów Dentol 
iz uczucia świeżości, miłej niezmiernie, jaka 
w ustach po użyciu jego pozostaje, Kto go raz 
zakosztował, musi go raz na zawsze do użytku 
zachować. Podpis: Marja Aleksandrowna*. 
Dentol (woda, pasta i proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-septycznym 
zarazem posiadającym zapach niezmiernie 
AE 
Wykonany w myślteoryj Pastear'a, ni- 
4szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ust- 
nej, przeszkadza psuciu się zębów i leczy je, 
AURA zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dni 
pare nadaje zębom białosć niezrównaną i nisz- 
czy kamień, na nich się tworzący. 
Pozostawia w ustach wrażenie świeżości 
przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego an- 
MARJA ALEKSANDRÓWNA. tyseptyczne przeciw mikrobom przedłuża się 
do 24 godzin. 
| Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, w stanie 
|czystym przykłada się go na wacie. 
| Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
| znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 
tek sześcio-miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Denfol'em kosztuje isto- 
| tnie niedrogo 
| Skład 
| Elektoralna N: 
| Emil, ulica Dł 
š 
CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 
Wolska Nà 7 w Warszawie. Telefon 188-85 
wyrabia napoje bez alkoholu 
'MARCOWE - SŁODOWE Wąsowicza. 
Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 
pożytek osobom słabego ustroju kobietom karmiącym 
Nieobecność alkoholu. 


nieoceniony 


Oddaje 
i dzieciom, 


(a OSTATNIA NOWOŚĆ! 
| WYŻYMACZKI „Madame Sans Gêne” 


udoskonalonej konstrukcyi, z łożyskami 
Lowella, ułatwiającemi działanie 


| 

| 

l . u Ją sie 

(L Krzeetof BRUN i SYN „zę, _ J 
Dnia 14-go września 1909 roku został otwarty 


HOTEL PENSYONAT 


Sienna Mà 5, tel. 114-42 


urządzony z komfortem nowoczesnym. Pokoje od 1,60 do 3,50. Utrzymanie 
dzienne 1,60. Miesięcznie ustępstwo. Winda, oświetlenie elektryczne 


Cecylja Witowska. 


unjlepsze, kulkowemi 


HANDEL WIN, 


| Koniaków i Likierów krajowych i zagranicznych oraz Towiców kolonialnych 


J. A. WEYCHERT 


jw Warszawie, Trębacka | tel. 714. 
Bar-Restauracya na |-em piętrze. 


